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Jak w a m się podoba ten przys to jny go ł ąb „Ca-
p u c i n " , jeden 2 ekspona tów Sa l onu d 'Av icu l tu re , 
odbywa j ą cego się p r z y Porte de Versai l les. 

W Ambasadz i e polskie j w Pa ry żu odby ła się uroczystość dekoracj i 
k rzyżem of icerskim p. L u c j a n a Sa turn ina Chmie lewsk iego , starego 
dz i a ł acza par t i i „P ro l e t a r i a t " . Luc j an Chmielews4<i zes łany n a Sy-
berie przez rząd carski uciekł z zes łan ia i p rzyby ł w 1908 roku do 
Pa ry ża . Przez 50 lat bra ł c zynny udz i a ł w dz ia ł a lnośc i społecznej 
polskiego wychodźs twa , w pracy z w i ą z k ó w z awodowych . Po drug ie j 
wo j n i e św ia towe j został on p i e rwszym po lsk im konsu lem w Tuluz ie . 

, ,Po lska p am i ę t a o starych d z i a ł a c z ach " ipowiedzia ł m i ędzy inny-
m i ambasado r Ga jewsk i g r a t u l u j ą c p. Chm ie l ewsk i emu po dekorac j i . 

Na zd jęc iu trzech weteranów polskiego r uchu robo tn i czego : p. 
Chmie lewsk i , p. Rydzyńsk i i ip. de Neuman w czasie uroczystości 
dekorac j i w towarzys twie ambasado r a S t an i s ł awa Gajewskiego. 

F r ancuska Hau te Co i f fure zaprezen towa ła serię m o d n y c h f ryzur na 
wiosnę i lato 1958. T r udno coś zarzuc ić t ym g ł ó w k o m . N ieprawda? 

Czyżby m a n e w r y ? — W swo im rodza ju . W Moj-

naco g w a r d i a czyn i p rzygo towan ia . . . do uroczy-

stej sa lwy , k tóra obwieści n a rod z i ny ma łego 

księcia a może ks iężn iczk i . W Pa ry ż u , w m u z e u m d 'Ar t Moderne , zosta ła o twar t a wys t awa ma-
lars twa ho lendersk iego. Na zd jęc iu f r a gmen t wys tawy . 

Mau r i ce Cheval ier o t r zyma ł zaszczytny ty tu ł , 
na j lepszego „rzemieś l . i i ka p iosenki f r ancusk ie j ' 

.„ « a « , .tam • 
Te p iękne gó ry to polsk ie Karkonosze , ze szczytem o poetycznej n a zw i e „ Ś n i e ż k a " . W roku 1957 spędz i ło tu urlo-

py w D o m a c h Fundu s z u Wczasów Pracown iczych bl isko p ó ł m i l i o n a osób. 
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NASZA O K Ł A D K A 

— Szpinak się gotuje bez sie-

kan ia — poucza twórca gastro-

techniki, dr Pomian-Pożerski. Fo-

toreportaż na str. 10-11. 
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P O W R Ó T 

C H O P I N A 
do Łazienek 

_ _ . GORĄCY m a j o w y dz ień 1940 roliu m u r a m i Wa r s z awy 
\ % / t a rgną ł ciężki wybuch . Lotem b łyskawicy rozniosła się 

* • wieść — Niemcy wysadz i l i p omn i k Chop ina w Łaz ienkach . 
Historia Chop ina z warszawsk ich Łaz ienek sięga roku 1901, kiedy 
to powstał społeczny komitet budowy pomn ika . Rozpoczęto zbiOrkę 
p ien iężną i następnie rozpisano konkurs na projekt . Zwyc ięży ł 
w n im znany rzeźbiarz prof. Wac ł aw Szymanowsk i . Brązowy 
odlew wykonany został w Paryżu , a uroczyste odsłonięcie p o m n i k a 
nastąp i ło w l .az ienkach 14 l istopada 1926 roku. 

Postać z adumanego kompozytora , siedzącego w p i e l g r zym im 
płaszczu pod wierzbą, przetrwała ty lko czternaście lat. A m i m o to 

Chop in z Łazienek 
stał się n ieod łączną 
częścią miasta . 

Chop in nie był je-
d y n y m pomn i k i em 
warszawsk im , który 
pad ł of iarą barba-
rzyńs twa . Wie le spo-
śród zn iszczonych 
pomn i k ów powróci-
ło j u ż na swe daw-
ne miejsce. A Cho-
pin ? 

Dziesięć lat minę-
ło od w m u r o w a n i a 
w ocala ły cokół ta-
bl icy pamią tkowe j . 
Okres to d ług i , ale 
rekonstrukcja dzieła 
Szymanowsk iego nie 
na leża ła do ła twych . 
Brak było doku-
mentac j i . Zb ierano 

wiec stare opisy, fotogratie. Zna lez iono szczątki 
zniszczonego.-pomnika. Z pożogi wo jenne j ocala ła 
w Muzeum Narodowym m in i a t u r owa kopia Cho-
p ina . Wszystko to umoż l iw i ł o wierne odtworzenie 
dzieła Szymanowsk iego . 

P ierwszym etapem było wykonan ie od lewu 
gipsowego o wysokości 3,5 metra. Następnie zro-
biono odlew g ipsowy w skali na tura lne j . Te pra-
ce t rwa ły aż Irzy lata. S amo wykonan ie modelu 
w g l in ie w skali na tura lne j (z którego potem zdję-
ło odlew g ipsowy) zabrało grup ie p las tyków z 
Pracown i Sztuk Plastycznych w Warszawie osiem 
miesięcy. Odlew g ipsowy pochłoną ł 3 miesiące 
pracy. Zespołem p lastyków którzy dokona l i tej 
wielk ie j pracy k ierował artysta-plastyk Alojzy 
Nykel 

Odlew gipsowy, po pocięciu na 114 kawa łków , 
przekazany został w ręce pracown ików specjalnej 
spółdz ie ln i . Wykonan i e od lewów tego największe-
go w Polsce pomn ika , l iczącego 7 metrów wyso-
kości, wymaga ł o n ie l ada pracy i doświadczen ia . 

Zużyto 16 ton brązu i 4U tysięcy godz in pracy . 
Koszty wyn ios ły około 1,5 m i l i o na złotych. 

Od k i lkunas tu tygodn i t rwa j ą w Łaz ienkach 
prace montażowe. Na liczącej przeszło 18 met rów 
kwadra towych podstawie us tawiono j u ż kilkadzie-
siąt e lementów. Aby un ieza leżn ić się od kaprysów 
pogody us tawiono tak zwany „c iep lak" . Do lna 
part ie pomn i k a za lewane śą betonem d la wzmoc-
n ien ia konstrukcj i sta lowej zna j du j ące j się we-
wnątrz . Ma ona uchron ić p omn i k przed deforma-
cją. 

Gri ipa montażys tów pracu je bardzo of iarn ie , 
aby w końcu kwietn ia praca zasta ła zakończona . 
Osta tn im etapem będzie pa t ynowan i e całej po-
wierzchn i oraz ewentua lne złocenie korony wierz-
by. Decyzja co do tego szczegółu rekonstrukcyjne-
go jeszcze nie zos-tała podjęta. 

Termin odsłonięcia pomn i k a Chop ina nie jest 
jeszcze usta lony. Nastąpi to jednak j u ż w najbliż-
szych miesiącach i będzie połączone z d u ż y m i 
uroczystościami. Cz. CHRUSCIMSKI 

Ma zd j ęc i ach : g ł owa Chop ina w rzeźbie Szymanowskiego; m i n i a t u rowa kop ia p o m n i k a ; w „c i ep l aku " nad sadzawką p o m n i k wraca do życia . 
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r a z jnl ; n a j k r óce j okreś l ić wska-
z a n i a \1 1 ' lonnm KC P Z P U . 
m t i z n a by je s cha rak te ryzować 
w ten sposób : zm i e r z a j ą one <lo 
tego, hy w roku lltts i c hyba w 
rotiu u r a u zyskać r ó w n o m i e r n y 
•iizrost spożyc i a 1 i nwes tyc j i , 
p j z y p o w a ż n y c h s t a r an i a ch o 
w / ros t (Jiichoclu na rodowego . 

Doc l iody l udnośc i n i e m o g ą 
wz ras t a ć szyl ic jc j , n i ż doc i i ód 
n a r o d o w y , gdy ż mo że to g roz i ć 
in f lac j i ! , k tóra przekreś la w z m s t 
dochodów . Niei iezpieczeńst w a 
i n r i a i y j n e , k tóre g roz i ł y Po lsce 
w ub i eg ł ym roku , zosta ły zaha-
m o w a n e . a ł e n ie w o l n o dopuśc i ć 
do powt i i i z en i a tej sy tuac j i . 

V I I ! 1 ' l cnum KC PZl>lt prze-
w i d z i a ł o wzrost d o c h o d ó w lud-
nośc i p racu j ące j m i as t i wsi (je-
żel i chodz i o m ias to , m o w a tu o 
wzrośc ie rea lnych p łac robotni-
k ó w i p r a c o w n i k ó w ) o 30% do 
roku t'.)6(). P ie rwsze pó ł tora roku 
po P a ź d z i e r n i k u p rzyn ios ło j u ż 
poważn .y wzrost doc l i odów lud-
nośc i w Polsce ( p o d w y ż k a p ł ac 
w w ielu d z i ed z i n ach , wzros t do-
c l i odów c h ł o p ó w i t. zw . pry-
w a t n e j i n i c j a t ywy w m i a s t a i ł i ) , 
a le w parze z t ym wzros tem , 
k tó ry oczyw iśc ie p o c i ą g n ą ł z a 
Eob.ą wzro.st s|ioż.ycia, n i e nast;i/-
p i ł n a l e ży ty wzrost d o c l m d u 
n a r odowego . 

Gdy obecn ie c h c e m y z a p e w n i ć 
r ó w n o w a g ę — mu.s imy w k r a j u 
p rzede wszys tk im z l i k w i d o w a ć 
ł.stniejnce jeszcze i t r y ska j ą ce 
dość obf ic ie ź r ó d ł a ma rno t r aw-
s twa . 

W roku b i e ż ą cym wzros t 
d o chodów l udnośc i będz ie 
n i ż szy n i ż w pop r zedn i ch 
d w ó c h l a t ach , choć n i ek tó re 
ba rdzo ra ż ące i bo lesne dys-
proporc je zos t aną z l ikwido-
w a n e ( j ak np . w sp r aw i e ren t 
r eme ry t u r , zmn i e j s z en i e 
w y m i a r u god z i n w n a u c z y , 
c ie ls twie) . Da lszy e tap po-
r z ą d k o w a n i a nasze j gospo-
d a r k i pozwo l i w z a m i a n za to 
u r u c h o m i ć wszys tk ie rezer-
wy ce lem podn i e s i en i a do-
c h o d ó w l udnośc i w przysz-
ł ych l a t ach . T y m zagadn ie-
n i o m pośw i ęcone by ło X I 
P l e n u m . 

CH.^R-AKTERY-
Z U J M Y pokró tce n a j w a ż n i e j s z e 
Jego e lemen ty , k tóre z n a l a z ł y 
w y r a z w u c h w a l e P l e n u m . 

Wz ro s t w y d a j n o ś c i p racy jest 
j e d n y m z p o d s t a w o w y c h warun-
k ó w wzros tu dochodu narodo-
wego . O t ó ż w po l s k im przemy-
śle do tychczas w w ie l u zakła-
da ch p racy jest n a d m i a r zatru-
d n i o n y c h (1 n i e p r zynos i to by-
n a j m n i e j wzros tu p r odukc j i choć 
]ą pod ra ż a ) , podczas gdy w in-
n y c h z a k ł a d a c h i przedsięli ior-
s twach brak jest l ud z i d o pra-
cy (co p o w o d u j e oczyw i śc i e 
zmn i e j s z en i e p r o d u k c j i ) . S t ą d 
pos t u l a t X I P l e n u m , zmierza ją-
cy do l i k w i d a c j i przerostów za-
t r u d n i e n i a i z a p e w n i e n i a r ąk d o 
p racy t a m , gdz ie ich b rak . 

Jest też niestety część robotnl-
k i iw, k tórzy ko r zys t a j ą c z nie-
p o r z ą d k ó w b u m e l u j ą , j ak to się 
w Polsce m ó w i , z do l i ywa j ą fał-
szywe z a św i a d c z en i a o clioro-
bach i w ten sposób przyczyn ia-
ją się d o pod ro ż en i a kosz tów 
p rodukc j i . S t ą d pos tu l a t l ikwi-
dac j i n i e u z a s adn i o ne j absenc j i , 
Wi i j ż ący się z pos t u l a t em l ikwi-
dac j i przeros tów. '' 

Da l szą tezą wysun i ę t ą przez 
X I P l e n u m jest s p r a w a stwo-
r zen i a bod źców d l a młodo-
c i anych p r a c o w n i k ó w i ro-
bo t n i k ów , by podnos i l i o n i 

- swo je kwa l i f i k a c j e zawodo-
we . Dotychczas często zda-

rza ło s ię wsku tek niedosta-
tecznie u r e g u l o w a n e g o syste-
m u p ł ac , że m ł o d y cz łowiek , 
p r z y c h o d z ą c d o p racy zara-
b ia ł tyle, a czasem nawe t 
więce j n i ż stary wykwa l i f i -
k o w a n y robo tn i k . Sys tem, 
k tó ry z am i e r z a się wprowa-
dz i ć , i dz ie w t y m k i e r u n k u , 
by l udz ie o w i ęk s zym s ta żu 
p racy i w iększych kwa l i f ika-
c j ach m ie l i r zeczywiśc ie za-
p e w n i o n e w iększe z a robk i , 
by z d r ug i e j s t rony mło-
dz ie ż s t a ra ł a s ię podnos i ć 
swo je kwa l i f i k a c j e w i edz ąc , 
że to korzys tn ie odb i j e s ię 
n a je j d o chodach . 

O d d z i e l n ą s p r a w ą , podniesio-
n ą przez XI P l e n u m jest kom-
pleks z a g a d n i e ń . z iC iązanyc i i z 
kwe.stią m i e s z k a n i o w ą . To j e d n a 
z n a jw i ę k s zych bo lączek w Pol-
sce. P l e n u m wy r a z i ł o pog l ąd , że 
kon ieczne jest u z upe ł n i e n i e bu-
d o w n i c t w a pańs twowego , miesz-
k a n i o w y m b u d i i w n i c t w e m ze 
ś r odków s ame j l udnośc i . Nie 
znaczy to. by pa i i s two rezygno-
w a ł o z b u d o w n i c t w a mieszkan io-
wego , będz ie o n o p r z e z n a i z a l o 
ś rodk i przede wszys tk im d l a bu-
d o w n i c t w a m i e s z k an i owego przy 
z a k ł a d a ch pracy d l a n a j l i a i d z i e j 
po t r ze ł n i j ą cych i n a j n i ż e j zat a-
b ia j ącyc l i , poza t ym p o w i n n o się 
r o z w i j a ć b u d o w n i c t w o spółdziel-
cze 1 i n d y w i d u a l n e , w k tó rych 
p a r t y c y p o w a ć będz ie s a m a lud-
ność . W przysz łośc i przewidz ia-
n a jest r e f o rma c zynszów , wlą-
ż . ica się z r e f o rmą p lac . 

Ko l e j n a s p r awa , podniesio-
n a n a XI P l e n u m , to ż ą d a n i e 
u s t a b i l i z owan i a cen n a arty-
ku ł y decydu j ą ce o budżec ie 
d o m o w y m rodz i ny pracow-
nicze j . P l e n u m wy r a z i ł o po-
g l ą d , ze podn ies ien ie cen ja-
k iegoś pods t awowego arty-
ku ł u mo że być d o k o n a n e Je-
d y n i e ł ą c zn i e z o b n i ż k ą ce-
n y i nnego a r t y k u ł u , t ak , by 
w ż a d n y m w y p a d k u w wyni-
ku t ak i e j z m i a n y n ie ponio-
s ła uszczerbku r o d z i n a pra-
cown i c z a . 

O re fo rm ie rent i eme ry t u r 
p ow i ed z i e l i śmy j u ż up r zedn i o ; 
d o d a j m y , że, gene ra l n i e ł i iorąc, 
s p r a w a po lega n a podn i e s i en i u 
m i n i m u m eme ry t u r y i n a zrów-
n a n i u w za.sadzie tak z w a n e g o 
starego por t fe la ( emery tu ry 
p r z edwo j e nne j i wo j e nne j ) z no-
w y m (emery tury powo j enne ) . 

W n a j w i ę k s z y m skróc ie tak 
w ł a ś n i e w y g l ą d a j ą u c h w a ł y X I 
P l e n u m KC PZ I »R . Oczyw i śc i e 
W w ie l u w y p a d k a c h u c h w a ł y te 

ł>ędą w-pKiwadzune w życ ie po 
p r ze i i r owadzen i u z m i a n ustawo-
d a w c z y c h . It/i|d i ."^ejui. na Któ-
ry w p ł y n ą o d p o w i e d n i e projek-
ty us taw i i dawcze , pr/.piłsicweż-
m i e środk i , al).>' w,\tyczne ple-
n u m z n a l a z ł y prakt\i:zne zasto-
sowan i e . 

J u ż p ie rwsze odg łosy X I Ple-
n u m w s k a z u j ą na to, że uchwa-
ły te z n a j d u j ą z ruzumi i *n ie w 
spo łeczeństwie , m i m o . iż zda i e 
soh ie o n o z l<'go sp rawę , że n i e 
są to s j ł t awy lu twe . 

l . l i M M pod j ę ł o 
r ó w n i e ż u c h w a ł ę pol i tyczn: ! . l ' o 
powroc i e z .Mosliwy W ł a d y s ł a w 
G i imu l k a . p ie rwszy sek i e t a i z KC 
P Z P R , k tóry siał n a i z e l e dele-
gac j i po lsk ie j n a n a r a d z i e pa r t i i 
k om im i s t y c znyc l i i r o bo l n i i z y c l i 
z oka z j i iO-lecia Rewo l uc j i l''aż-
d z i e r n i kowe j — z ł o ży ł sprawo-
z d a n i e z u d z i a ł u de legac j i pol-
sl<iej w tych obiadai-h. Sprawo-
z d a n i e zosta ło a p i o lK iwane przez 
ca ł ą par t ię w trakc ie szerokie j 
k a m p a n i i s p r awozdawcze j . Obec-
n a u c i iwa l a X I P l e n u m aprobu-
je r ó w n i e ż s t anow i sko po lsk ie j 
de legac j i w Moskw ie . 

J ^ Z P R przec ł iodz i l a w okres ie 
p o X X Z j e źdz i e K P Z R i po V I I I 
P l e n u m K C P Z P R p o w a ż n y 
wstrząs , z k tó rego obecn ie par-
t i a w z a sadz i e j u ż się piKlniu-
sla, a oczyszcza j ąc w t rakc je 

k a m p a n i i weryfikac.\ j n e j swo je 
szeregi — r ó w n i e ż svzino< n i la , 

W tycli w a n i n K a . h os i i ign ię le 
s cen i en towan i e p a l l ii jest n ie 
s l yc l i an ie w a ż n e n ie ty lko d l a 
s ame j par t i i , a l e r ówn i e ż d!.i ca-
łego r o zwo j u 1'olsKi udowe j , 
d i a osi j jHnięeia w ; l y z - m v -h fe-
l ów . D l a l ego i-ait ia -/<lecy,iowa 
n i e pizei-iwsia .via się wszeli-im 
a t a k o m w y m i e r z o n y m przeciw-
ko os i ągn ię te j j ednośc i . 

.\a .\1 1' leni ini iia tak i a t ak 
pozwo l i ł sołiie Wikt<ir Klosie-
w i i z, by ły pi zewodnicz i fcy Cen-
ti a lne j R a d y Zw i i j z k ów Zawodo-
wych w o lues ie przed j.ażdzier-
n i k d w y m . ko iu .Miu i i j ąc a tak ele-
m e n t ó w konserw aty w no-sekciar-
skicli n a l inj i i po l i t y c zną i iar t i i 
Pu pażdz ie i n ik l i . 

ITzeci w s t a w i a j ą c się politycz-
nej l i n i i i iart i i i je j ekoiKUiiicz-
n.vni s t a i an i o i i i , K łos iew i r z n ie 
potraf i ł dać ż a dnego i n n i g o pio-
g r a i nu poza J a ł ową negai-ją. Ple-
n u m pos t anow i ł o g o u s u n ą ć ze 
swoic l i szeregów i udz ie l i ć mu-
n a g a n y z os t i zezen ien i , tiaktii-
j ą c tę karę j a k o p i zes t i ogę d l a 
tycł i w s z v s i k i i h , k tórzy chcieli-
by ciUKUUĆ Polskę i 1>ZI>R 
wstecz n a p i z e d p a ź d z i e r n i k o w e 
pozyc je i p o d i y w a ć jedi iosc par-
t i i . R ó w n i e ż ta ' decyz ja P l e n u m 
z n a l a z ł a }4tęh''kie z r o z u m i e n i e w 
pa r t i i i j j oza i . a i t i ą . 

Do poszczegó lnych p r ob l emów , 

po rus zonych na P l e n u m , i i owró 

c i m y w osob nych a r t yku ł a ch . 

Kto otrzymuje nagrody 

w konkursie dla dzieci 
z{'|)i-a-

ci 
Dopiero dziś, z opóźnionicm, za kióre prz{'|)r 

szamy, możemy oj^łosici lisię nagrodzonych-dzic 
w Konkursie ("iwiazdkowyin. 

Nagrody wylosowali: Krysia Kowalska, Marie-
Therese Krzewińska, Danusia Moszczyńska, Zyta 
Trela, Bernard Marjański , Bolesław Sygut, Mary-
sia Dec, Angele Stopański i Jan Bańkowski . 

Zdradz imy jeszcze jakie to są nagrody. Przyje-
chały one prosto z Polski. 

A więc dziewczynki otrzymają lalki w polskich 
strojach ludowych, a chłopcy — miniatury skrzyń 
jakie można spotkać w każdej chacie wiejskiej w 
Polsce. 

Dz iękujemy wszystkim dzieciom, które wzięły 
udział w naszym konkursie i jeszcze raz prze-
praszamy, że tak d ługo pozwoli l iśmy czekać na 
ogłoszenie wyników. 

Nagrody wysyłamy pocztą. 

I 

ELŻBIETA 

ŚWIFRCZEWSKA 
W Ś R Ó D 

L A U R E A T Ó W 

FRANCUSKIEJ 

N A G R O D Y 

NAUKOWEJ 

WP A R Y Ż U prz.yznane zo-
sta ły nag rody Associa-
t ion des Jou rna l i s t es 

Sc ient i f iques de la Presse d ' In-
f o rma t i on . Wś r ód l au rea t ów 
z n a j d u j e się E lżb ieta Swier-
czewska asystentka b ad a ń nau-
kow.vch O4rodka Stowarzyszen ia 
C l aude Bernard przy k l i n i ce 
Baude locąue , Jednym z naj-
większych z ak ł adów położn iczyc ł i 
P a ry ż a (rocznie odbywa się t u 
3.000 porodów). 

P a n i Swierczpwska z a j m u j e 
się b adan i em ilości t l enu zawar-
tego we krwi dziecka. Jest to 
kwest ia n iezwykłe j doniosłości , 
bowiem niedostateczna ilość tle-
n u iest j edną z najczęstszych 
przyczyn śmierte lności dzieci. 

P a n i E l żb ie ta Swierczewska 
u rodz i ł a się w Austr i i . skąd 
wróc i ła w wieku trzech l a t do 
Polski . N i ed ł ugo j ednak (w 
1938 r.) rodzice je j wyjecha l i 
do F ranc j i i osiedli l i się w Pa-
ryżu , 

^ T u t a j u k o ń c z y ł a m s tud ia n a 
Sorbonie , uzysku j ąc licence-cs-
sciences. Od trzech lat p r acu j ę 
w Oś rodku Bada ń , który zało-
żył dr . Aleksander M inkowsk i 
przed dziesięcioma laty. W ze-
sz łym roku wyda l i śmy pracę 
. .Le pouvo i r oxyphor i que du 
sang artér ie l f o e t a l " 1 n ag roda , 
k t ó r ą os ta tn io m i p rzyznano , 
jest właśn ie za wyn ik i b a d a ń o-
mów ione w tej rozprawie. Duże 
zas ług i po łoży ł w tej dz iedzin ie 
i d r M inkowsk i , k ierownik na-
szego Oś rodka B a d a ń i pan i 
Sa inte-Anne, p a n i Dargassies. 
p a n n a Laroche. 

M i m o wychowan ia za g ran i c ą , 
p, Swierczew.ska rozumie język 
polski 1 czyta czasami po lską 
prasę, 

— J a także r o zum iem po pol-
sku , — doda je dr M i nkowsk i — 
a le Jeśli chce P a n spo tkać Ko-
goś, k t o zachowa ł ściślejszy kon 
t ak t z k r a j em , to proszę zwró-
cić się do mego o jca , z nanego w 
P a r y ż u psych ia t ry . 

P race n a u k o w e d r a Minkow-
skiego i jego ekipy, w t ym mło-
dz i u tk i e j p, SwierczewskieJ, lau-
reatk i nagrody prasy naukowe j , 
to Jeszcze Jedno ogn iwo w d ł u 
g im szeregu cennych prac d o k o 
n ywanych przez po lsk ich emi-
g r an t ów - naukowców we Fran-
cj i . 

• Z wiceministrami włącznie • rado akceptuje 
R O Z M O W A Z I N Ż . W . KOSTUJEM, 

N O W Y M D Y R E K T O R E M 
Z A K Ł A D Ó W CEGIELSKIEGO W P O Z N A N I U 

Jednym z najbardziej popularnych słów w Polsce jest bez 
wątpienia „decentralizacja". Alówi stę o niej wiele, pisze i — 
co ważniejsze — stopniowo realizuje we wszystkich dziedzinach 
życia. Stopniowo, bo có tu ukrywać, sprawa nie jest łatwa. Spo-
ro trudności nastręcza np. fakt, że w minionych latach War-
szawa poważnie ogołociła kraj ze specjalistów różnych dziedzin. 
Tyczy się to zarówno administracji państwowej, jak i przemy-
słu. Po to, aby decentralizacja przyniosła krajowi pożytek, trze-
ba obecnie przesunąć z powrotem z Warszauyy setki i tysiące 
specjalistów .,z wiceministrami włącznie" — jak to stwierdzono 
niedawno w czasie sejmowej debaty. Posłuchajmy rozmowy, ja-
ką nasz reporter przeprowadził z inż. Władysławem Kostiijem. 
Do niedawna był on właśnie wiceministrem Przemysłu Maszy-
nowego. Od niedawna, bo od S stycznia, objął stanowisko dy-
rektora naczelnego poznańskich Zakładów im. H. Cegielskiego. 

— Przede wszys tk im .chcieli- c zen i u . Z a k ł a d y Cegie lsk iego i 
b y ś m y się dow iedz ieć Jak p a n 
się c z u j ę n a nowyn\ stanowi-
sku? 

— Osob iśc ie n i a m . wiel .e 'powo-
jŁÓw do . zadowolenią- Nie uwa-
ż a u i zres7,tij tego stan<j\yislva za 
n owe w p e ł n y m tego s ł owa zna-

w ie l u tu te jszych l u d z i z n a m o-
soblścle od d a w n a . m . j n . z o-
kresu p r i ć y w m in i s te rs tw ie . 
l»rzed k i l k u l a ty , z a n i m t rochę 

W b r e w mo j e j wo l i , a w a n s o w a n o 
m n i e d o W a r s z a w y , by ł em dy-
rektorem innego ' d u ż ego zakla-

I n ź . K . KostuJ . 

du- — S toczn i Gdańsk i e j . Jeśl i 
d odac i e do tego, że jes tem sy-
ł>am ko l e j a r z a z Os t r owa Wiel-
kopo lsk icgo , a o ż en i ł em się z 
p o z n a n j a n k ą — przyzna:c ie chy 
ba, że czu j ę ' s ię u „Cegielskie-
go"-jak- w d o m u . 

:— Istotn ie , a r g u m e n t y n i * d o 
odparc i a . P r z y p u s z c z a m y , ż e 
wz i ę ł a j e r ó w n i e ż pod u w a « « 
r a d a r'obótn1cza źakTadów, ak-

cep tu j ą c p a n a k a n d y d a t u r ę . Ozy 
będz ie d u ż ą n i edysk rec j ą jeśl i 
s p y t a m y j a k w y g l ą d a ł o w prak-
tyce ob jęc ie przez p a n a nowe j 
f u nkc j i ? 

— O ż a d n e j n iedyskrec j i n i e 
m a m o w y ,cl ioć t r u d n o m i po-
wiedz ieć co p r z e w a ż y ł o szalę 
decyz j i r a d y robotn icze j . Wy-
g l ą d a ł o to b o w i e m tak: po za-
p r o p o n o w a n i u mo j e j kandyda tu-
ry przez m in i s te rs two , r a d a ro-
t)otnicza zap ros i ł a m n i e n a swo-
j e pos iedzen ie , popros i ł a , a b y m 
przeds taw i ! j e j swó j p r o g r a m 
d z i a ł a n i a , o dpow ied z i a ł na- py-
t a n i a c z ł o nków rady . Dyskus j a , 
z godn i e z p r z y j ę t ym i w taklci i 
w y p a d k a c h o b y c z a j a m i , odby ł a 
się pod m o j ą n ieobecność . Po-
n o w n i e poproszono m n i e d l a 
p ów i a dom i e t i i a o decyz j i — Jak 
w i a d o m o pomyś l n e j d l a m n i e . 
c z ^ ć — m ó g ł d z a i ł a ć w s-i^ófm 
' — W s p o m n i a ł p a n o przedło-

ż o n y m radz ie robo tn icze j pro-
g ram ie . Czy m o ż n a by w skró-



U podnozy z a m k u P ias tów w Szczecmie o d k r y w a się coraz wy r a ź n i e j „ W a l ChroIbrego" . A pod pow ie r z chn i ą u l i c G d a ń s k a , odkry to p rapo l ską osadę. (Zdjęc ie z p rawe j ) 

SP I i A W A obcl iodu . . m i l l e n i u m " — 
to jest tysiąclecia pa i l s twa polskie-
go — i»z.\ b i a ł a ostatn io ca łk iem 

i c a l n e kształty. Od I j a idzo d a w n a przygo-
t o w y w a n o się w Polsce do uroczystego 
obc ł iodu tej roczn icy , a le h is torycy n ie 
mog l i się zdecydować , czy początek na-
szej pańs twowośc i zw i ą z a ć z chrz tem 
I ' o l i k l czy też przesun; jć go wstecz. 

Z a tą ostatn ią koncepcją p r z e m a w i a ł y 
n a j nowsze b adan i a Utóie w j k a z a ł y , że 
j u ż przed Mieszk iem 1 i s tn ia ły .-linie u-
g r u n t o w a n e zręby [laustwowości pol-
siuej . Os ta tn io p r zeważy ło zdan ie , że 
początek pańs twa polskiego na leży zwią-
zać z p a n o w a n i e m Mieszka. 

Og łoszona n i e d a w n o u c h w a ł a . Hady 
P a ń s t w a w spraw ie "obc ł iodów tysiącle-

. c la m ó w i : 

, .Dziesięć w ieków t emu na r ód nasz 
ws t ąp i ł na szlak h istor i i j ako u formowa-
na Jedność p a ń s t w o w a o okreś lonych 
g r an i c a ch i wspó lne j w ł ad zy zwierzch-
niej . Dz ie jop isars two uzna ł o la ta 9S0-966 
za okres uksz t a ł t owan i a się Polsk i Pias-
towsk i e j " . 

Prof . W i t o l d Hensel , dyrektor Instytu-
tu Histor i i l\ultui-y Mater ia lne j Polsi i iej 
.Akademii Nauk , w wyw i a d z i e udzielo-
n y m niżej p odp i s anemu , oświadczy ł , że 
ja l i l io lwiek do uks z t a l l owan i a sję pań-
stwa polskiego doszło w drodze dłuższe-
go procesu h istorycznego, to j ednak rok 
9C5 — przybyc ia D ą b r ó w k i do Polsk i — 
i roli 966 — da t a chrztu Polski — nieja-
ko zam.ykają p ierwszy etap kształtowa-
n ia się naszej państwiiwojści. 

, ,Przez tysiąclecie pańs twowośc i pol-
skiej ^ m ó w i |irof. Heusel — rozumie-
m y ostatni etap ksz ta ł towan ia się wcze-
sno feuda lnego p a ń s twa p ias towsk iego , 
które pó źn i e j . Jako p a ń s two polskie, roz-
w i j a ł o się p r aw i e n i ep r ze rwan ie przez 
tys iąc l a t " . 

Don ios łość tego wie lk iego j ub i l euszu 
n a rodowego podkreś lona została przez 
prof . Hens ła w t.ych s łowach : 

„N ie m a potrzeby dodawać , j ak ie zna-
czen ie d la h istor i i ca łego n a r odu pol-

l . O O O 
Ł A T 

PAŃSTWA POLSKIEGO 
sk iego m i a t o ostateczne uksz t a ł t owan i e 
się lego bytu pańs twowego . W tedy też 
p o raz p ierwszy Po lska w y ł a n i a się l ako 
jeden z wyb i t n y ch c z y n n i k ó w kształtu-
j ące j się h is tor i i Eu ropy . D l a nas , któ-
r zyśmy wróc i l i do g r an i c z awa r t ych 
m i ęd zy Od r ą i Nysą a Bug i em , szczegól-
ne znaczen ie m a w ł a śn i e ta oko l iczność , 
że to w ł a śn i e dziesięć w ieków temu u-
kśz ta ł towane zostały n a t u r a l n e g r an i ce 
naszego k r a j u . B adan i a n ad począ t kam i 
P a ń s t w a Polsk iego w y d o b y w a j ą z ca łą 
ostrością s ł ow iańsk i , a także polski cha-
rakter naszych z i em z a chodn i c h " . 

Rewelacyjne wykopaliska 
. lakiego rodza ju są te b adan i a ? Odpo-

wiedź przynoszą wyn i k i prac naszych 
ai c l ieologów, odkopu j ącyc l i d a w n e osiedla 
i g rody w Opo lu , na Ś l ąsku , n a wysi i ie 
W o l i n koło Szczecina , w Gdańsku , Poz-
n a n i u , Kruszw icy , w Krakow ie na Wa-
we lu , n a terenach Mazowsza , zw łaszcza 
w i^lockii. 

P r zyk ł a dem może być odkrycie , że le-
genda r ny , ,Wa ł C t i robrego" is tn ia ł w rze-
czywistości i c i ą gn ą ł się od Z a g a n i a 
wzd ł u ż Odry , o oczym dow ied z i a no się 
n a pods tawie wykopa ł i sk i b adań pro--
wadzonyc l i inzez archeo logów. 

W obchodach tys iąc lec ia p a ń s twa pol-
skiego wezmą udz ia ł n ie ty lko n a u k o w e 

organ i zac je , a le r ówn ie ż społeczne oraz 
cz.ynnlt<i o f i c j a lne : l l a da Pań s twa , Se jm , 
R a d y Narodowe, Komi te t Fron tu Jed-
ności Narodu , Po lska . ^kadpmia Nauk , 
i ns ty tu ty n aukowe . Szczególow\-m progra-
m e m z a j m i e się Ogó lnopo l sk i Komi te t 
P r zygo t owawczy Obchodów . Do uroczy-
stości j i ib i leuszowycł i zostan ie wciągnię-
ta r ówn ie ż po lon i a z ag ran i c zna . 

, ,Obchodam i tys iąc lec ia na leży szeroko 
za in teresować naszych rodaków za gra-
n i c a m i k r a j u , w ł ączyć ich mo ż l iw i e sze-
roko do p r zygo towań uroczystości , ścis-
łej zespol ić z Mac i e r z ą " — m ó w i ł prze-
wodn i c z ący Dady Pańs twa . 

W i e l e mias t , tak ich jak Gn iezno , P łock , 
K r aków , P o z n a ń , Kali..iz i W r o d a w wy-
s tąp i ł o j u ż z wfasny iu i projekl-imi ob-
c ł iodów, zw i ą z anych z icłi ł i istnr ią . .Nie 
pozosta ły w tyle mias teczka a nawe t 
wsie o l i j s to iycznym n iegdyś znaczen iu . 

His torycy op r a cowu j ą wydan i e w ie l u 
ma t e r i a ł ów ź ród łowyc l i do tyczących po-
czątK''fw pows tan i a pańs twowośc i pol-
skiej , m i ęd zy I n n y m i źródeł ł ac ińsk ich , 
b i z a n t y ń sk i c h i aral iskjcl i . 

Wystawa skarbów 
narodowych 

Prof . Henryk J ab łońsk i , sekretarz nau-
kowy PAN. podczas obrad Komis j i O-
świa ty i Nauk i , poda ł do w i adomośc i , że 

„ p o m y ś l a n o j u ż o z o r g a n i z o w a n i u wy-
s tawy sz tuk i p r zed romańsk i e j i romań-
skiej n a z i em iach po lsk ich oraz wysta-
w y a rcheo log i czne j " . 

W y s t a w a sztuki p r zedromańsk ie j i ro-
mańsk i e j o be jmować będz ie dorobek 
ar tys tyczny z ok'resu p ańs tw p l em ien 
nych oraz wczesnego i s tn ien ia państvva 
polskiego, na tomias t wys t awa archeo lo 
g i c zna przeds tawi rozwó j społeczeństw 
p i em iennyc ł i od V do X w ieku , prowa-
dzący do pows t an i a p a ń s t w a polsł^iego 
o charakterze wczesno-feuda lnym, oraz 
jego o rgan i zac j ę i ku l tu rę w oisresie X-
X I I I w ieku . W y s t a w y te zos taną praw-
dopodobn i e o twar te j u ż w końcu tego 
roku wzg l ędn i e z począ tk iem przyszłe-
go. 

, , P omyś l a no r ówn i e ż — m ó w i prof . 
J ab ł ońsk i — o wys t aw ie p am i ą t e k pań-
stwowośc i polsk ie j , n a które j to wysta-
w i e będz ie m o ż n a pokazać o r yg i n a l n e 
ówczesne dys tynkc je pańs twowe , n a 
p r zyk ł ad p a m i ą t k i po kró lach po lsk ich , 
p r zywódcach pows tań na rodowych , ory-
g i n a ł y konsty tuc j i po l sk i ch " . 

Na wys taw ie tej z n a j d ą się r ówn i e ż 
polskfe I n sygn i a koronne , akty sejmo-
we 1 o ryg i na ły dziel w ie lk ich dziejCKpI-
sów n a r odu polsk iego — kron ik i Kadłub-
ka, D ługosza , B ie lsk iego i inn.ycli. 

D l a uczczen ia 10(Kl-lecia P a ń s t w a Pol-
skiego p r zygo towu je się wie lk ie dz ie ło 
n a u k o w e , ,Księga Z b i o r o w a " pod redak-
cją prof . Ka z im i e r z a Tymien ieck iego , 
w.ybitnego n a u k o w c a i prezesa poznań-
skiego Towar zys twa Przy j ac i ó ł Nauk . 
Z n a j d ą się w n ie j prace w ie lu naszycl i 
wyb i t nych n a u k o w c ó w poświęcone .po-
czą tkom pań s twa polsk iego i jego roz-
wo j ow i . P l a n o w a n e jest też wydan i e o-
koło 60 i n nych dzieł nauł iow.ych i popu-
l a rnych o charakterze mlędzynarodo-
w.yni, przy wspó ł udz i a l e z ag r an i c znych 
hi .storyków, a rcheo logów i językoznaw-
ców 15 z tych dzieł , dotyczy ł ^oznan ia , 
p ierwszej stol icy Po lsk i . 

S p r a w o z d a n i a z a rcheo log icznych wy-

(Dalszy ciąg na str. 6-ej) 

zamiast parowozów okretowe Diesle • ile pah ma lat 
cie dowiedz ieć się co z aw ie r a 

ten p rog ram? 

— P rog r am , zaakceptowan.y 
w całej rozc iąg łośc i przez radę 
robo tn iczą przekracza r o zm i a r y 
n ie j ednego a le co n a j m n i e j 
k i l k u w y w i a d ó w . Proszę n ie za-
p o m i n a ć , że nasze zak ł ady są 
j e d n y m i z na jw iększych w kra-
j u . .Może więc raczej p odam 
k i l k a p r zyk ł adów : spośród spraw 
o r gan i z a cy j nych m u s i m y za j ą c 
się wewnę t r z n ą decentra l i zac ją 
z a pewn i ć n iezbędną samodziel-
ność n i e ty lko poszczegó lnym 
f ab rykom wc ł i odzącym w sk ład 
z a k ł a d ów , ale i w y d z i a ł o m pro-
d u k c y j n y m . 

Osoicmy rozdzia ł p r og r amu sta 
n o w i s p r awa obn i ż k i kosztów 
p rodukc j i i podn ies ien ia jej ren-
townośc i . Trzelia przy tym wz i ą ć 
r>ód uwagę , że zak ł ady przeży-
w a j ą w t ym roku wie lką rewo-
luc j ę jeśl i Idz ie o rodza j pro-
t lukc j i . F i rmowy znaU . .H. Ce-

g i e l sk i " łączył .się dotychczas 
na jczęśc ie j z p a r owozam i . Tech 
n i k a j ednak idz ie naprzód , ko-
leje się eleUtryf ikują i w k r a j u 
1 zagran i cą . Cala do tychczasowa 
fahryUa pa rowozów po znaczne j 
przeł )Udowie i r o ż imdow ie i-f«z-
j ioczyna więc w t ym roku wyra-
biać d ies lowskie s i l n ik i okręto-
we do s ł ynnych ,,(lzies)ęcioty-
s i ę c zn l ków" . Będą to zresztą 
p ierwsze polskie Diesle o tak ich 
roz in iarac l i i t a k im przeznacze-
niu . . . 

— T y m szczęśl iwie j się c hyba 

z łoży ło , że k ie rować p rodukc j ą 

s i l n i k ów okrę towych będz ie by-

ł y dyrektor stoczni , k tóra Je bu-

du j e . Ale tu za raz ko le jne py-

tan ie : j e dn ą z p ie rwszych de-

cen t ra l i z acy jnych z m i a n w prze 

myś l ę , by ło zwiększan ie upraw-

n ień dyrek torów f ab ryk . O i le 

m n i e j s k r ępowany ozu jo si« p a n 

obecnie, w p o r ó w n a n i u z okre-

sem pracy w Gdań sku n a ana-

log i cznym s tanow isku? 

— Nie chcę z a n u d z a ć czytel-
n i k ó w „ l y g o d n i k a " szczegóło-
w y m , w.\'liczaniem kompetenc j i , 
które jeszcze rIieda\^•no na l e ża ł y 
nit. wy ł ą c zn i e do min is ters twa , 
a dz i ś iirzeszły w ręce flj relicji 
fabryk oraz rad robotn iczych . 
O d p o w i e m zatem pośredn io n ie 
u ż y w a j ą c zresztą d la port.iwna-
n l a Gdańska . 

J ako dyrektor nacze lny zakła-
d ó w H. CegielskJ, m a m oliecnie 
da leko większe kompetenc je , a 
co za tym idz ie moż l iwośc i d z i a 
ł a n i a n i ż przed 2 jeszcze la ty , 
jako . . . w icemin is ter . J ak w i d a ć 
z m o r a centra l i zac j i n ie o m i j a ł a 
w m jn ion .ym okres ie I t ak ich 
s tanowisk . 

M ó w i ą c o pierwsz.ycn posunię-
ciach decen t ra l l zacy j i i ych nale-

ża łoby w ł a śc iw ie przed nada-
n iem ' szerszj'cli u p r a w n i e ń dy-
rektorom fabryk w y m i e n i a ć roz-
szerzenie u p r a w n i e ń m in iS t r ów , 
Ten oięres m a m y j u ż za sobą. 
M a m y za sobą — co ważn ie j s ze 
— sporo kroków zm ie r za j ą cych 
do tego. by ka żdy n a s w o i m 
s t anow isku — od m i n i s t r a po-
cząwsz.y, a n a ma js t r ze koń-
cząc — m ó g ł d z i a ł a ć w swo im 
zakresie 1 ponosi ł za tę działal-
ność pe łną odpow iedz i a l ność . 

.— Dręczy nas trochę jeszcze 
Jedno, ca ł k i em osobiste py tan ie . 
Ile p a n m a lat , bo w y g l ą d a p an 
tak młodo. . . 

— To j u ż n a p r a w d ę n ie m o j a 
w i n a , a n j zas ł uga . M a m obecn ie 
.35 lat . Ub iega j ąc da lsze p y t a n i a 
d o d a m , że dyrek torem stoczni 
zosta łem m a j ą c n iespe łna ,,trzy-
dz ies tkę" , a s tud ia u końc zy ł em 
oczywiśc ie j u ż po wo j n i e n a Po-
l i techn ice Wroc ł awsk ie j . Począt-
kowo zresztą m i ą ł e m z a m i a r 

poświęc i ć sję pracy n a u k o w e j , 
a l e z apo t r zebowan i e p r zemys ł u 
n a kad ry I n ż yn i e r y j n e pokrzy-
ż o w a ł o te p l a ny , n o 1 ostatecz-
nie. . . 

— . . .ob ją ł p an s tanowisko dy-
rektora Z ak ł a d ów im H. Cegiel-
skiego, n a k t ó rym ż y c z y m y pa-
nu , r ówn i e ż w i m i e n i u czytelni-
ków „ T y g o d n i k a " , owocne j d z i a 
ł a lnośc i . 

— Dz ięku ję bardzo . Sądzę , że 

spe ł n i en i u tyoh życzeń sp r zy j a 

z j edne j s t rony ogó l ny n u r t 

p r zeobrażeń zachodząc j ' ch w 

k r a j u , z d rug ie j fakt . Iż Inżynie-

rowie , techn icy I robotn icy ..Ce-

g ie l sk iego" z n a n i m l są n i e od 

dz i ś Jako doskona l i specja l iśc i , 

d ob r zy ko ledzy i t owarzysze 

pracy . 

R o z m a w i a ł : 

Krzysztof S T R Z E L E C K I 



Tydzień we Francji... 
Tajemnica Nicolas Bourbaki 

Czy wiecie k t o to jest Nicolas Bour-
baki? Niejeden z czytelników uśmiechnie 
SIĘ n a to pytan ie 1 powie : Bourbak i ? 
Czeka j p an , wiadomo, j ak Francuz i wy-
m a w i a j ą polskie nazwiska, to pewnie ja-
kiś Burback i , M i ko ł a j B u r b a c k i ! 

Nie, to n ie jest Burbacki i n ie Po lak , 
chociaż jest w n im też element polski. 
VViQc k to to jest? Nie możecie wiedzieć, 
bo Bourbak i jest prawie n ieznany , chód 
zarazem znany jest na ca łym świecie. 
Jest to genia lny matematyk f rancusk i , 
którego książki pełne równart. wzorów 
1 wykresów, nic nie mówią zwyk łemu 
śmiertelnikowi, a le matematyce świato-
wej uważane są za wydarzenia wielkiej 
wagi . 

Jeden z najpoważnie jszych dsaenników 
paryskich opowiedział w swojej rubryce 
naukowe j historię Bourbaki . Jest to hi-
storia pas jonu j ąca . Wyobraźcie sobie, że 
Bourbak i postanowił przemyśleć n a nowo 
ca ł ą matematykę . W iadomo , że jest to 
dziś n a uka niezwykle rozwinięta, rozszcze-
piona na mnóstwo działów, które stały 
się samodzie lnymi naukam i . N a n ie j o-
piera się nasza wiedza o energii atomo-
wej, z me j wyrosła cyl jemetyka, n a u k a 
o k ierowaniu z odległości. Sukces obu 
Spu tn i ków i Eksploratora I , jest w ogrom-
nej mierze sukcesem matematyk i . 

O i ó ż Bourbak i szuka we wszystkich 
tych pochodnych naukach ma tematyk i — 
wspólnych elementów, szuka w n ich tego. 
co uczeni nazywa ją wspólną . . s t rukturą 
ma tema tyczną " . Nam takie zamierzenie 
niewiele mówi . ale uczeni uważa j ą to za 
pracę g igantyczną. Bourbak i prowadzi 
swoje badan ia od 20 lat i wydał w c iągu 
tego czasu k i lka książek. Zdan i em spiec-
jal istów, każda z tych książek zawiera 
t aką sumę badań 1 odkryć, że mus i a ł a 
wymagać dziesięcioleci pracy. J ak że je-
den człowiek, choćby genia lny, mógł po-
do:ać tak o lbrzymiemu dziełu? 

Rzecz w tym, że Nicolas Bourbak i jest 
więcej niż gen ia lnym człowiekiem. Jest to 
kolektyw wybitnych umysłów. Pod pseu-
don imem , , Bou r b ak i " kryje się zespół 
na j tęznych matematyków francuskich , 
który od 20 la t pracu je razem. Jest w tym 
zespole również jeden Po lak . Zaczęli od 
wspólnego wydawan ia p isemka studenc-
kiego kiedy byli jeszcze na uniwersytecie. 
S'.opnlowo stali się zbiorowym geniuszem 
matematyk i francuskiej , podz iwianym przez 
uczonycłi całego świata. 

Odda jmy w tym tygodniu cześć wiel-
k iemu Nicolas Bourbak iemu , zapozna jąc 
naszych czytelników z jego Istnieniem 1 
histor ią . 

Trzecia runda: 11 do 8 
na korzyść zn iżk i 

Spośród Ż3 a r tyku łów żywnośc iowych , 
klc. iych ceny badane są co tydz ień przez 
¡•aiistwowy Instytut Statystyczny. je<lena-
ście uległo w m i n i o n y m tygodn i u zniżce, 
o>iein podroża ło , a cztery pozostały bez 
zm i a ny . Oby tak da le j I 

Głosy w ciemności 
Zgromadzenie Narodowe uchwa l i ł o bu-

dżet Ministerstwa Obrony Narodowej. Nie 
obeszło się jednak t)ez tej szczególnej for-
my nacisku na posłów, j aką jest posta-
wienie przez rząd kwestii zau fan ia . J a k 
przewidywaliśmy w zeszłym tygodniu , 
rząd postanowił zwiększyć wydatki woj-
skowe o około 90 mi l iardów franków 1 
w j s i a ł do Algeru dodatkowo 28.000 żoł-
nierzy. R z ąd spodziewa się pokryć te wy-
datk i , nieprzewidziane w pierwszym pro-
jekcie budżetu , nowymi oszczędnościami, 
reduku j ąc zwłaszcza do niezbędnego mi-
n i m u m rozbudowę floty i lotnictwa. 

Glosowanie przyniosło rządowi więk-
szość, choć nie odbyło się w atmosferze 
jasności, k tóre j życzył sobie premier 

A U G U S T G R A L L A 
EKSPERT-TLUMACZ P R Z Y S I Ę G Ł Y 

105. rue Thiers, 
56, rue de la Paix, 

LENS (P.-de-C.) 
Tel.: Nr 8«57 

Bilety kolejowe, okrętowe, 
samolotowe — do Polski 

i wszystkich kra jów 
Załatwia wszelkie ftirmalności 

p:>szporłowe, wizowo itp. 
P R Z Y J M U J E ZAMOWIKN IA 

NA PACZKI P.K.O. DO P O L S K I 
BEZ CLA 

Ga i l l a rd . Z a zau f an i em d o r ządu wypo-
wiedzia ło się 286 posłów. przeciw 147; 
przy 108 wstrzymujących się i 44 nieobec-
nych . Ale posłowie grupy . .n ieza leżnych" 
oświadczyli bez ogródek, że g łosują za 
wo jną w Algerze, a nie za z au f an i em d o 
r z ą du (w k tó rym sami zasiadają. . . ) . 

W tym tygodn iu n a warsztat Zgroma-

dzenia wraea znowu sprawa rewizj i feoa-
stytucl i . Z a p o w i a d a , ^ x rząd f z t ą 
sprawą zwiąże kwestię zau fan i a . Prasa 
francusłca przewiduje możliwośd niespo-
dzianek przy głosowanitL 

Drób w kraju koguta 
Skoro mowa o gosixxlarstwie domowym, 

za t r zyma jmy się chwi lę na domowym 
ptactwie, zwłaszcza, że symbolem Franc j i 
jest — jak wiadomo — kogut. 

T rudno powiedzieć czy pozostaje to w 
j a k imś związku z owym symbolem, i l e 

faktem J e « , te F ranc J » zajmuje fcteo 
z pierwszycti miejsc a a świecie w hodswU 
drobiu . Liczy ona 156 mi l ionów kur t lio-
gtKów, 40 mi l ionów kaczek i goiętlł, 6 
mi l ionów gęsi i 4 mi l ions indyków, a po-
nad t o 100 mUlonów król ików. Recznie 
obroty tej hodowli dorównu j ą obrotom 
całego francuskiego przemysłu elektrycz-
nego i są tylko o jedną s iódmą niższe od 
obrotów górnictwa węgłowego. 

S a m minister F inansów musi się z sza-
cunk iem odnosić do kur i król ików. Przy-
nosi przecież ta hoaowla pastwu 12 pro-
cent dochodu narodowego! 

...I na świecie 
Sprawa niemiecka: między 

W s c h o d e m a Zachodem 
Dz ia ła lność dyp lomatyczna wokół pla-

nów konferencj i . .Wschód-Zachód" roz-
w i j a się- w gorączkowym rytmie. Noty 
i orędzia r z ądu radzieckiego, odpowiedzi 
amerykartskie, deklaracje mężów s tanu , 
k omun i k a t y 1 komentarze z jednej 1 
drug ie j strony stały się chlebem po-
wszednim. 

Lecz w miarę , j ak jaśnie j zarysowu-
j ą się poz.vcje obu stron, krysta l izu ją się 
również przeszkody, które j ak dotąd n ie 
pozwa la j ą n a ostateczne porozumienie 
co do spotkania szefów rządów. 1 we-
d ł u g zdan ia obserwatorów pol i tycznych, 
jedną z ważniejszych, jest sprawa nie-
miecka. 

Ze strony amerykańsk ie j zarzuca j ą 
rządowi Z S R R , że pragnie on z góry o-
graniczyć porządek dzienny przyszłej 
konferencj i i odrzuca rozpatrzenie pew-
nych problemów, przede wszystkim zaś 
sprawy zjednoczenia Niemiec, k tórą Za-
chód pragną łby omówić w pierwszej li-
n i i . Moskwa wyraża zgodę na dyskusję 
n a d zawarciem piokoju z każdym z obec-
nych państw niemieckich .co pozwoliłoby 
h a ostateczne ustanowienie granic , jed-
nakże twierdzi, że zjednoczenie Niemiec, 
sprawa czysto wewnętrzna, może być o-
słągnięta ty łko przez stopniowe zbliże-
n ie obu części. 

Rząd radziecki nasta je natomiast n a 
omówienie p l a n u rozbrojenia atomowego 
Europy Środkowej, a więc i obu pańs tw 
niemieckich, widząc w tym pierwszy 
krok do ich zbliżenia. Lecz projekt ten, 
w formie przedstawionej w p lan ie Ra-
packiego. jest jak dotąd odrzucany w 
Waszyngton ie , jak i przez kanclerza 
Adenauera w Bonn . 

I tak , w przededniu wielkiej — 1 z 
pewnością — burzl iwej debaty nad pla-
nem Rapackiego,- która otwiera się w 
par lamencie bońskim, sprawa niemiecka, 
ściślej mówiąc sprawa uzbrojenia atomo-
wego Niemiec zdaje się być kością nie-
zgody między Wschodem a Zachodem. 

Ciekawe jest, że właśnie w oczekiwa-
n i u tej debaty, głównodowodzący s i ł ami 
OTAN 'u , generał Norstad, oświadczył, że 
aby spełnić swą rolę, nowa a rm i a nie-
miecka powinna być zaopatrzona w broń 
a tomową. Ale ciekawe jest również, że 
biorąc pod uwagę nastroje panu j ące w 
Niemczech Zacł iodnich, minister Obrony 
r ządu Adenauera, p. Strauss uda ł się do 
Waszyng tonu , aby omówić z p. Dul les 'em 
właśnie p l a n Rapack iego 1 przedłożyć 
swoje własne kontr-propozycje. A jeszcze 
ciekawsza jest wiadomość o przyjeździe 
do Warszawy p. Car lo Schmid , wice-mar-
sza lka Irańskiego B u n d e s t ^ u (par ł amen 
tu ) i wice-przewodniczącego socjal-demo-
kratycznej part i i . 

P. Schmid jest profesorem i zaproszo-
ny został przez uniwersytety polskie, 
jednakże w Bonn otwarcie mówią o tyrn, 
że skorzy.sta z wizyty, aby omówić 
, ,p lan neutra l izacj i a tomowe j " Środkowej 
Europy , którego jest gorącym zwolenni-
kiem. 

Warszawa czeka 
na odpowiedź 

Rozgrywka , k tóra toczy się obecnie 
wokół sprawy niemieckiej , dotyka ae 
z rozumia łych względów najżywotniejszych 
interesów narodu polskiego. Podkreśli ł to 
p Ma r i a n Naszkowski. wlce-mlnister 
Spraw Zagran icznych Polski, który w za-
stępstwie min is t ra Rapackiego, wyłożył 
raz jeszcze przed sejmową Komis j ą Spraw 
Zagran icznych szczegóły p l a n u „strefy 
bezatomowej" . Oświadczył on , że rząd 
połskl oczekuje ostatecznej odpowiedzi w 
te j sprawie ze strony rządów zachod-
nich . 

Biorąc pod uwagę dążen ia Zachodu do 
przyśpieszenia zjednoczenia Niemiec, p. 
Naszkowski określił stanowisko polskie w 
te j sprawie. Wychodz imy z założenia, że 
zjednoczenie powinno być dziełem sa-
mych Niemców — oświadczył on — jed-
nakże p l a n Rapackiego może właśn ie 
przyczynić się d a tego^ gdyż stworzy kli-

m a t sprzyjający porozumien iu między 
obiema częściami Niemiec. 

W samej rzeczy, t r u dno jest wyobrazić 
sobie, aby połączyły się one w atmosfe-
rze ostrego napięcia i nieufności . 

Infryga i miłość 
, , Instryga i m i łość " , ty tu ł znane j satu-

ki scenicznej Schi l lera. mógłby s łużyć 
dzi..i j ako nagłówek d ług ich szpalt gaze-
towych. poświęconych sprawom mi łosnym 
osób panu i ących . 

Angielska księżniczka Małgorza ta stra-
ci ła monopol na ciekawość dziennikarzy 
1 na tytu ł , , smutne j księżniczki" . D i i ś 
, , smu tną k ró lową" jest królowa I r a n u 
(Persji), urocza Soraya, którą od lat wi-
dzimy na fotografiach u isoku szacha. 
Jako przykład na jbardz ie j m i ł u j ące j się 
pary panu jące j . 

Monarcha I r a nu żąda od Sorayl aby 
zgodzi ła się na to, że weźmie d rugą to-
nę — religia m u z u ł m a ń s k a zezwala na 
wielożeństwo . — aby zapewnić sobie po-
tomka , a dynasti i trwałość, gdyż Soraya. 
m i m o że od lat zasięga rady wielkich le-
karzy specjalistów całego świata, nie ma 
dziecka. 

J a k twierdzą, Soraya nie zgadza się fia 
ten podział ma ł żonka i wybiera rozwód. 

W imię czego to poświęcenie, jak mó-
wią , obustronne? Czy d la dobra i szczęś-
cia narodu irańskiego? O tym nikt nie 
mówi . Za l o mowa jest o konieczności ia-
towama ..chwiejącego się t r onu " , i w 
grę wchodzą intrygi" dworskie, za który-
m i kry j ą się interesy parti i i g r up po-
litycznych i gospodarczych. W im ię tych 
interesów, wywierany jest nacisk n a sza-
cha". podsycane są wiekowe przesądy 1 
nienawiść do . .cudzoziemki" . . . 

O rodzinie panu j ące j w Szwecji p iszą , 
że jest demokratyczna, i że wnuczka kró-
la. księżniczka Małgorzata , szczęśliwsza 
od swej angielskiej kuzynki , po d łuższym 
oporze ze strony rodziny, mia łaby uzy-
skać zezwolenie na poślubienie ..angiel-
skiego p ian is ty" . Ale dyskretnie doda-
ją , że ten narzeczony, Rob in Uouglas 
Home należy do jednej z na jbardz ie j 
arystokratycznych rodzin Angl i i , podczas 
gdy panu j ący dom Szwecji wywodzi się 
tylko od marsza łka Bemadot te , cz;owie-
ka z l udu . k tóremu Napoleon nada ł ty-
tu ł . 

Intrygi nie ominę ły i księcia Monaco 
Rain iera 111, żonatego z oyłą artystką 
f i lmową Grace Kelly. Nieporozumienia 
wybuchły między księciem a R a d ą Na-
rodową, która ż ąda większego udz ia łu 
w sprawach państwa. 

W fcych dniach, księżna Grace, ktera 
ma Już córeczkę, oczekuje narodz in dru-
giego dziecka, i na dworze książęcym 
twierdzą, że jeśli to będzie s.yn, to ,,wszy-
stko się u ło ży" . Dlaczego i Jak? O tym 
kron ika dworska milczy. 

W tegorocznych Targach Lipskich uczestniczą 4'« kraje, 9.000 wystawców. Na 
zd jęc iu , wys tawiony na Targach model 1-go odrzutowca zbudowanego w NRO . 

1 . O O O I. jŁ T 
j^ństum ffotsieicyo 

której podsumu je się wk ład nauk i pol 
sklej w badan ia nad poczistkami nasze-
go pańs twa i Jego rozwojem. 

n a d a Pa i is twa, św i adoma znaczen ia 
t radycj i h istorycznej w życiu narodu , 
pode jmu j ą c uchwa l ę o uczczeniu mille-
n i u m , k ierowała się przekonan iem, że u-
roczyśtości te staną się w ie lk im przeży-
ciem d l a całego społeczeństwa i pogłębią 
w n i m świadomość ch lubnego hi.storycz-
nego dziedzictwa, wzmocn i ą odpowie-
dz ia lność za da lsze losy o jczyzny i po-
mno ż ą siły wewnęt rzne niezł iędne do po-
kojowego budown ic twa naszego kra ju . 
Obchody tysiąclecia zaman i fes tu j ą po-
nad to przed ca łym światejni o rgan iczną 
Jedność wszy.stkich z iem polskich zespo-
lonych w gran icach Polskiej Rzeczypos-
politej Ludowej . 

Tak przedstawia sję przebieg, cel ł 
sens p rzygo towywanych obchodów Ty-
siąclecia pańs twowośc i polskiej i tak 
wyg l ą d a udział , j ak i wezm.-} w n ich nas i 
historycy i i n n i naukowcy oraz czynni-
ki o f i c ja lne j całe społeczeństwo. Nic 
może w niclł z ab raknąć równ ież naszych 
uczonycł i oraz całej wielkiej rzeszy ro-
daków przebywających zagran icą . 

ADRIAN CZERMI I4SKI 

(Dokończenie ze str. S-ej) 
kopałi.sk j odkryć n a z iemiacł i Polski , 
seria wyda^^•nlcza S tud i ów Wczesnośred-
n iowiecznych pod redakc ją prof. Gieysz-
tora i seria .Materiałów Wczesnośrednio-
wiecznych pod redakcją prof. Rajewskie-
go — oto dalszy c iąg pro jektowanych 
wydawn i c tw naszych h is toryków. Poza 
tym wym ien i ć trzeba jeszcze rozma i te 
rozprawy archeologiczne i h istoryczne 
zw i ą zane z począ tkami nasze] państwo-
wości . d rukowane n ie ty lko w kra ju a le 
i zagran icą , nawet w Japon i i . 

Międzynarodowy Kongres 
Archeologii Słowiańskiej 

W I9Gj roku odbędzie się jedna z naj-
ważniej.szycli imprez jubilei i .szowych, — 
m ianow ic i e Międzynarodowy Kongi'es 
Arclieologii S łowiańsk ie j poświęcony ty-
siącleciu naszej państwowości . W Kon-
gresie t ym wezmą udz ia ł obok najwy-
bitn ie jszych archeologów pańs tw sło-
w^iańskjcli również archeolodzy niemiec-
cy. szwedzcy .1 duńscy . Na zakończenie 
obchodu- zostanie zwo ł ana uroczj-sta, o 
charakterze m i ędzyna rodowym .Sesja 
Xaukoxya l^olskiej .•\kademii Nauk, n a 



m i o s T o Tj p o l s k i 
Co w ł-ym roku jeszcze 

zbudują 
w Nowej Hucie? 

Naczelny dyrektor Zjednocze-
n i a Budowy Hu ty Im. Lenina — 
inż . Józef Glrt ler , udzieli ł pra-
sie in formacj i o stanie robót 
zmlerzającycł i do dalszej rozbu-
dowy wielkiego komb ina tu prze-
mysłowego w Nowej Hucie pod 
Krakowem. 

I n ż . Girt ler oświadczył, że rok 
bieżący nie ustępuje w niczym, 
jeśli idzie o rozmiar zadań , o-
kresowi największego nasi lenia 
budowy, który przypaldał w roku 
1954, w roku urucł iomłenia hu-
ty. Ale tegoroczne zadan ia w za-
kresie rozbudowy Nowa Hu t a wy-
kona przy znacznie zmniejszo-
nych środkach finansowych oraz 
przy zmniejszonym o blisko 30 
procent stanie za t rudn ien ia . W 
roku bieżącym u ruchom iona zo-
stanie w Nowej Hucie wielka 
walcownia z imna blach, k tóra 
produkować będzie pól mi l iona 
ton blach cienkich rocznie. W 
polowie l ipca br. rozpocznie 
pracę nowy, Ill-ci wielki piec 
ISSO-tonowy, oraz siódmy 370-to-
nowy piec martenowski w stalow-
n i . Ukończona zostanie równi°ż 
budowa V I baterii koksowniczej, 
k t ó ra dawać będzie ponad 1000 
ton koksu dziennie. 

Jeszcze w ciągu bieżącego roku 
rozpoczną się prace przy budo-
wie wielu dalszych poważnych 
Inwenstycji hutn iczych, między 
i nnym i V I I I pieca martenowskie-
go w stalowni, dwu dalszych 
bateri i koksowniczych, dwu taśm 
aglomeracyjnych w spiekalnl 
r ud . cementowni oraz trzech no-
wych wielkich zak ładów walcow-
niczych. 

Pierwsza w Polsce 
operacja 

na otwartym sercu 
w I I Kl inice Chirurgicznej A-

kademii IMedycznej we Wrocła-
wiu dokonano po raz pierwszy 
w Polsce operacji na opróżnio-
n y m z krwi — czylJ otwartym — 
sercu. Tego rodzaju zabieg ope-
racyjny należy obecnie do naj-
większych osiągnięć ch irurg i i 
światowej. 

Operację tę wykonał znakomi-
ty polski kardiochirurg, prof. dr 
Wik to r Bross. Pac jentem byl 15-
letni Bogdan W . , który" został 
skierowany do K l i n i k i z rozpoz-
nan iem wady serca. Od wczesne-
go dzieciństwa cierpiał on na do-
legliwości sercowe uniemożliwia-
jące mu nawet niewielki wysiłek 
fizyczny. 

Po przeprowadzeniu badań — 
stwierdzono, że przyczyną choro-
by Bogdana W . jest otwór w 
przegrodzie między dwiema po-
łowami serca. Zabieg operacyjny 
polegał na zszyciu tego otworu, 
przy zastosowaniu hypotermil . to 
jest uśpienia z obniżeniem tem-
peratury ciała pacjenta do 29 
stopni C, co pozwoli ło n a wy-
łączenie na okres 4 m i n . i 34 se-
k u n d serca z krwioobiegu. Ope-
racja m i a ł a przebieg pomyślny 
1 pacjent czuje się dobrze. 

Duszpasterstwo 
szpitalne 

w warszawskiej Ku r i i Metro-
pol i ta lnej odbyło się pod prze-
wodnictwem ks. b iskupa Zyg-
m u n t a Choromańsklego zebranie 
kapelanów szpitali stołecznych. 
Podczas zebrania ks. dr Micha ł 
Rękas z Katowic wygłosił refe-
rat pt. ..Współczesne podstawy 
duszpasterstwa szpitalnego*'. 

Polska fizyka atomowa 
w tym roku opuści po raz 

pierwszy mury polskich wyższych 
uczelni około 40 absolwentów, 
którzy ukończą studia z zakresu 
rozmaitych specjalności związa-
nych z wykorzystaniem energii 
jądrowej. Będą to specjaliści 
chemii jądrowej, techniki radia-
cyjnej . au tomatyk i procesów ją-
drowych. 

W roku 1960 Politechnikę W a r 
szawską opuszczą pierwsi at)Sol-
wenci - specjaliści w dziedzinie 
energetyki jądrowej. Dokonano 
też w Polsce pierwszych prób 
zastosowania odkryć fizyki ato-
mowej w lecznictwie. Jedenaście 
placówek lekarskich stosuje tzw 

izotopy pronUeniotwórcze do ba-
dan ia chorych 1 leczenia. Ośrod-
ki te są wyposażone w Ucznlkl 
Geigera produkcj i N R D oraz w 
przeliczniki elektronowe produk-
cj i polskiej. 

Ostatnio bawi ła w Ind iach de-
legacja polska, która nawiąza ła 
współpracę polsko - Indyjską w 
dziedzinie pokojowego wykorzy-
stan ia energii atomowej. Współ-
praca ta polegać będzie n a wy-
mian ie stypendystów, łjezpośred-
n ich kontaktów między uczony-
m i 1 instytuc jami oraz n a wy-
miarue mater ia łów naukowych. 
W najbl iższych miesiącach d w u 
polskich pracowników naukowych 
uda się do Ind i i , do najwięk-
szego indyjskiego ośrodka ato-
nnowego ko lo Bomba ju , gdzie 
pracu je reaktor atomowy. 

W a l k a ze śniegiem 
i śnieżycą 

w dn i ach 2 1 3 marca sza la ła 
nad Polską zawierucha śn ieżna. 
Opad śniegu tak obfity bardzo 
rzadko zdarza się w klimatycz-
nych warunkach polskich. Ca ły 
k ra j u toną ł w zaspach śnieżnych. 
Utworzyły się półtorametrowe za-
spy śnieżne na torach i szosach. 

W ciągu dn i następnych prze-
szło 10.000 ludzi w całej Polsce 
przystąpiło, do walki ze śnie-
giem. W akcj i tej bra ło udz ia ł 
również wojsko, 400 p ługów me-
chanicznych, c iągników, samo-
chodów ciężarowych, setki płu-
gów konnych oddano do dyspozy-
cji ekip. Najgrubsza pokrywa 
śnieżna u t r zyma ła się w woje-
wództwach centralnycł i oraz w 
województwie wrocławskim, gdzie 
śnieżyca nie usta ła . Wa l k ę u-
trudn ia mróz 1 wiatr . 

Nowa sieć programowa 
Polskiego Radia 

1 marca Polskie Rad io urucho-
mi ło tzw. I I I Program. P rogram 
ten nadawany jest na fa lach 
u l t rakrótk ich przez specjalnie 
dostosowane do tego celu radio-
stacje typu U K F zna jdu jące się 
w Warszawie. Opolu i Katowi-
cach. Odbierać go można przy 
pomocy radioodbiorników posia-
dających zakres fal ultrakrót-
kich, l ub przez aparaty zwykłe 
zaopatrzone w odpowiednie u-
rządzcnia umożl iwia jące odbiór 
fal u l t rakrótk ich . I I I Program 
Polskiego Rad i a poświęcony jest 
wyłącznie najwartościowszym po-
zycjom l i terackim 1 muzycznym. 

Ilu nas będzie 
w roku 1975? 

Polska m a bardzo du ży przy-
rost na tu ra l ny . W poprze<lnich 
latacłi l udność kra ju zwiększa ła 
się przeciętnie o .^Wł.lK» osób 
rocznie, ostatn io opub l i kowano 
c iekawe obl iczenia . Otóż spe-
cjal iści twierdzfj , że jeśli w ro-
ku 1957 Polska l iczy ła 28 milio-
nów mieszkańców, to d o roku 
1975 będzie ich m i a ł a .37 m l l i o 
n ów 3(t0 tysięcy. Jest to wnęc n ie 
tylko istotny problem społeczny, 
a le także ekonomiczny . Trzeba 
b<.wiem j u ż dz iś myśleć o t ym . 
aby w przyszło.ści zapewnić tym 
wszystkim l udz iom pracę. 

W roku 1955 było w Polsce o 

1 mi l ion 66 tysięcy kobiet więcej 

n i ż mężczyzn . I n n a rzecz, że w 

grup ie wieku między 18-29 la-

tami , a więc na jbardz ie j n ada 

jącpj się do małżeńs twa , kobiet 

było mn ie j n i ż mężczyzn- Za to 

w grup ie w i f k n od 5.5-65 lat na 

10 mężczyzn p r z j p ada ł o 15 ko-

biet. t; iekawe, że jak twierdzą 

specjaliści, w " rojśn 1975 propor-

cje te Iilegnć) pewnej zm i an i e 

Będzie wówczas 18 m i l i onów 360 

tysięcy mężczyzn oraz 19 milio-

niAv 12(1 tysięcy kobiet, czyli ko-

birt łiędzie za ledwie 75il.(H)(l wię-

cej. Jest nawet takie jedno woje-

wi^ilztwo — poznańskie , w któ-

rym Ilia być w tym cz&.sie o 250 

tysięcy mężczyzn więcej n i ż ko-

biet. 

K O M I S J E 
POSELSKIE 

W POLSKIM SEJMIE 
0 B R A D U J 4 . . . 
Komisje poselskie zbiera-

j ą się w ' gmachu polskiego 
Se jmu niemal codziennie. 
Oto trzy migawki fotogra-
ficzne, pokazujące „ jak się 
to odbywa" . 

. ,Moim zdaniem, sprawa 
wj'g!ąda tak... — przekonu-i'e architekt i profesor Po-
itechiiiki War.szawskiej, 

Jerzy Hryniewiecki posła 
Mariana Jaworskiego na 
posiedzeniu komisj i budów 
nictwa i gospodarki komu-
nalnej. Siedzący na prze-
ciw nich — poseł Józef 
Grzecznarowski, marszałek 
senior obecnego Se jmu , — 
przeszedł szlak od wyroku 
śmierci ze strony caratu za 
zamach w 190.5 r. do ławy 
poselskiej w roku 19!>8 w 
Polsce Ludowej (fot. 1) 

„Tam, gdzie diabeł nie 
może — łiabę pośle" — 
mów i przysłtiwie. Dodaj-
rny, biibę-dziennikarkę, któ-
ra zdołała milczącrch za-
zwyczaj — prezesa Naj-
w\-ższej Izby Kontroli Kon-
stantego Dąbrowskiego i 
ministra f inansów Tadeu-
szii Dietricha nakłonić do 
pogawędki w bufecie sej-
m o w v m przy kawie (|>ła-
conej przez min istrów) . (2) 

Budżet państwa to suma 
globalna dochiulów i rtiz-
chodów. Gdybyście widzie-
li, jak po.słowie walczą na 
posiedzeniach sejmowych 
komisj i planu, budżetu i fi-
nansów o każda pozvcję! 

— Przedstawiciele finiinśo-
wych ogniw rządu siedzą 
tu w głębi. Strzelają po.sło-
wie wszystkich maści, od 
PZPH-owców do katol ików. 
„Dajcie, dajcie!" , „Dolirze 
wam powiedzieć „dajc ie" 
— odpowiadają przedsta-
wiciele rządu — Ale skąd? " 
W końcu jednak jakoś to 
wycho<lzi. Tegoroczny bu-
dżet zostanie uchwalony w 
marcu. Do 31 marca obo-
wiązuje prowizor ium na 1 
kwartał , ucłiwalone przez 
Se jm w ub. roku (fot. 3) 
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Profesor Choróbski , m y j ą c ręce do operacj i , poc i ąga kawę 
przez rurkę. 

Maska j u ż w łożona , za chw i l ę profesora ub iorą w far tuch 
i w rękawice . ' 

Asystenci przygotowal i wszystko do fazy mózgowej , którą 
wykona profesor. 

Pos ługu j ąc się ozułkami-elektrodami, profesor szuka 
chorych miejsc. 

MÓZG W REKU CHIRURGA 
Było to jeszcze w 1939 roku. Nalot, wybuch bomby, zawalona piwnica. Spod gruzów wyciągają 

poszarpane dala. a wśród nich ciężko ranną 31-letnią kobietę, Janiną P. 

Trudno wyliczyć cierpienia, które przeszła następnie w czasie długiej kuracji w warunkach 
tak bardzo niesprzyjających powrotowi do zdrowia. Ale w koHcu młody, zdrowy organizm t opieka 
najbliższych pokonały, jak się wydawało, chorobę. Cały organizm w czasie wypadku uległ silnemu 
wstrząsowi, cały system nerwowy został naruszony. Po kilku latach Janina P. zauwazyła niepokojące 
objawy drżenia lewej ręki i nogi. Drżenie stawało się z każdym rokiem silniejsze t dokuczliwsze, aż 
wreszcie uniemożliwiło pracę. . . 

Diagnoza lekarska brzmiała — CHOROBA PARKINSONA ,a więc trudne do leczenia schorzenia, 
mało jeszcze zbadane i kryjące wiele tajemnic. Aby usunąć drżenie, trzeba operować mózg, niszcząc 
w nim te części tkanki mózgowej, w której rodzą się ruchy mimowolne. Operacja to trudna, wyma-
gająca niezwykłych umiejętności chirurga i nie zawsze dająca pomyślne wyniki. 

ALe innej drogi nie było. Janina P. początkowo wzbraniała się, nasilające się jednak dolegli-
wości zmusiły ją do postawienia wszystkiego na jedną kartę. 

JANINA P. z na l a z ł a się na stole operacy jnym w 

Kl in ice Neuroch irurg i i w Warszawie . Po łożono 
j ą na l ewym boku, przykryto obszernym pul-

p i tem, n a który narzucono bia łe p łach ty , pozosta-
w i a j ą c odkrytą do zab iegu ty lko p r awą stronę 
czaszki . Jak w i adomo , r u c h am i lewej strony c ia ła 
z a w i a d u j ą ośrodki po łożone w prawe j części mózgu 
tak , j a k r u c h am i z p rawe j strony k ieru je lewa pół-
ku la mózgu . 

G łowa została j u ż s tarann ie ogolona , a teraz chi-
rurg , S tan is ław Toczek, obmy ł skórę na jp ierw myd-
łem i sipirytusem, a następnie j o dyn ą , po czym znie-
czul i ł całe pole operacy jne novoqa iną . Pac jentka j u ż 
poprzedn io (jeszcze w sal i szp i ta lne j ) o t rzyma ła 
, , p remedykac ję " , czyl i p rzygo towan ie do zabiegu w 
postaci d awk i mor f i ny , zbyt ma łe j , aby uśpić , a le 
dostatecznej, aby pac jent z achowu j ą c św iadomość , 
był oszo łomiony i nie reagował na ból . 

D z i w n y m może w y d a w a ć się, że przy tak c iężkie j 
operacj i n ie stosuje się narkozy ogó lne j , a le w łaśn ie 
w tym p rzypadku konieczne jest, aby pac jent móg ł 
r o zmaw i a ć z operu j ącym. Tak jest — rozmaw ia ć i jak 
ch i ru rg określa „wspó ł p r acować " . Chory mus i więc 
być p r zy tomny i odpow iadać na py t an i a ch i ru rga w 
c i ągu całej operacj i , o r ien tu j ąc go w reakcjach orga-
n i zmu . 

Wszystko Już gotowe do ogieracji. 
Dr Toczek zaczyna cięcie. Pó łko l i s tym ruchem 

nac i na lancetem skórę a ż do kości czaszki . 
Po j aw i a j ą c ą się w ran ie krew na tychmias t wy-

susza t a m p o n e m asystent dr A. Kępski , a zaraz po 
tym w ręku dr . Toczka po j aw ia się koagu la tor — 
elektryczny przyrząd do p rzyp iekan ia przeciętych na-
czyń k rw ionośnych . Ch i ru rg przy tyka do k rwawiące j 
r any końcówkę koagu la tora , z j aw i a się krótki błysk, 
trzask w y ł a d o w a n i a elektrycznego i nad miejscem 
dotkn ięc ia unosi się dymek . Naczynie zostało j u ż za-
sklepione. jeszcze k i lka tak ich dotkn ięć , a w po-
wietrzu czuje się w o ń spalonego c ia ła . 

W t y m czasie asystent ł ap ie większe naczyn ia , 
których koagu lować n ie można . W p r a w n e oko wy-
szuku je w ran ie , a ręka nak ł ada n a miejsce przecię-
cia szczypce — z w a n e p e an am i . Ruchy rąk obu chi-
rurgów są oszczędne i pewne, a przy t ym szybkie. 

Czy paniq boli? 

Jest szybkość 
mość roboty. 

precyzja , r u t yna i dok ł adna znajo-

Ana l i zę czynności mózgu b a d a kort ikograf . 

Kiedy krew Jest z a t amowana , a wokoło wisi gir-
l anda po łysku jących n ik lem peanów , zac iska jących 
naczyn i a tkank i podskórnej , ch i ru rdzy przystępu ją 
do następnego etapu zab iegu , który tym razem przy-
p o m i n a pracę ś lusarską. 

Oto odcięty p ła t skóry zostaje od łożony na bok, 
a do obnażone j czaszki ch i rurg p rzys taw ia wie lką 
wiertarkę. Jedną ręką t r zyma nasadę wiert ła , a 
d r ugą szybko kręci wygięc ie wiertarki — podobn ie 
jak ślusarz wierci otwór w żelazie. 

Jest j u ż o twór , po tym drug i , trzeci i p ią ty , a 
każdy o średnicy takiej , że m o ż n a by palec włożyć . 
Pac jentka n ie odzywa się, a ż wreszcie ch i ru rg pyta : 

— Czy p an i ą b o l i ? 

— Nie, ty lko tak Jakoś d z iwn i e w g łowie huczy . 

Ch i ru rg odda je wiertarkę i bierze t aśmę s ta lową , 

po czym w s u w a Ją płasko w otwór czaszki a ż do 
następnego otworu i przec iąga n a zewnątrz . Jest to 
ochrona de l ikatne j t kank i mózgowe j przed dotknię-
ciem p i ły , która za chwi lę zostanie wp rowadzona 
pod czaszkę i przec iągn ię ta podobnie j ak t a śma — 
do następnego o tworu . P i ła , to właśc iwie drobnoząlł-
kowany włos sta lowy — trochę p r zypom ina j ą cy p i łk i 
laubzegowe. Ch i ru rg chwy ta wysta jące z o tworów 
d w a końce p i ły i szybko przep i łowuje kość czaszki . 
Oba j ch i ru rdzy powtarza j ą tę czynność jeszcze k i lka 
razy, a ż płat czaszki Jest ca łkowic ie przep i łowany . 
Za chwi l ę p łat jest od łożony na bok, a oczom na-
szym ukazu je się b łona , pokrywa j ąca mózg . Jedno 
cięcie przez ca łą szerokość otworu wystarcza, aby 
h a k a m i u suną ć i tę przeszkodę. 

Patrzę teraz n a odkryty mózg — blado-różową ma-
sę tkanek, u ło żoną w charakterystyczne fa łdy . Oto 
ta jemniczy ośrodek życ ia ; m i l i ony komórek, w któ-
rych powsta ją myś l i , w których przechowuje się pa-
mięć , w których tkw i ź ród ło człowieczej intel igencj i . 

Tymczasem ch i rurdzy „ma l t r e t u j ą " powierzchn ię 
mózgu koagu la torem a lbo ssakiem, w lewa j ą co chw i l a 

Foto : Marek K O R E Y W O wodę (roztwór soli f i z jo log iczne j ) . W ich ruchach 

„ W k r a c z a " profesor Choróbski 
Na arenę wydarzeń wstępuje teraz sam profesor 

— wyb i t ny świa towej s ławy neuroch i rurg — dr Jerzy 
Choróbski . Do n iego na leży na jważn ie j s za część — 
faza mózgowa . 

Profesor prosi o' kort ikograf - przyrząd pozwala-
j ą cy na szczegółowe zapoznan ie się z dz i a ł an iem 
mózgu na zasadzie wykorzystan ia p r ą d ś w elektrycz-
nych , które choć nikłe, wystarcza ją jednak — po 
w ie lokro tnym wzmocn i en i u do wyp i san i a na papierze 
wykresu czynności mózgu . 

Asystenci umocowu j ą przyrząd na krawędz i 
otwarte j czaszki — co p r zypom ina p r zyś rubowywan ie 
imad ł a do stołu u ślusarza. Na m a ł y m rusz towan iu 
s t a l owym zna j d u j e się fu dz iewięć d r ą żków , zakoń-
czonych c i enk im i d r uc i k am i i c zu ł kam i , stanowią-
cym i elektroay. 

Profesor u j m u j e uchwyty d r ą żków i ko le jno na-
chy la je tak, aby czułk i dotknęły powierzchn i móz-
gu . Czyni to w ró żnych miejscach — pozorn ie chao-
tycznie, a w istocie celowo, sobie tylko w i a d o m y m 
sposobem, w y n a j d u j ą c punkty o okreś lonym znacze-
n iu . Kiedy wszystkie czułk i d3 tyka ją mózgu , profesor 
odwraca się do apa ra tu i wspó ln ie z asystentami ana-
l izu je dz iewięć wykresów wyp i sywanych na wypły-
w a j ą c y m pasie pap ieru . 

— Aha — mów i do siebie — trzeba popraw ić usta- • 
w ien ie — po czym niektóre z czu łków przesuwa na 
inne , odległe o k i lka m i l ime t rów miejsca. 

— A teraz ? 
— Tak, dobrze — słychać głos asystenta. 
Na wykresie profesor o łówk iem zaznacza parę 

mie jsc . 
— Jedynka , t ró jka i s i ódemka wykazu j ą najwięk-

sze zm i a ny . Możemy wyłączyć . 

Igła wbija się w mózg 
.A.̂ systiMK-i demon tu j ą ko i ł i kog i a f a profe.sor u j m u j e 

s tymu la tor — rodzą.) ig ły , i... wb i j a j.a p i onowo w 
mózg . 

— No, j ak t am? — rzuca przed siebie głośne py-
tan ie . — Pan i P. (wym ien i a nazwisko pac jentk i ) , co 
pan i c zu j e ? 

Spod nam io tu , wytworzonego przez pu lp i t zakryty 
p ł a ch t am i , s łychać s t ł um iony głos profesora. 

O, uciekło m i do góry prawe oko. 

S tymula tor zagłębi ł się w i n n y m miejscu. 
.— A teraz co się stało ? 
— Wykr zyw i ł o m i lewą stronę twarzy i lewe oko 

zaczęło drgać . 

— Zacisnęła m i się lewa d łoń . 
Rozmowa tego rodza ju t rwa jeszcze parę chwi l ( 

dz ięk i n ie j profesor może ustal ić miejsca na po-
wierzchn i mózgu , w których z na j du j ą się schorzałe 
tkank i . Należy je u suną ć jako przyczynę rucnOw mi-
mowo lnych , s tanowiących chorobę pacjentk i . 

— Czy chora n ie czuje b ó l u ? — nachy l am się do 
Jednego z przyg ląda j ących się lekarzy. Przecież mózg 
n ie jest zn ieczu lony. 

Lekarz spog ląda na mn i e z uśmiechem pobłaża-
n ia . — Nie, bó lu n ie ma , bo w korze mózgowe j nie 
m a zakończeń czuc iowych. 

-- Proszę ssak — słyszę głos profesora, 
i ns t rumentar iuszka wsuwa do wyc iągn ię te j d łon i 

profesora uchwyt ssaka - cienkiej rurk i , po łączonej 
przewodem z apara turą ssącą. Lancetem przec ina po-
wierzchn ię mózgu , wprowadza płytko końcowkę ssa-
ka do powsta łe j r any — następuje krótkie zachłystu-
jące się zassanie i d robna część mózgu (z łożona jed-
nak z wielotysięcznej masy del ikatnych komorek ner-
wowych ) wessana do rurk i g in ie w czeluściach prze-
wodów. 

Nowa metoda operacyjna 
Jest to nowa metoda operacy jna , z nana w świecie 

lekarskim j ako metoda amerykańsk iego ch i rurga Bus-
sego, a le w modyf ikac j i profesora Choróbskiego cha-
rak teryzu jąca się w tym , że oszczędza choremu po-
wa żnych kompl ikac j i pooperacyjnych, które daw-
nie j za t ruwa ły życie operowanym. 

Za chwi l ę s łychać nowe zassanie, po tym jeszcze i 

Jeszcze. Dobrych parę m i nu t t rwa to ma l t re towan ie 

mózgu , a ż ssak wyc i ągn ie wszystkie schorzałe komór-

(Dalszy ciąg na' str. 9-ej) 



MARLENA DIETRICH 
ZNOWU NA EKRANIE 

„ T 
p E M O I N a charge" , to 

dwie godziny pas jonujące 
go procesu, Jalii toczy 

się przed sądem w Angl i i . 
. Ca ła akc ja tego f i lmu , po-

d ł ug sztuki Agaty Christie, o-
granicza się do procesu sądo-
wego, jednak dialog jest tak 
ciekawy, aktorzy gra j ą t ak 
świetnie, że widz jest t ym fil-
mem zupełn ie porwany. Naj-
większe wrażenie wywiera nie-
zwykła gra Charles Laugh tona 
w roli Sir Wi l f r ida . 

Sir Wi l f r ld , znakomi ty adwo-
kat , który doszedł do późnego 
wieku i zapadł poważnie na 
serce, pozostaje pod surową kon 
trolą lekarską : nie wolno m u 
pić i pal ić , nie wolno przyjmo-
wać nowych spraw. Ale n ie jest 
ł a two znakomi temu adwokato-
wi zgodzić się n a rozstanie z 

pracą, k tóra dotąd s tanowi ła 
sens jego życia. 

Gdy pewnego dn ia przyszedł 
do Sir Wi l f r i da jeden z przyja-
ciół 1 zaproponował m u ołjronę 
człowieka oskarżonego o mor-
derstwo starej i bardzo bogatej 
kobiety, obronę niejakiego Leo-
na rda Vole, który m ia ł być 
spadkobiercą m a j ą t k u zamordo-
wanej , Sir Wi l f r ld decyduje się 
m i m o wszystko sprawę przyjąć. 
Jest on przekonany o niewinno-
ści swego k l ienta i w sądzie sto-
czy mistrzowską batal ię uzysku-
jąc un iewinn ien ie Leonarda Vo-
le. 

Pan i Vole tymczasem, od któ-
rej oczekiwano obrony męża, 
sk łada przed sądem zeznanie 
obciążające oskarżonego : w cza-
sie kiedy dokonana była zbrod-
n ia , twierdzi p an i Vole, męża 

M Ó Z G W RĘKU CHIRURGA 
(Dokończenie ze str. 8-ej) 

ki , zos tawia j ąc po sobie krwa-
we wgłęb ien ie w tkance mózgo-
wej. 

— Gotowe — m ó w i profesor. 
W ł ą c z y m y teraz z nowu kortiko-
graf . 

I z nowu przyrząd umocowa-
ny zostaje na krawędz i czaszki, 
z nowu elektrody dotyka ją móz-
gu , a pisaki kreśią krzywe czyn-
ności mózgu . Dok ładna ana l i z a 
wykresów upewn i a profesora, 
że ź ród ło choroby zostało usu-
nięte. 

Można kończyć — zwraca 
się do swoich asystentów, po 
czym odwraca się, a młods i ko-
ledzy 'pomaga ją m u pozbyć się 
mask i , zakrywa jące j usta i nos, 
śc i ągnąć g u m o w e rękawiczk i i 
z d j ą ć far tuch, narzucony na 
kitel. 

Tymczasem dr Toczek i dr 
Kępski zaszywają oponę mózgo-
wą , wk łada j ą na miejsce kawa ł 
kości czaszki, n ak rywa j ą go 
p łatem skóry, zaszywają znowu . 

— Jak t am , pan i P. — py ta j ą 
pacjentki . — Jak się pan i czuje ? 

— O j nie mogę się j u ż końca 
doczekać. Pospieszcie się pano-

wie, moi kochan i , n ie męczcie 
m n i e j u ż d łuże j . 

— J u ż kończymy , droga pan i , 
jeszcze trochę c ierpl iwości . A 
co z ręką? 

— Taka zdrę twia ła i bezwład-
n a — dobiega obolały głos ope-
rowane j . 

PO TRZECH godz inach wy-
tężonej pracy operacja jest 
skończona , operowaną prze-

k ł ada j ą n a wózek, c i ągną do 
w i ndy i wiozą n a górę do poko-
ju . Po dwóch tygodn iach z 
pac jentką m o ż n a już będzie 
swobodn ie rozmawiać . Bezwład 
ręki zacznie ustępować po kil-
ku dn i ach , po czym wróc i zdol-
ność prawie norma lnego włada-
n ia . Nękające dawn i e j ruchy 
mimowolne,- dokucz l iwe drżen ie 
— j u ż się nie powtórzy . Kobieta 
będzie mogła wróc ió do pracy. 

Jest to nowa zdobycz nowo-
czesnej medycyny , która — dzię-
ki os iągn ięc iom w zakresie fizjo-
logi i uk ł adu nerwowego, dzięki 
n o w y m , precyzy jnym apa ra tom 
d iagnos tycznym i dzięki postę-
powi neuroch i rurg i i umożl i-
wi ła choremu cz łowiekowi po-
wrót do norma lnego życia. 

Marek K O R E Y W O 

je j n ie było w domu . S ąd jest 
wyraźnie pod wrażeniem tego 
nowego zeznania, a tmosfera sta-
je się ciężka. 

Tymczasem następuje jeszcze 
Jeden zwrot w procesie. S ir 
W i l f r i d o trzymuje od pewnej 
kobiety paczkę listów mi łosnych 
Krystyny Vole, świadczących, że 
jak iś i nny mężczyzna istnieje w 
Jej życiu i dlatego Krys tyna 
świadomie oskarża fałszywie swe 
go męża o zatjójstwo, aby się 
go szybko pozbyć. Ten nowy 
zwrot w sprawie doprowadza 
d r ama t do p u n k t u szczytowe-
go... 

Ro lę Krystyny Vole gra cu-
downie m łoda Mar lena Dietr ich, 
kobieta o podwó jnym obliczu, 
dz iwna i niepokojąca, artystka 
z podejrzanego kabaretu , w któ-
rym śpiewa i gra na ha rmon i i . 
Dawno , bo .od dwóch j u ż lat nie 
widziel iśmy Mar leny n a ekra-
nie, od czasu , ,Histoire de Mon-
te-Carlo", nakręconego w Mo-
naco wspólnie z Vittorio de Sica. 

Tyrone Power Jest świetny w 
roi . oskarżonego Leonarda Vo-
le (nie mówimy Już o wspania-
łe j kreacj i Char les Laugh tona i . 
Bi l ly Wi lder , który wystąpił w 
,,Sept ans de ref lexion" oraz 
, ,Ar i ane" , u j ą ł t u głębiej rolę 
adwokata czyniąc z niego Jedną 
z centra lnych postaci f i lmu . 

STEPHANE EPINE 

Charles Laugh ton w rol i a dwo kata w f i lm ie Témo in à charge. 

Tyrone Power i Mar lena Dietr ich w tym s a m y m f i lm ie . 

r SYLWETKI POLSKICH F I L M O W C Ó W « 

Andrzej MÜNK 
^ — i S l E N l Ą 1956 roku w programie parys-
^ J kiej telewizj i był wyświet lany polski 

f i lm krótkometrażowy pt. ,,Un d iman-
ohe m a t i n " ( , ,Poranek n iedz ie lny" ) , który 
Sipotkał się z bardzo serdecznym przyjęc iem 
Z8 strony francuskich odbiorców progra-
m u . Był to bowiem kolorowy, dowc ipny i 
pełen poetyckiego wdz ięku reportaż z ży-
cia Warszawy , zrea l i zowany przez jednego 
z na jwyb i tn ie jszych polskich f i lmowców. 
W tym s a m y m czasie zresztą twórca „Nie-
dzielnego p o r a n k a " odniósł d u ży sukces 
artystyczny na m i ędzyna rodowym festi-
wa lu w Wenec j i , gdz ie i nny Jego f i lm 
pt. , ,Błękitny k r zyż " — na poły dokumen-
ta lna opowieść o pewne j akc j i górskiego 
pogotowia w Tatrach, podjętej w ostatnich 
dn i ach wo j ny — zdobył srebrny meda l fes-
t iwa lu . 

Nazwisko tego f i lmowca b r zm i Andrze j 
Münk i znane jest Już dz iś w ca łe j Eur i^ 
pie. O jego na j nowszym f i lm ie pt. „Eroi-
c a " p isa l i śmy w Jednym z poprzednich nu-
merów „Tygodn i k a " , dz iś natomiast chce-
m y naszych Czytelników nieco b l i że j zapo-
znać z t ym u ta len towanym po lsk im reży-
serem, którego k i lka f i lmów poprzednich 
traf i ło równ ież i na ekrany francuskie . 

Andrze j M ü n k urodzi ł się w 1921 roku. 
Początkowo studiował w Akademi i Sztuk 
P ięknych , a le wkrótce zainteresował się fil-
mem, ukończy ł Pańs twową Wyższą Szkołę 
F i lmową w Łodz i i został operatorem kro-
n ik i f i lmowej . Po p a r u latach za j ą ł się rea-
l izacją f i lmów dokumen ta l nych j ako samo-
dzie lny twórca i w łaśn ie t ym f i lmom za-
wdzięcza »woje pierwsze sukcesy. W e 
F i anc j i są z nane jego f i lmy z tego akresu : 
„La science se rapproche de la v i e " , „Pa-

role de c ł i em ino t " oraz znakomi ty f i lm o 
pracy polski jt i g ó rn i ków „Les etoiles 
doivent br i l l e r " . Z a r ówno w Polsce jak i 
z a s ran i c ą — I krytyka , i pub l i cność wy-

I raża ła się o t ym f i lm i e w samych super, 
la tywach. 

Podobnym sukcesem M u n k a były jego 
d w a dalsze f i lmy : wspomn i any j u ż ,,Błę-
ki tny k r zy ż " (we Franc j i ten f i lm był wy-
świet lany pod ty tu łem „t-es hommes de la 
croix b l e u " ) oraz f i lm f abu l a r ny „Człowiek 
na torze" , za który Münk o t rzyma ł w ubie-
g ł ym roku n a fest iwalu w Kar lovych Va-
rach nagrodę za reżyserię i który przyn iós ł 
m u równ ież Nagrodę Polskiej Krytyki Fil-
mowe j (ex equo z f i lmem reżyserii Jerzego 
Zarzyckiego — „Zagub i one uczuc ia " ) . 

„Człowiek n a torze" — f i lm , który wy-
woła ł wiele dyskus j i w po lsk im świecie 
f i l m o w y m i o k tórym wiele p isa ła prasa 
zag ran i c zna — to wstrząsa jący d r ama t sta-
rego kole jarza, który z powodu swoich sta-
rych n awyków i niechęci do nowych , nie-
raz bezdusznyci ł i b iurokratyczn ie trakto-
wanych metod pracy — stał się obiektem 
szyican i nawet po t rag icznej śmierc i n a 
ks le jarsk im posterunku, zastał posądzany 
n iesprawied l iw ie o j ak ą ś próbę sabotażu i 
spowodowan ia katastrofy kolejowej . Su-
rowy w swym rea l i zmie ten f i lm — Jest 
potęp ien iem n iesprawied l iwego stosunku S 
do cz łowieka, krzywdzące j oceny uczci- b 
wycti ludz i , j a k a n ie jednokrotn ie m i a ł a ^ 
miejsce w m in i onych latach. ^ 

Münk Jest twórcą , którego f i lmy n ie tyl- ^ 
ko dostarczają c iekawego mater ia łu pole- ^ 
micznego, lecz równ ież szczerych wzruszeń ^ 
artystycznych. Jego warsztat reai izatorski , ^ 
praca z aktorem i n iezwyk ła precyzja w ^ 
rysowan iu I ła — budzą powszechny szacu- ą j 
neh. S w y m na j nowszym f i lmem „E ro i c a " & 
udowodn i ł , że dobrze zas łuży ł n a miejsce & 

w czołówce europejskich f l lmawców . (CJM). ^ 

Podróż w nieznane 
, ,La Montagne Sauvage" (na-

groda w Cannes 1957) jest pierw 
szym d ługometrażowym doku-
men ta l nym f i lmem japońsk im , 
o il.e można w ogóle określić la-
ko dokumen t tę cudowną histo-
rię z życia zwierząt rozgrywają-
cą- się n a t le pięknej , przedziw-
nej na tury . Wędrówka , w któ-
rą nas wyciąga ten f i lm pozwa-
la n a m zobaczyć, jak w c i ągu 
czterech pór roku — w słońcu 1 
n a śniegu — żyją , walczą i u-
miera j ą tysiące zwierząt tej o-
kolicy zwanej „dachem Japo-
nii" czy też A lpam i j apońsk im i . 

Trzynastu techników nakrę-
cało ten f i lm n a trzech tysią-
cach metrów wysokości w c i ągu 
dwóch la t . Aby otrzymać kolo-
rowy f i lm ,,I .a Montagne Sau-
vage" , ma j ący długości 2.200 
metrów, trzeba było zużyć 15.000 
metrów taśmy f i lmowej. Mo żn a 
wyobrazić sobie ile cierpliwości, 
uwagi 1 zmysłu ołjserwacyjnego 
musiel i mleć ci technicy, którzy 
z apara tem czyhal i na niedź-
wiedzie, na scenę wałki , na na-
rodziny zwierzęcia, na ryki i ję-
ki . 

Jeżeli dziś możemy podziwiad 
ten f i lm . Jeden z najpiękniej-
szych, Jaki w ogóle kinemato-
g i a f i a n a temat życia przyrody 
stworzyła, to nie należy zapo-
m i n a ć o zas ługach biologów ja-
pońskich, zak ładów imiwersytec-
kich w Japon i i , s łużby leśnej 1 
meteorologicznej. 

„I-a Montagne Sauvage" , t o 
prawdziwa podróż w n ieznany 
świat zwierząt 1 roślin. 



D W A R O P O M I A N - P O i E R S K I jest j edną z tych postaci emigrac j i polskiej , 
' wokó ł których tworzy się s ł awa n i ema l legendarna . Uczony, publ icysta , 

gas t ronom, artysta-malarz, wzór staropolskiej gościnności , świetny 
mówca , on to reprezentował emigrac ję , gdy przewożono zwłok i S łowackiego 
7 Pa ry ża na W a w e l i on — żywy ł ączn ik , ,między d a w n y m i i m łodszymi 
l a t y " — zwraca się co rok do uczn iów Polskiego l-iceum : Mes chers petits 
copains. . . 

Pożerski urodzi ł się na emigrac j i . Ojciec jego żył w k ra j u do roku 1848, do-
piero na wieść o rewoluc j i n a Węgrzech us i łował przedostać się do a rm i i 
genera ła Bema. Przyp łac i ł to zes łan iem na Sybir , a gdy po dwunas t u latach 
wróc i ł do Polski — n ied ługo posiedział w domu . W styczniu 1863 wstępuje 
do szeregów powstai iczych, a po klęsce ucieka za granicę . Tu ła ł się po ł-ot-
wie, Dan i i , Ang l i i , osiadł wreszcie w Pa ry żu , ożeni ł się i z t ro jga jego dzieci 
n a jm ł ods zym jest w łaśn i « Edward Pomian-Pożerski . 

Ze Szkołą Ba ł igno lską ł ączą dra Pożerskiego więzy bardzo si lne. W jej 
murach spędzi ł młodość, u twierdz i ł swó j patr io tyzm i zaw iąza ł p r zy j a źń z ty-
loma Po l akam i , których nazwiska , w późn ie jszych latach, nabra ły rozgłosu 
światowego: ma tema tyk Wa łęck i , b io log Dybowski , lekarz Babińsk i , mate-
matycy Niewęgłowski i Jab łońsk i oraz ty lu innych . Po egzamin ie dojrzałości 
o t r zymu je Edward Pożerski tytu ł doktora nauk ścisłych na Sorbonie i stano-

— Muzyka dz ia ł a na słuch, ma lars two na wzrok, kuchn i a na wszystkie zmysły . Książkę 
„B ien manger pour bien v ivre" , w której to nap isa łem, nagrodz i ł a Akade m i a Francuska. 

24 lutego wygłosi ł dr Edward Pożerski swó j czterotysięczny wyk ład w instit i 
r ówn ież cały wyk ład o mieszkan iu dra Pożerskiego, w k tórym, z wie lką piei 

— Ta bar ta ,to całe moje ż y c i e ! Gra ła na n ie j mo j a 
tona,- z nakom i t a interpretatorka Bacha i Mozarta . 

— Z tego samowaru pil herbatę na Sybirze Teodor Dostojewski. Spotkał go 
t am m ó j ojciec, powstaniec, który spędził n a ka rnym zesłaniu dwanaśc ie lat. 

— W dziesięć seansów uczę gotować 120 
ale moi uczn iowie muszą znać trochę che 



POLONEZA WODZI 
wisko asystenta Sorbony, a od 1901 roku jest k ierownik iem labora tor ium i wy-
kładowcą w Instytucie Pasteura w Paryżu . 

Bogaty iest jego dorobek n aukowy : 150 prac naukowych z zakresu fizjo-
logi i , podp i sywanych E. Pożerski oraz 20 t omów na tematy ku l i na rne , pod-
p isywanych E. de Pom i ane (i t ł umaczonych na dziesięć języków) . 

Mieszkanie doktora, przepełn ione p am i ą t k am i r odz i nnym i , n a rodowymi • 
dz ie łami sztuki, m a charakter muzea lny . Śc iany pokryte są obrazami , wśród 
których zwraca uwagę p iękny portret ojca w stroju sz lacheckim i czamarce. 
polskie un i f o rmy wojskowe, średniowieczne druk i , l iczne portrety doktora. Jego 
własne pejzaże, l iczne fotograf ie rodz iny , przy jac ió ł , wśród których znajdu-
jemy bardzo wie lu s ławnych ludzi naszej i poprzedn ie j jeszcze epoki, jest 
i fotograf ia matk i w kryno l in ie , pod którą przewozi ła powstańcom broń i do-
kumenty w 1863 roku, bogata bibl ioteka, rzeźby, sztychy, ceramika . 

Z t ym i zb io rami , wywo ł u j ą c ym i obraz przeszłości, tak świetnie harmoni-
zuje przemi łe oblicze gospodarza, pogodn ie uśmiecha jącego się pod p i ęknym 
b ia łym wąsem doktora Pożerskiego, tak, że czu jemy się zupe łn ie przeniesieni 
w ' epokę mick iewiczowskich Sopl iców, Podkomorzych , Wo jsk ich , Gerwazych 
i Protazych. Nic dz iwnego , że E lwiro Andr io l l i , i lustrator , ,Pana Tadeusza" 
brał za model do swych rysunków stareg o p ana Pożerskiego, do którego syn 
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jest j u ż dz is ia j zupe łn ie podobny. (Dalssy ciąg na str. 12-ej) 

— Dokona łem przewrotu w całej dotychczasowej gas t ronomi i . Dwadzieśc ia lat pracy poświęc i łem 

aby wykazać , j a k s i lne zw iązk i psychologiczne i f iz jo logiczne ł ączą kuchn ię z mi łośc ią . 

it Pasteur na temat dz ia ła lnośc i Instytutu i jego tradycj i . Można by wygłos ić 
;zą d la przeszłości, zgromadz i ł tyle c iekawych n iema l muzea lnych pamią tek . 

— Proszę zaczekać chwileczkę, przyniosę coś z mo je j podręcznej p iwn iczk i . Każda z tych butelek 
ma swoją tradycję, w i ą że się ze wspomn ien iem jakiegoś przyjac ie la , czy jak iegoś zdarzen ia . 

-130 potraw, — Takie j kawy tureckiej n ie znajdz iec ie w ca łym Paryżu . Nic 
mi i i l i zyk i . dz iwnego , że goście podg l ąda j ą mn i e w kuchn i Jak i ąparzę . 

— Najpierw będzie l ikier, a potem nap i j emy się doskonałego maru , który szczęśliwie przetrwał wo j n ę 
I dz is ia j l iczy Już sobie sporo latek Ten wyborny trunek n a zywa się „Onc le Lou is " . Proszę spróbować . 



Pmomciil< 
Na m a g a z y n y w ł ó k i e n n i c z e w Bielsku-

B ia łe j d o k o n a n o n a p a d u r a b u n k o w e g o . 
E l e g an ck a m ł o d a kob ie ta w czern i z j a w i ł a 
s ię w d y ż u r c e m a g a z y n i e r a p rosząc o 
wodę , g d y ż j e j się z rob i ł o s ł abo . W 
c h w i l i g d y ten odwroc i ł s ię d o k r a n u , 
z a r z uc i ł a m u worek n a g ł owę ; zos ta ł 
s k r ę p o w a n y . P r z e d m i o t e m r a b u n k u b y ł a 
c i ę ż a r ó w k a t o w a r u . M i m o ene rg i c znego 
ś l edz twa n i e z do ł a no z n a l e ź ć s p r a w c ó w . 
W e d ł u g l<pt. G leba hersz tem b a n d y b y ł a 
kob ie ta p r z e z w a n a k r ó l e w n ą . W tych sa-
m y c h oko l i c znośc i ach n a s t ą p i ł d r u g i na-
p a d w t .odz i . R ó w n i e ż s p r a w a z ab i c i a 
k s i ęgowego w Radogoszczy przez człowie-
ka , k tóry o d s i a d y w a ł ka rę w w i ę z i e n i u , 
z d a w a ł a s ię m i e ć j a k ą ś ł ą c zność . 

V I I 

w chwi l i gdy , , C i t r oen " z a t r z yma ł s ię 
przed wejśc iem d o K o m e n d y M i a s t a w 
Łodz i , by ł o t rzy n a szóstą . N a b i u r k u , 
w poko j u , k t ó ry m i a ł e m dz ie l ić z jed-
n y m z tu te jszych , s t o sunkowo m n i e j za-
ję tych ko legów — z n a l a z ł em k a r t k ę la-
kon i c zne j treści : 

, , Jeśl i chcecie, m o ż n a Jeszcze w c i ą g u 
dzisiejszego wieczoioi p r zes ł uchać ,,wdo-
w y " po bucha l te rze . P r zygo towa łem 
wszystkie adresy 1 I n f o rmac j e . O dzie-
wię tnaste j , n a j p ó ź n i e j o dz iewię tnas te j 
trzydzieści , m o ż e m y Je m i e ć w Komen-
dzie. Z o s t aw i am n u m e r t e l e f o n u " — po-
n i że j byl podp is kolegi , k t ó ry przed kil-
k u m ies i ą cam i z apozna ł się z I n t y m n y m 
życ iem, w te j chw i l i Już n ieży jącego, do-
m n i e m a n e g o wspó l n i ka czy i n f o r m a t o r a 
K ró l ewny . . . 

Popros i ł em jednego z f u nkc j ona r i u s zy , 
ażeby przekaza ł w iadomość koledze, któ-
ry zostawi ł m i ka r tkę . Sko ro j u ż przy-
gotował wszystko do p r zes ł uchan i a tych . 
Jak m i nap i sa ł , , w d ó w " po bucha l te rze 
— na l e ża ł o je n ie zw leka j ąc p rzes łuchać . 

Przeszf idłem tymczasem d o gab i ne t u 
m a j o r a , k tó ry — j ak pam ię tac ie — m i a ł 
p rowadz i ć d r u g ą część ś ledztwa w te j sa-
m e j sprawie : to znaczy po s zuk iwan i a 
zratKJwanych towarów. P o i n f o r m o w a ł 
mn i e . że wzięto Już pod śc is łą obserwa-
cję me l i ny paserskie. Jak r ówn ie ż zarzą-
dzono i nw ig i l ac j ę . . a s ów" czarnego ryn-
k u . 

— M o i m z d a n i e m — powiedz ia ł rozwa-
ż a j ą c różne moż l iwośc i — z r abowane to-
wary nie po j aw i ą się w sprzedaży od ra-
zu . K o m p a n i a r u c h u jest p r zekonana , że 
n ie zosta ły wywiez ione poza obręb mia-
sta , że z n a j d u j ą się w pob l i ż u i nieba-
wem zacznie je ktoś oferować. S a m o 
pozos tawan ie w defensywie niewiele po-
może . P rzypuszczam, i ż zdajec ie sobie 
sp rawę ze społecznego znaczen ia te j a-
fery. Apa r a t dys t rybuc j i m a wiele nie-
doc i ągn ięć ; w t y m wypadku pa r t i a zra-
bowanych towarów przyczyn ia się do po-
większen ia t rudnośc i n a r y nku , zmnie j-
sza wiosenną p u l ę t owarową . . . 

M a j o r opracowywa ł szczegółowo p l a n y 
p r zeg l ądu miejsc, w k i ó rych m o ż n a by 
się spodziewać. Jeśli n ie większych iloś-
ci wyspc^kulowanych czy wykradz i onych 
tekstyl iów — to p r z y n a j m n i e j ś l adów 
p rowadzących nas tępn ie po ni tce do 
k ł ę b k a . Zwierzy ł m i się, że In teresu ją go 
szczególnie okol ice łódzk iego L a sku Ła-
giewnick iego. T a m właśn ie , jego zda-
n i em , n a l e ż a ł o skoncen t rować obserwac-
je. . . 

P o s z uk iwan i a c iężarówki , k t ó r ą posłu-
ży l i się sprawcy n a p a d u , n i e d a ł y Jesz-
cze rezu l t a tów . N ie by ło t ak i e j w spisie 
wozów, k tóre sk radz iono w t y m czasie w 
Warszaw ie . Łodz i , na Ś l ą s ku i w poblis-
k i c h wo jewódz twach . Z achodz i ł a możli-
wość, że c i ę żarówkę wypożyczono prze-
stępcom n ieświadomie w króre j ś ze spół-
dz ie ln i t r anspor towych . 

Gawędz ą c z m a j o r e m oczek iwa łem te-
r a z te le fonu kolegi , pod k tórego kierow-
n i c twem odbywa ł o się , , zde jmowan ie 
wdów po bucha l t e r z e " . By ł a s i ó dma , 
k iedy w s ł uchawce z a b r zm i a ł o zadowo-
len ie z siebie : 

— , . W d o w y " są j u ż w komplec ie . Tyl-
k o z góry os t rzegam : n ie przeraźc ie się, 
k ap i t a n i e , l amen t am i . . . 

Zszed łem n a par te r 1 sk ie rowa łem się 
ko ry t a r zem na lewo. Po ruczn i k , k tó ry za-
w i a d a m i a ł przed chw i l ą o pomyś l nych 
rezu l t a t ach akc j i , spotka ł m n i e w polo-
wie drogi , w momenc i e gdy zastanawia-
ł e m się. co o n t a m z n i m i wypraw ia 1 
co o n i m wiaśc iwie powiedz ia ł? L a m e n t 
był t a k n iesamowi ty , że n ie l iczn i , prze-
chodzący ko ry t a r z am i f u nkc j ona r i u s ze 
za tyka l i uszy. 

— P a l n ą ł e m byka . k ap i t an i e . Z a m i a s t 
rozsadz ić Je osobno — wpakowa l i śmy 
wszystkie cz tery <Jo Jednego p o k o j u — 
wy jaśn i ł zgnęb iony poruczn ik . — Poro-
z u m i a ł y »tę iie sobą . a że łcażda do t ą d 
by ł a przeświadczona , iż jest tą j e dyn ą 

1 na jwybrar i s zą — n o t o s t ąd teraz roz-
pacz . A le to wcale n ł e szkodzi . Przekona-
ły się o krę tac tw ie swojego ado r a t o r a 
1 teraz Ju ż n a pewno powiedzą wszystko. 
Zresztą . . . przecież n ie jeden t yp tego ro-
d z a j u zda rza się w życ iu . J a k b y m m ó g ł , 
t o b y m to n a g r a ł n a t a ś m ę i puśc i ł przez 
r ad i o w koncerc ie życzeń d l a tych , któ-
rzy, Jak t o się mów i . , z k w i a t k a n a 
kw ia tek . 

Z g r o m i ł e m t)ez zbytn iego p r zekonan i a 
z łoś l iwe u w a g i rozgadanego po r uc zn i k a 
1 o twar łszy d rzw i z n a l a z ł e m się pod o-
St rza łem n a p r a w d ę n i ep r zy j emnych s ł ów 
po tęp i a j ą cych w c z a m b u ł c a ł ą męską po-
łowę l udzk iego r odu . W y p a d a ł o w te j 
sy tuac j i p a l n ą ć pięścią w stó ł i n a k a z a ć 
ciszę. Uczyn i ł em t o z c a ł ą p remedy tac j ą , 
u ż y w a j ą c Jednakże zwrotów moż l iw ie de-
l i k a t ny ch 1 w m i a r ę spoko jnych . 

W i d o k był zaiste rozpacz l iwy. . . Cztery , 
zresztą dość przys to jne kobiety , o kocia-
kowa te j powierzchownośc i , za lewa ły się 
ł z a m i . U s i ł u j ą c n i e pa t rzeć n a siebie, 
k a ż d a n a swó j sposób p rzeżywa ła w te j 
chwi l i t ragedię . . . W z i ę ł a m n i e n a g ł a 
z łość n a po ruczn i ka . M i m o wszystko 
m ó g ł m l oszczędzić tego zb iorowego upo-
korzen ia . Etowiedziały się o śmierc i swe-
go ado ra t o r a Ju ż po pogrzebie. T y m też 
na leży t ł umac zy ć , że j a k do t ą d n i e m i a ł y 
po jęc ia o swo im g r o m a d n y m i s t n i en i u . 

L a m e n t przeszedł nlet>awem w cicł ie, 
właśc iwie J u ż ledwo s łysza lne pochl ipy-
wan ie . Odezwa ł em się teraz ł agodn ie , 
wy j a ś n i a j ą c ym t onem : 

— M u s z ę niestety popros ić p a n i e o in-
f o rmac j e w sprawie ich zna j omego . T a k 
się niestety sk ł ada . Ten cz łowiek . Jak 
j u ż wiecie, n ie ży je , a n a s zym obowiąz-
k i e m Jest wy j a śn i ć okol iczności nieszczęs-
nego wypadku . . . P o r u c z n i k u , może wska-
żecie p a n i o m pokó j , gdzieby mog ł y po-
czekać, a Ja tymczasem poproszę kolegę 
p ro toko l an t a . . . A l bo n i e : tego m o ż e m y 
sobie oszczędzić — pop r aw i ł em się szybko, 
dos t rzega jąc przerażone spo j rzen ia . — 
Lep ie j p o ro zmaw i amy . . . p rywatn ie . 

Trzy z obecnych kobiet , n ie p a t r z ą c n a 
siebie wyszły za po ruc zn i k i em n a kory-
tarz . C z w a r t a zb l i ży ł a się w s t ronę ok-
n a . Poszedł w r u ch pude r i m u s i a ł e m 
poczekać chwi lę , a ż skończą się man i pu-
lac je ze s z m i n k ą . Z a r ó w n o z apach p u d r u , 
j a k i b a rwa s zm i nk i świadczy ły o Ich 
z ag r an i c z nym pochodzen iu . Czyżby t o 
by ły prezenty tego „ h u r t o w e g o " adora-
to ra? 

— Proszę bardzo , może p a n i spocz-
nie . 

Ob r zucono m n i e s m u t n o zaczepnym, 
t rochę zdezor ien towanym wzrok iem. Sta-
r a j ą c się m ó w i ć j a k n a j b a r d z i e j uprzej-
mie , z aczą ł em w strofująco-ojcowskl spo-
sób : 

— Jes t m l przykro , że mus ie l i śmy pa-
n i ą wezwać i że dosz ło d o tak nieprzy-
j e m n e j sy tuac j i . N o cóż, wie p a n i , są 
r ó żn i ludz ie . Trzeba spojrzeć odważn i e 
w twarz rzeczywistości. To, co się s ta ło . 
J u ż się n ie odstan ie , a t y l ko przypusz-
czam , że wyc iągn ie p a n i n a przyszłość 
z w ł asnych przeżyć właściwe wniosk i . 

.— J a , j a n igdy n ie będę wierzy ła żad-
n e m u mężczyźn ie . Przys ięgam to p a n u 
— z ab r zm i a ł s tanowczy, przyciszony do 
szeptu g łos ik . — Zo s t a ł am , proszę p a n a , 
o s zukana . Opow i a d a ł m i , że Jest t ak i 
nieszczęśl iwy, że m a t rudnośc i w rozwo-

dzie.. . Ach , d u ż o by teraz o t y m mówić . 
M y ś l a ł a m , że się to wszystko w j ak i ś 
rozsądny sposób u łoży . D u ż o z a r ab i a ł , : 
p rzy jeżdża fec z P o z n a n i a obsypywał m n i e : 
p rezen t am i . 

— C h c i a ł a p a n i powiedz ieć : przyjeż- ] 
d ż a j ą c z P ab i a n i c — wt r ąc i ł em nieznacz- • 
n ie . ; 

— J a k to z Pab i an i c ? To on mieszka ł i 
w Pab i a n i c a ch ? A przecież k iedy j a go j 
t a m w z imie p r zypadkowo s po t k a ł am . ] 
powiedz ia ł , że w łaśn ie Jest n a inspekcj i . : 

— Nie. P o prostu by ł a pan i . . . o k l amy- ; 
w a n a . ; 

— W i e p a n . Ja do t ąd n ie m o g ę t e g o ; 
z rozum ieć — z a b r zm i a ł o ciche, n iewątpl i- : 
wie szczere zwierzenie. : 

Dowiedz i a ł em się Już bez zby tn i ch ; 
k ł opo t ów , że m o j a rozmówczyn i p r a cu j e i 
w j e d n y m z b i u r pro jek towych , pos iada : 
d yp l om t echn i ka budowlanego , d a ł a się = 
n a b r a ć n a r o m a n t y z m , k tó ry tkwi ł w i 
w t y m . że JeJ adora to r po j aw ia ł s ię p ięć Ś 
czy sześć razy w mies iącu . P r aw ie za- J 
wsze prosi ł Ją o pomoc w rozsprzedaży ; 
k u p o n ó w , k tó re — Jak mów i ł — otrzymy- ; 
wa ł z zagran i cy w paczkach od bra ta , ś 
K i e dy k tóregoś d n i a z a uwa ży ł a , źe ku- i 
p o n we łny opa t r zony jest po lsk im i pie- 2 
częc lami — wy j a śn i ł . I ż pochodz i o n z i 
t a k zwanego ekspor tu wewnętrznego . To | 
znaczy , b r a t w S t a n a c h Z jednoczonych 5 
w p ł a c a do l a ry , a d r ug i b r a t t u t a j n a | 
m ie j scu odb iera na leżność w towarze, g 
N ie w idz i a ł a w t y m n i c szczególnego. | 
W c i ą gu os ta tn i ch czterech czy p ięc iu | 
miesięcy obró t spó łk i wyniós ł oko ł o S 
dziewięćdziesięciu tysięcy z ło tych . . . j 

M i a ł e m więc d o czyn ien ia z nieświa- I 
d o m ą swej rol i paserką . . . Odb i o r cam i ś 
by l i r ó żn i k rawcy , a t ak że s j j eku lan tk i . f 
k t ó rych nazw iska i adresy m o j a rozmów- | 
czyni p od a ł a bez chwi l i w a h a n i a . Nie 5 
u m i a ł a Jednak wymien i ć ż a dnych kon- Ś 
tak tów nieżyjącego. Przy jeżdża ł z . . . Po- § 
z n a n i a . D o loka l i n ie chodz i l i . Owszem. | 
zapros i ł Ją raz do Warszawy,- a le i t a m § 
n ie m i a ł p rzy jac ió ł . Byl i ty lko we d w o f 
Je... N a d a ł d o n ie j te legram z Warsza- g 
wy. Bawi l i się przez k i l k a dn i — a po- $ 
t em roz jechal i się każde w swoją stronę. 5 

Wyszedłszy d o sąsiedniego poko ju , sk^d ; 
n i e byłoby s łychać rozmowy telefonicz- : 
ne j — p o r o z u m i a ł e m się z m a j o r e m w ; 
sprawie dalszego pos tępowan ia . Ustalili- ; 
śmy , że zos tawimy de l ikwentkę n a wol- : 
neJ stopie, s k ł a d a j ą c j ednak odpowied- ; 
n ie doniesienie d o p r o ku r a t u r y o nie- : 
św iadome paserstwo. . . : 

Funkc j ona r i u s z , k tóry po jecha ł z oią : 
do JeJ m ieszkan ia , przywióz ł z powrotem : 
cztery n ie spieniężone Jeszcze kupony i 
wartości k i l k u n a s t u tysięcy. Pochodz i ły : 
one z Bie lska z r a b u n k u dokonanego : 
t a m pod k ie rown ic twem Kró l ewny przed ; 
rok iem. 3 

De l i kwen tka n ie by ła . . . K r ó l ewną . Od- i 
Ciski pa lców zostawione m i n a pamląt-
kę, a zdobyte w prosty sposób — poda- : 
ł e m j e j m ianow ic ie d o .obe jrzen ia zeszvt i 
w ka r t onowe j ok ładce , py ta j ąc , czy go : 
n ie z na — wyk lucza ły Jakiekolwiek po- i 
dob ieństwo. M o g ł e m to us ta l i ć we włas- i 
n y m zakresie, n ie z ap r z ą t a j ą c t ym gło- ; 
wy ko legom w l abo r a t o r i um . ; 

(Ciąg dalszy na.sląiii) Ś 

I Af. K. FlaszyńsM, Route d'HailUcourt, 

i Houdain (P. de CJ. 
i Dość t r u d n o odpowiedzieć n a m n a l ist, 
g pon ieważ sp rawa In teresu jąca P a n a zna-
§ j o m ą , p r a g n ą c ą uzyskać ren tę z Nle-
% miec, n ie zosta ła dok ł adn i e op i sana . 
S I n f o r m u j e m y , że n i e ruchomość będą-J3 
s własnośc ią Jak ie jkolwiek osoby (obywate-
ś l a polskiego) n ie przestaje być au toma-
; tycznie je j własnośc ią w p r zypadku u-
5 t ra ty l u b zm i a ny obywate lstwa, 
i I s tn ie je na tom ias t n iebezpie: iv;óstwo 
i u t r a t y m a j ą t k u , w którego sk ład wcho-
ś dzi z iemia , w p r zypadku gdy tiieoy"cno.ść 
Ś właścic ie la t rwa 20-30 la t . a oso-jy opie-
ś k u j ą ce się z iemią l u b Ją u ż y t k u j ą c e udo-
; wiodnią w sądzie, że w c i ągu tcg > cząbu 
= właściciel nie Interesował się w l i s uośc i ą , 
i t o znaczy nie da l o f ic ja lnego pei. ionicc-
= n ic twa d o z a r z ądzan i a n ieruc i iomośc ią , 
; j ak ie jko lwiek osobie zamieszka łe j ulł te-
; renie Polsk i . 

; Jeśl i z n a j o m a P a n a przebywa zagrani-
j cą od d łuższego czasu, a w chw ',1 oDec-
; neJ n ie m a w Polsce p e ł n omo ;n; l .a cfic-
: Jalnego, us tanowionego s tosunk )>vo nie-
I d a w n o (2 d o 5 lat ) , k tóry b ron i ł by j c j in-
: teresów. w i n n a oi jecnie w y z n i -zvć ta)c;e-
: go pe ł nomocn i k a . W te j sprawie r alezy 
: się osobiście zgłosić w na jb l i żoZ>'n Kon-
; su lac le po lsk im . 

W p r z ypadku gdyby z n a j o m a n ie posia-
: d a l a ołiecnie i n f o rmac j i k t o u ży i i i .jc zle-
: mię . może zwróc ić się do Prezy 1' en 
1 wia towej R a d y Narodowej . Wvclzs.il liol-
: n ic twa . z prośt>ą o powiado i i re t i ie j t J 
: k to z a j m u j e się JeJ n i e r u c h o m o ś c ą . 

I Pan T. z Ostricourt. — W artyku-
% le o -pylicy, który ukazał sią w .,Ty-
i godmku Polskim" wspomniano o mo-
% zliwości otrzymania renty za pylicą, 
i nabytą przed kilkunastu laty. Czy 
i mogę ubiegać się o rentę ..pylicową" 
ś gdy zachorowałem pierwszy raz 17 .at 
ś temu? 

l Py l ica (czyli silicose) jest j edną z cho-
; rób zawodowych , k tóre u z a s a d n i a j ą 
J p r awa do renty w wypadku niezdolno-
; ści d o pracy. Nie jest ona j ednak przy-
i z n a w a n a osobom, k tóre m a j ą m n i e j iak 
5 5 la t przepracowanych w kopa l n i a ch wę-
; g la l u b k am i en i o ł omach . W wypadku 
; choroby należy j ą stwierdzić świadec-
; twem lekarsk im , n a j d a l e j w c i ągu pięciu 
^ lat od chwi l i opuszczenia kopa ln i . Ter-
i m i n ten został przesunięty do 15 lat . u la 
; tych, k tó rych choroba zosta ła us t a l ona 
i przed 1 st.vcznia 1947. 

: W tym stanie rzeczy został np . odrzu-
: eony przez Kom i s j ę 1-ej I ns tanc j i Ub ẑ-
: pieczeń Społecznych w Pa ry żu , wnios- k o 
; rentę p ana Franc i szka N. z t y t u ł u ' py-
: licy, pon ieważ lekarz, który go bada i w 
: 1949 roku n ie usta l i ł o f ic ja ln ie choroDv 
: zawodowej , bydąc przekonany że p .M. 
: k tóry opuści ł kopa ln i ę po przeszło iwów-
: czas) 10 l a t ach , nie m i a ł p r awa do renty 
: Lekarz ten pope łn i ł b ł ąd . gdyż t e r m m 
: został następn ie przesunięty do 15 la l , a 
; I n ny lekarz postawił l i agnozę o 1 mii^siąc 
: za późno . P a n N.. m i m o że m i a ł 13 lat. 
; p rzepracowanych w kopa ln i 1 80 procent 
; niezaolno.ści do pracy, renty n ie olrzv-
; m a l . 

: O t ó ż wed iug ar t . 22 us tawy z 17 paż-
: dz ie rn ika 1957 r. w zas tosowaniu a r t 4. 
; us tawy 55-1536 z 28 l i s topada 1955 roKii 
; robotnicy, k tórzy zdoła l i us ' a l i c s tan swn-
: je j choroby po raz pierwszy międzv 
; 1-szym stycznia 1947 a d a t ą ogłoszenia 

n in ie jszej us tawy, mogą korzystać z dys-
pozycji a r t 5. cZyli że mogą mieć prair-o 
do renty. 

A D W O K A T 

O S T A T N I , 
(Dalszy ciąg ze str. ll-ej) 

C O T A K P O L O N E Z A W O D Z I 

Opróc z p r acy n a u k o w e j w d z i ed z i n i e 
f i z j o l og i i , E d w a r d Pożersk i r o z w i n ą ł ży-
w ą d z i a ł a l n o ś ć j a k o re fo rma to r sz tuk i 
g a s t r o nom i c z ne j , p odk re ś l a j ą c z awsze 
w i e l k ą je j don ios łość . 

— K u c h n i a Jest po pros tu cząstką n a s 
s a m y c h . W y c h o w a n i b y l i śmy . wzrośl i-
ś m y n a k u c h n i nasze j m a t k i i n i e w o l n o 
o t ym z a p o m i n a ć . W p r z y r z ą d z a n i u po-
t r aw ko łueta w k ł a d a m i ł o ś ć : m a t k a mi-
łość swj ' ch dz iec i , ż o n a m j l o ś ć swego 
m ę ż a Kok ie ter i a kob iety i chęć podoba-
n i a się z n a j d t i j ą na jświetn ie j .szy w y r a z 
w g a s t r o nom i i , tej najsvięk.szej i na jpo-
trzebn ie jsze j sz tuk i n a świec ie . 

P i e t y zm dok to ra Pożersk iego d l a po-

t r aw po lsk ich w y c z u l i ś m y od r a z u , g dy 

zaczą ł u ż y w a ć n i e z w y k ł y c h n a zw po-

t r aw , lecz t k l iwych z d r obn i e ń , tak zresz-

t ą częstych w m o w i e P o l a k ó w : j a j e c zka , 

z r a z i k i z sosem, szp inaczek , ż ub róweczk i i 

n a p r a w d z i w e j po l sk ie j t r a w i e z Biało-

w ie ży . A g d y m i ł y gospoda r z wzn i ó s ł 

teast „ K o c h a j m y się ! " p o c z u l i ś m y się 

z u p e ł n i e swe j »ko . 

Jisiidl ipsttar 
: OU OOCTB« tOWI 

'W».*. 

N-a* 

IrlT A.Z-Z,''^ 
•<T/ 

Oto co 
nap i s a ł 

profesor 

E d w a r d 

Pomian-PoZersk i 

d l a 

Czy te l n i k ów 

. .Tygodn i ka 

Po l s k i ego " 



CLOS M A M I C H A L I N K A 

WYNALAZKI DOMOWE 
CZY zgadniecie, k to 

pierwszy pobiegł n a 
otwarcie w y s t a w y 

„Arts menagers" w Pary-
ż u ? Mój mąż. Przejiada on 
bowiem za wszystkimi no-
wościami i wynalazkami i 
tak jak wielu mężczyzn 
chciałby chętnie zmechani-
zować całą kuchnię , dom i 
nawet własną żonę. 

— Żyjemy w wieku tech 
n ik i — mawia często — i 
nie nc)winni.śmy zostawać 
w tyle za postępem. 

Kii'dy wieczorem siedzę 
sobie spokojnie i ceruję je-
go skarpetki, oburza się za-
wsze. 

— Co za strata czasu. 
Twoje babki tak samo ce-
rowały jak ty, gdzież jest 
więc technika i dwudziesty 
Wiek ? 

— Chcesz więc chodzić 
w podartych skarpetkach? 

.Maż mó j wzruszał ramio 
nami nad mo j ą ignoranc-
ją. Pewnego dnia jednak 
wrócił do domu z rozrado-
waną twarzą i j ak imś dzi-
wacznym aparatem pod pa-
chą. 

— Co to jest? 
— Aparat do naprawia-

nia skarpet. Kupi łem go na 
„foire" Nadzwyczajny. —-
Spróbuj . 

Pochyli łam się z zacieka-
wieniom nad niezwykłym 
instrumentem. 

— To zuiiełnie proste — 
tłumaczy mi mą ż — wi-
działem jak sprzedawca po-
kazywał. Tu pocisnąć, tam 
zakręcić, tędy podnieść, 
tam włożyć, pt)tcm nawlec, 
odwinąć, znów odwrócić i 
już samo pójdzie... 

Zaczęłam więc kręcić, 
podnosić, odwijać, odwra-
cać, iiocić się i ani rusz. 
Z ł ama łam igłę, pok łu łam 
palce, zrobi łam nową dziu-
rę w skarpecie — wszystko 
na nic. Aparat zatrzeszczał, 
zaterkotał i stanął. 

— Cierpliwości — pocie-
szał mnie mąż — wnet na-
bierzesz wprawy. 

.\le po tygodniu bezo-
wociiYch prób straciłam 
cierpfiwość i korzystając z 
nieobecności męża pocero-
wałam mu skarpetki starą 
metodą prababek. Dla świę 
tego spokoju jednak skła-
ma ł am mężowi, że uży łam 
jego aparatu. Ucieszył się 
bardzo. 

Kuchenne sekrety 
J; S L I n ie chcesz p ł a k a ć p r zy 

ob i e ran i u cebu l i , stara] s ię 

j ą ob ierać n a d g a r n k i e m z 

go t u j ą c ą w o d ą . 

* 
Aby rodzynk i p r zy p ieczen iu 

n ie opad ł y n a d n o c ias ta , na-
leży je up r z edn i o posypać mą-
ką i dop ie ro wówcza s w r z u c i ć 
do o iasta . 

• 
Rob i ą c sa ła tkę o w o c o w ą , na-

leży p lasterk i b a n a n ó w pokro-
p i ć n a j p i e rw sok iem z cy t r y ny 
l u b p o m a r a ń c z y , a w ó w c z a s n i o 
będą czern ia ły w sałatce. 

• 

Aby z i m o w a marc ł i ew m i a ł a 
s m a k m ł ode j ma r c l iw i , t rzeba 
do wody , w które j j ą g o t u j e m y 

do r zuc i ć parę kostek' c u k r u . 
• 

Jeśl i p u d d i n g n i e chce się od-
ł ą c zy ć od f o r m y r z a n u r z a m y j ą 
w z i m n e j wodz i e , o i le pud-
d i n g Jest c iep ły , a w ciep łe j , 
jeś l i z i m n y . 

— A widzisz ? Co za rów-
niutki ścieg. Nie m a to j ak 
technika. 

Od tego czasu zaczął 
mn ie zasypywać samymi 
cudownymi wynalazkami . 

Maszynka do rozbi jan ia 
skorupki od ja jka , instru-
ment do krajania pomido-
rów, proszek do klejenia u-
szek od f i l iżanki itp. Mia-
ł a m z tym tyle roboty, że 
nie mog ł am się j u ż nigdy 
uporać na czas z obiadem. 

Naj górze, 
aparatem 

jednak było z 
do wy jmowan i a 

pestek z jabłek. Co nacis-
nę łam, to jab łko spadało na 
ziemię, a pestki do zupy. 
Potem wszystko razem u-
grzęzło w aparacie i ani tę-
dy ani tamtędy. 

Mia łam już tego dosyć i 
postanowi łam pozbyć się 
tych wszystkich nowych wy 
nalazków i zemścić się za 
nie na m o i m mężu. A w ja-
ki sposób? Bartizo złośliwy. 
Mianowicie kup i ł am m u 
wspaniały aparat do zapi-
nania guzików od koszuli. 
Najnowszy model. 

Od tej chwili odzyskałam 
całkowity spokój. Mogę so-
bie siedzieć lub spokojnie 
pitrasić. Mąż mó j jest bo-
wiem bardzo zajęty nowo-
czesnym zapinaniem koszu-
li. W idzę jak się poci przed 
lustrem, jak podskakuje, 
wykręca aparat, wyciąga 
dziurki , wyrywa guziki. Nie 
m a teraz czasu ani mn ie 
krytykować, ani zaglądać 
do kuchni , ani chodzic na 
poszukiwanie nowych wy-
nalazków. Co za genialny 
aparat ! 

M I C H A L I N K A 

MODA • MODA • MODA 
D L A N A J M Ł O D S Z Y C H 

Nasz kącik mody , po-
święcamy dziś na jmłod-
szym. 

Moda nie oszczędza na-
wet dzieci. -Ostatnio, wiel-
kie fabryki konfekcji dzie-
cięcej lansują dla najmłod-
szej generacji (wszystko 
jedno czy dla chłopców, 
czy dla dziewczynek) krót-

kie spodenki wełniane, się-
gające do kolan. .Możemy 
je same wykonać z białej, 
różowej lub niebieskiej 
włóczki. 

Oto jednoroczny „mane-
k i n " któ iy wprawdzie nie-
świadomy swej roli, pre-
zentuje z wdziękiem mo-
del dziecięcego kompletu. 

W O L N O P A T R Z E Ć I M A R Z Y Ć . . . 

W ł ó c z ę g a po w y s t a w i e 
ARTS MENAGERS W PARYŻU 

CHOCIAŻ tegoroczna wys tawa 
w G r a n d Pa l a i s rue jest 
t a k i m p o n u j ą c a j a k w u-

bieg łych l a t ach , n iemn ie j , t o co 
t a m og l ą d amy wyda je n a m się 
n i e r ea l nym świa tem m a r z e ń 1 
ba j k i . D l a większości kobiet bo-
w iem wszystkie te cuda 1 cudeń-
k a są niestety p raw ie niedostęp-
ne. Liuksusowe ins ta lac je kuchen-
ne, maszyny au toma tyczne , ła-
zienk i z ko lorowych moza i k — 
gdybyśmy nawet mog ł y je zaku-
p ić , t o gdzie to wszystko pomieś-
cić? w naszej c iasne j ' kuchence? 
w przedpoko ju , w k t ó r ym trud-
n o się obrócić? l u b w wąsk ie j 
toaletce? D l a tych wszystkich 
wspan ia łośc i , k tóre k r ó l u j ą n a 
wystawie trzeba odpowiedn ich 
r a m , przestrzeni 1 obszernego 
m ieszkan i a . A i le z nas Je po-
siada? 

Ale choć k u p i ć się n ie da , mo-
ż n a Jednak ołjejrzeć, wes tchnąć 
1 pomyś leć — gdybym t a k mo-
g ła . . . 

G d y b y m mog ł a , za insta lowała-
b y m u siebie t a k ą Jasno seledy-
n o w ą kuchn i ę , c a ł ą w y k ł a d a n ą 
pomys ł owym i ka f e l k am i . W z d ł u ż 
je j śc ian lodówka , mas zyna do 
p r a n i a , a u t oma t y c z n ą kuchen-
ka , błyszczące pó ł k i , sto l ik i 1 
elektryczne mixery . T a k a kuch-
n i a jest wytwornle jsza od sa lonu 
1 n igdy bym się n ie odważy ł a o-
blerać w n ie j ka r to f l i a lbo sma-
żyć cebulę. . . 

G d y b y m mog ł a , u r z ą d z i ł a bym 
sobie również ł az ienkę z moza i k i 
b a rwnych ka f l i , większą od sal i 
Jada lne j , w które j u m y w a l k i 
świecą j a k krysz ta ły a w a n n a 
Jest podobna do b łęk i tnego klej-
n o t u (K tó ż śm i a ł by sch l apać wo-
d ą tak ie cudo?) . 

G d y b y m mog ł a , d o b r a ł a b y m 
miękk ie , kwieciste dywany do 
tych s m u k ł y c h nowoczesnych me-
bl i , n a r zu ty z kolorowej t k a n i n y 
oświe t l i ł abym de l i k a t nym świat-
ł e m aba ż u r ów , pokó j dz iec inny 
z m i e n i ł a b y m w ogród zabawek , 
J iwlatów, wesołych tapet i fira-
nek (Aby i ch ty lko dziecko n ie 
sp l am i ł o ! ) . 

Nie jedno bym z akup i ł a , zamó-
w i ł a i z a b r a ł a ze sobą z tej wy-
stawy, jeśliby się da ło . A że się 
n ie da je , idę za s t r um ien i em ko-

biet do d z i a ł u drob iazgów ku-
chennych , p rak tycznych przed-
m io t ów domowych , i różnych no-
wości, k tóre są bardz ie j dostępne 
d l a s k r omne j kieszeni. T u t a j 
p r z y n a j m n i e j m o ż n a ulec poku-
sie. 

O t o pate ln ie , k tóre s m a ż ą bez 
t ł uszczu i mięso się do n ich n ie 
przy lep ia . O t o pomys łowa szczot-
k a e lektryczna, zas tępu jąca ręcz-
n y asp ira tor . O to m a ł y m ixer 
do Jarzyn i owoców, da le j orygi-

Deska do p r a sowan i a . . . i sc l iodki 

Szczotka-aspirator „ L u x e m o " . 

n a ł n y przyrząd do kręcenia majo-
nezów. elastyczne fo rmy d o ciast 
i ca łe mnós two ma ł y ch , pomy-
s iowych przedmiotów, które po-
m a g a j ą gospodyni w pracy .io-
mowe j 1 oszczędzają je j czas. Czy 
wszystkie oka ż ą się prak tyczne 
w użyc iu? Nie jestem tego pew-
na . N i emn i e j kobiety k u p u j ą , jed-
n a to, d r uga owo, byle nie odejść 
z wystawy z pus tymi rękami . 
A potem wszystkie m iesza j ą się 

z t ł u m e m , który wylewa się z 
Cirand Pa l a i s k i e ru j ą c się w stro-
nę metra . W oczach noszą obraz 
wymaraone j maszyny do p r an i a , 
a w torbie ty lko m a ł ą pa te ln ię 
n a j a j k a . Ale p r z y n a j m n i e j — 
by łyśmy n a wielkiej wystawie. . . 

(Z ) 

Droga Pan i ! Stale czy-
tam to co pani pisze, mi-
mo , że zdaje m i się, że 
głównie dla kobiet to jest 
przeznaczone. Niemnie j i j a 

zdecydowałem się do pani 
napisać, ale... w sprawie 
kobiet. Mam, proszę pani, 
żonę i dwie dorosłe córki . 
Czy pani sobie wj-obraża, 
że jestem pantof larzem i to 
potró jnym. Nie m a m do-
słownie żadnego głosu w 
m o i m domu , ale to jeszcze 
pó ł biedy. Gorzej jest, że 
nikt się nie interest!je mo-
j ą o.sobą i p o m i m o ciężkiej 
pracy, muszę jeszcze do 
tego sam myśleć o poce-
rowan iu skarpet, upraniu 
koszul itd. Czy nie uważa 
pani , że to skandal, by 
ma j ą c trzy baby w domu , 
męzczyzna za jmowa ł się 
tak imi sprawami . Prosbv, 
błagania a nawet groźby 
nie odnoszą żadnego rezul-
tatu. .Moje trzy panie inte-
resują się bardzo swoją 
garderobą, a o mnie nawet 
nie pomyślą. Co m a m ro-
bie? Może pani m i coś po-
radzi. 

ŻONATY-KA W A L E R 

Szanowny Panie! Aż m i 
trudno uwierzyć, że to co 
pan napisał jest prawdą. 
Jeżeli rzeczywiście tak wj--
gląda pana życie, to do-
prawdy, ze świecą szukać 
takiego drugiego domu. Na 
pana miejscu uży łabym 
bardzo radykalnej metodv. 
Nie da łabym pieniedzy iki 
utrzymanie i postawiła-
bym u l t imatum: nie dosta-
niecie grosza, póki m i nic 
pocerujecie skarpet i nie 
upierzecie koszul. Zarę-
czam, ze ten sposób da re-
zultaty. 

Szczerze panu współczu-
ję .lego ciężkiego losu w 
„domu kobiet". Myślę, że 
jak któraś z córek wyjdzie 
za mąż , zyska pan sprzy-
mierzeńca — zięcia. 

Przesyłam serdeczne po 
zdrowienia. 

Pan i W . Sikora. Bardzo 
dziękuję za powtórny list 
i za zawarte w n im bliższe 
informacje, dotyczące pani 
choroby. W związku z tym 
wysłal iśmy list do kl in ik i 
prof. Węgierki w Warsza-
wie. Jak tylko o t r zymamy 
odpowiedź, natychmiast 
panią zawiadomimy . 

A N N A 

PALCE L I Z A Ć 

Jajka faszerowane 
U m y ć 6 j a j i ugo tować je n a 

twa rdo (10 m i nu t ) . Wys t ud z i ć w 
z i m n e j wodzie. Os t rym no ż em 
p r zek ra j a ć j a j a w skorupkac l r 
n a dwie części. W y b r a ć wnęt-
trze, uwa ża j ą c , by n ie pokru-
szyć skorupk i . 

P ok r a j a ć d r o bn i u t k o Ja ja , do-
dać do n ich j e dn ą s m a ż o n ą ce-
bu lkę , p o k r a j a n ą d robno , ły-
żeczkę mas ł a , szczypiorek, sól l 
p ieprz do s m a k u , nas tępn ie ca-
ł ą tę masę zmieszać z j e d n y m 
su rowym j a j k i em 1 nadz iewać 
n i ą skorupk i . 

Nadz i ane skorupk i wyrównacJ 
g ł a d k o nożem i posypać z wierz-
c h u dość g r u b ą warstwę t a r t e j 
b u ł k i . Sma ży ć Je potem n a gorą-
cym t łuszczu n a złoty ko lor . 
Poda ć na pó łm i s ku , n a l i s t kach 
z ie lonej sa ła ty . 



X ŻYCMA POI.AKÓW WE ERANCJI 
O KOLONIACH WAKACYJNYCH MÓWIONO NA ZEBRANIU W LENS 

• « m / S A L I D o m u Polskiego w 
m i m / Lens zebra ło się os ta tn ie j 

niedziel i p rawie 100 pol-
sk ich dz ia łaczy społecznych, nau-
czycieli," wo lontar iuszy P C K , aby 
n a r ad z i ć się n a d n iek tó rymi ak-
t u a l n y m i s p r awam i Wychodźs twa 
w oko l icach Lens, Bruay-en-Ar-
tois. Doua i 1 Li l le . 

Z e b r a n i u przewodniczył nau-
czyciel p. K o p e r : z aga i ł a zebra-
n ie p a n i D u f f a u , przedstawiciel-
k a P C K , omaw i a j ą c p rob lemy 
zw i ą zane z p rzygo towan iem wy-
j a zdów dzieci po lsk ich z F r anc j i 
n a ko lon ie do Polski . 

W i e l u obecnycł i ubo lewało , że 
zos ta ła us t a l ona niewystarczają-
ca UO3<5 miejsc d l a wyjeżdżają-
cycł i dzieci w p o r ó w n a n i u z za-
po t rzebowan iem. Trzeba stwier-
dzić . że z r o ku n a rok zwiększa 
s ię Uość rodziców, n ieza leżn ie 
ort i ch pog l ądów pol i tycznych, 
k tó rzy chciel iby wys łać swoje 
dzieci n a wakac je do O jczyzny . 

J a k wyn i k a ł o z wy jaśn ień p a n i 
D u f f a u pewne ogran iczen ia w 
ilości dzieci wysy łanych n a ko-
lon ie do Polsk i dzieci z F ranc j i , 
wyn i k ł y z konieczności gospodar-
czych i t rudnośc i f i nansowych w 
j a k i c h z n a j d u j e się Po lska . Wy-
j a śn i en i a te spo tka ły się z głę-
b o k i m zrozumien iem zebranych , 
k tó rzy podję l i nas tępn ie rzeczo-
w ą dyskus ję n a d konk re t nym i 

DROBNE 
OGŁOSZENIA 
P E T I T E S A N N O N C E S 

o . O O W O J N A . B I E N A I M E 
r ł u m a c z k a przys ięg ła p r zy 
wyższych S ądach w P a r y ż u , 
r i i i m a c z e n i a u r z ędowe waż-
l e w ca łe j F r anc j i . Ż3, <jual 
l e la Tournel le , P a r i s (5). — 

Metro Pon t Mar ie . 

Telefon: ODlCon 41 17. 

G. M R O Z E K 

T ł u m a c z przys ięg ły p r zy są-
dach d ep a r t amen t u A I SNE , 
15, r ue de l 'Kche l le d u 
Temp ie , S O I S S O N S (Aisne) , 

n ap r z ec iwko ka tedry . 

G O S P O D A R S T W O R O L N I C Z E 

w depa r t amenc i e Sa r t he poszu-
k u j e p r a cown i c y u tn ie j ące j do-
(ć i z na j ą ce j wsze lk ie prace n a 
gospodars tw ie . P ł a c a 10-12.000 
i r . k dmp l e t ne u t r z yman i e , o r a z 
m lesz i i an ie , og r zewan i e . Zg ł . 
d o T y g o d n i k a Po lsk iego n r . 33. 

Poszukiwanie pracy: fr . 150 i za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dol icza stę 
50 f r anków . 

W y k w a l i f i k o w a n a p o m o c 

d o m o w a pos zuku j e p racy w 

P a r y ż u l u b oko l i cy . Może byc 

też p i e l ęgnac j a chorego . D y 

p lon i p i e l ęgn i a rk i — bez zna-

jomośc i f rancusk iego . Zg ł . d o 

, ,Tygodn i ka Po l sk i ego " n r 17. 

Matrymon ia lne : fr . 450 
za pierwsze 4 wiersze, za Każ-
dy dalszy wiersz dol icza się 

80 f r anków . 

M A M 32 LATA, z a p o z n a ł b y m 
się chę tn ie z p rzys to jną i m i ł ą 
I ian ieni<ą z I»olski, do 30 lat , w 
ccłaci i m a t r y m o n i a l n y c h . Kores-

. pt>ndencję z f o t og ra f i am i kiero-
w a ć n a adres T y g o d n i k a Pol-
sk iego l)Od Nr. ,,32". 

R 0 2 N E 2 : 400 fr. za p ie rwsze 4 

wiersze, za każdy da l szy wiersz 

do l i c za się 90 f r a n k ó w . , 

M ieczys ław Błeszyńsk i z a m . w 

Szczec in ie , u l . Ma ł kowsk i ego 

2(1/5 , z a m i ł o w a n i a : zb ie ran ie 

z n a c z k ó w poczt, , p iosenk i , mu-

z y k a , p r a gn i e ko respondować z 

n i l odz ie żą o podobnych zalnte-

rcsowan iac l i . Z n a j o m o ś ć j ę zyka 

r u l s k i ego kon ieczna . 

p r zygo towan i am i do wy j azdów 
wakacy jnych . 

Us ta lono w ięc , że n a ko l on i e 
do Pols4<i p o j a d ą w t y m roku 
dz iec i u rodzone m i ę d z y 1 wrze-
śn i a 1942, a 1 l i pca 1946 roku . 
W y b o r u k a n d y d a t ó w n a w y j a z d 
d o k o n a j ą wspó l n i e z po l s k im 
nauczyc i e l s twem m ie j scowe ko-
mi te ty PCK . Te rm i n zg łoszen ia 
K a n d y d a t ó w us ta lono n a 15 ma-
j a . Z eb r a n i by l i z godn i n a og;6ł 
co d o tego, że p lerwszerts łwo po-
w i n n y m ie ć te dz iec i , k tó ra do-
tychczas n i a b y ł y a n i r a z u w 
Po lsce o raz te, k tó re uczęszcza-
j ą d o po lsk ie j szko ły , o s i ą g a j ą c 
dob re w y n i k i w nauce . 

Przed w y j a z d e m dz iec i b ęd ą 
b a d a n e przez lekarzy . Op ł a t a 
z w i ą z a n a z k a s z t am i w y j a z d u 
n a ko l on i e le tn ie do Po lsk i wy-
nos ić b ^ z i e d l a dz iecka ma j ą-
cego p r a w o d o bonu „ A i d e a u x 
v acances " 12.500 fr . Na tomias t 
d l a dz iec i n i e pos i ada j ą cych bo-
n u „ A i d e a u x vacances " op ł a t a 
wynos i 15.500 f r . Nie o b e j m u j e 
o n a j e d n a k kosz tów paszpo r t u 
f r ancusk iego (wzg l ędn i e w i z y 
f r a ncusk i e j ) o r a z d o j a z d u do 
p u n k t u zbornego , z k tó rego 
wszystk ie dz iec i r a zem w y j a d ą 
n a wakdc je . 

Młodz ież będz ie m o g ł a w z i ą ć 
ze sobą b aga ż osobisty w a g i o-
ko ło 20 kg . , a b y n i e p r zec i ą żać 

dz i ecka d ź w i g a n i e m niepotrzeb-
nych c i ę ż a r ów . 

JE Ż E L I C H O D Z I O D Z I E C I 
JADĄCE NA W A K A C J E D O 
M I E J S C O W O Ś C I LETNIS-

K O W Y C H W E FRANCJ I , to mo-
gą j echać dz iec i o d 9 do 16 lat , 
p r zy c zym koszty wynos i ć będą 

7.000 fr . z a dz iec i od 9 do 14 lat , 
m a j ą c e bon „ A i d e a u x vacan-
ces" oraz 11.000 fr . d l a dzieci n i e 
m a j ą c y c h b onu „ A i d e a ux va-
cances" . D l a dz iec i od 14 d o 16 
lat , m a j ą c y c h p r a w o do b onu 

W Y C I E C Z K A 
DO POLSKI 
s t a r a n i e m ks. J u s t i n j a n a 

z Wa te rsche i , wy j edz i e w 
d n i u 1 s i e r pn i a br. wyciecz-
ka P o l a k ó w d o k r a j u . Po-
d r ó ż odbędz ie s ię p oc i ą g i em . 
Celem w y j a z d u Jest odwie-
dzen ie k r a j u Pod r ó ż kosztu-
j e 1.060 f r . . be lg i j sk i ch , t a m 
I z powro t em . K a ż d y g ó r n i k 
po s i a da j ą cy t . z w . „ C a r n o t " 
o t r z y m u j e 115 f r z n i ż k i , czy-
l i p ł ac i 945 fr . belg. Z ^ i s y 
i i n f o rmac j i w tej s p r a w i e 
udz i e l a k s i ą d z J u s t i n j a n , 
k tóry m i e s zka w K l i n i ce — 
Watersche i . 

Wyc i e c zka ta do tyczy tyl-
ko P o l a k ó w z L i m b u r g i i . 

K O M U N I K A T Y 
w r a m a c h w y m i a n y nauko-

wej prz .ybywa w na j b l i ż s zych 
d n i a c h do Be lg i i , n a zaprosze-
n i e Be lg i j sk iego Oś rodka B a d a ń 
Log i c znych prof . dr . Ka z im i e r z 
.\jdukiewicz, profesor Uniwer-
sytetu Wars zawsk i ego . Prot . Aj-
duk i ew i c z wyg łos i cyk l odczy-
tów w czterech un iwersy te tach 
be lg i j sk ich : w Bruksel i , L iege, 
G a n d a w i e i L o u v a i n . 

W d n i u 16 m a r c a o godz . 
15 w loka lu przy 10, rue St.-
Eloi odbędz ie się mies ięczne 
zebran ie Z j ednoczen i a Pola-
ków w Liege, na które za-
proszen i są wszyscy człon-
kowie i s ympa t y cy j ak rów-
nież osoby za in te resowane 
wyc i ec zkam i do K r a j u . 

„ A i d e a u x vacances oena zosta-
je u s t a l o na n a 8.000, n a t om i a s t 
d l a tych , które n i e m a j ą b o n u 
„ A i d e a u x v a c ance s " cena po-
zosta je n i e z m i e n i o n a w wysoko-
tc l 11.000 fr . 

W E FRANCJ I dz iec i p o j a d ą n a 
ko l on i e do : Cha feau D u Roc , ko-
ło Pe r i gueux , Cha teau d ' O u e z y 
( w No rmand i i ) , On i v a l ( n a d ka-
n a ł e m L a M a n c h e ) , Retourne-
mer (w Woge z a ch ) . 

K a n d y d a t u r y chę t nych n a te 
w y j a z d y na i e ży sk ł adać u przed-
s tawic ie l i PCK do 30 kw i e t n i a . 
Z a r ó w n o z w y j a z d ó w n a ko l on i e 
w e F r a n c j i j a k i n a ko l on i e do 
Po l sk i , m o g ą korzys tać wszyst-
k ie dz iec i n i e za l e żn i e od przy-
na le żnośc i o r g an i z a cy j n e j i po-
g l ą d ó w po l i tycznyc ł i ich rodżi-
ców . 

Wszys tk i e szczegó łowe infor-
mac j e I w y j a ś n i e n i a w tych 
s p r awach m o ż n a u zyskać w za-
r z ądach i u wo l on t a r i u s zy PCK . 

D U 2 Y M za in teresowan iem 
również s ł u cha l i zebran i Z sp rawozdan i a sekretarza 

okręgowego P C K p . D w o m l c z k a , 
k t ó ry w sposób szczegółowy opo-
wiedzia ł o wleczoracłi urządzo-
n y c h d l a s tarców prżez P C K , 
p r zy udz ia le miejscowych działa-
czy społecznych 1 nauczyciel i . 

W k ró tk i e j dyskus j i n a d spra-
wozdan i em sekretarza P C K za-
b r a ł a g łos p . LenczewsJta z Rou-
vroy. opow iada j ą c o przebiegu 
wieczoru d l a s tarców w Rouvroy . 
P a n i Konieczna podkreś l i ł a , że 
w organ i zac j i wieczoru d l a star-

ców w Mer icour t pomog ły je j 
nauczycie lk i p . Colbert i Jankow-
ska. 

Sekretarz P C K wyraz i ł uzna-
n ie wolontar iuszowi P C K p . Łu-
kaszewskiemu z D ly lon , który 
w ł a s n y m s t a r an i em 1 p racą , bez 
ż a dnych subwencj i , u rządz i ł u-
d a n y wieczór s tarcom w Dly lon , 

N a zakończenie p a n i D u f f a u 
po i n f o rmowa ł a zebranych jak w 
I n nych środowiskach polskich 
we F r anc j i u d a ł y się wieczory 
noworoczno - gwiazdkowe d la 
starców. Uznan i e wywo ła ł a dz ia 
ł a l ność polsk ich dz ia łaczy spo-
łecznych w L a R l c ama r l e ko ło 
St . E t ienne , którzy oprócz nor-
m a l n e j zapomog i zebral i jeszcze 
p o 2.000 fr . d l a każdego ze star-
ców zaproszonych n a uroczystość. 

N o w y amatorski 
zespół teal-ralny 

W Ostr icour t powsta ł os ta tn io 
p r zy K T M zespół ama to r sk i ego 
tea t ru , k tóry wys ł aw i ł s z tukę 
A l eksand ra Fredry pt . „ Ś l u b y 
P an i e ń s k i e " . Reżyserem Jest ks. 
K a z i m i e r z Domaga l s k i , a w 
sk ład zespo łu w c h o d z ą : nauczy-
c ie lka k o n s u l a r n a p . J a d w i g a 
Socha , Ka z im i e r z Krystek , J a n 
Kusz , E d w a r d Hud z i a k , W łady-
s ł aw Olszewsk i , J a n i n a Ćwik l i ń-
ska , Ma ry s i a Nap iera lska , M a r i a 
R o m i ń s k a I k i l koro i n n y c h osób. 

S a l a k o p a l n i a n a P l an t i geon w 
Garv in , gdz i e odby ł o s ię nie-
dz ie lne przeds tawien ie , b y ł a peł-
na . W i d z o w i e z u z n a n i e m oklas-
k i w a l i g r ę a r tys tów-amatorów. 

W kró tk ie j r o z m o w i e z przed-
s taw ic i e l em „ T y g o d n i k a Polskie-
g o " , k t ó ry sk ł ada ł g r a t u l a c j ę ze-
spo łow i , reżyser ks i ądz Doma-
ga l sk i , wy r a z i ł p od z i ę kowan i e 
m ie j scowe j Po l on i i za p o m o c w 
o r gan i z a c j i zespołu . 

J a n u s z M O S Z C Z Y Ń S K I 

T R W A JESZCZE Z B I Ó R K A N A R Z E C Z 
R O D Z I N O F I A R K A T A S T R O F Y 

W M E R I C O U R T 

Ju z dość d a w n o zn i knę ł y z 
ł a m ó w prasy wiadomości o 
katastrof ie w Mer icour t sous 

Lens. Jeszcze ty lko . .Tr lbune des 
M i n e u r s " poświęci ła wiele miej-
sca n a opub l i kowan ie obszernego 
m e m o r i a ł u w sprawie przyczyn 
w y p a d k u 1 s t a n u u rządzeń zabez-
pieczających w kopa l n i ach . Me-
mor i a ł ten został wręczony przez 
delegację C G T komis j i p a r l amen 
t a r ne j powo ł ane j d l a z b adan i a 
przyczyn trag icznego wypadku 
n a czwórce-plątce w Mer icour t . 

W konk l u z j i memor i a ł precy-
zu j e propozycje delegacj i CGT , 
k t ó r a d o m a g a s i ę : — rozszerze-
n i a u p r a w n i e ń delegatów kopal-
n i a nych ; — powo ł an i a we wszy-

' s t k i c h szybach komi te tów bezpie-
czeństwa i h ig ieny p r a c y ; — po-
wro tu do 40 godz innego tygodn ia 
pracy p ł a t nego Jak za 48 godz in , 
ny , oraz wysuwa k i l ka i n nych 
pos tu la tów. 

Tymczasem t rwa akc j a zbiera-
n i a f unduszów n a rzecz rodz iny 
gó rn ików , którzy zginęl i w kata-
strofie. J a k nas i n f o rmu j e sekre-
tar i a t syndyka tu górn ików, do-
tycłiczas zebrano kwotę prze-
szło 700.000 fr . , k t ó r a zostanie 
rozdz ie lona w sobotę 22 bm . 

-Z ZYCIA POLAKOW W BELGII,.. 

W ostatn ie dwie niedziele, — 
dz ienn ikarze z , ,Tygodnika Pol-
sk iego" odwiedzi l i wiele polskich 
rodz in w Mer icour t . 

W czasie tych wizyt w wielu 
d o m a c h spotka l i śmy smu tek 1 
ża łobę po bl iskich, którzy tak 
n i edawno odeszli od swoich ro-
dz in n a zawsze. Opow iada j ą o 
przebiegu wydarzeń , wspomina j ą 
os ta tn ie chwile, gdy Jeszcze niko-
go w rodzin ie nie brakowa ło . O-
pow iadan i a p r z e r y w a czasem 
szloch. 

Pant Carlter n ie p łacze wspo-
m i n a j ą c swojego syna F r a n k a : 
z ab r ak ł o j u ż łez. 

— Dobry był chłopiec, weso-
ły. . . mów i ł • t rochę po polsku, a 
zresztą. . . 

M a r i a Teresa, k i l kunas to le tn i a 
siostra F r anka , mi lczy. Nie wspo 
m i n a go g łośno bo chce oszczę-
dzić matce nowych wzruszeń ! 
M a t k a n ied ługo będzie m i a ł a 
dziecko : dziesiąte. 

Młoda pani Hanot, wdowa po 
tragicznie z m a r ł y m gó rn i ku . Kil-
ka dn i t emu urodz i ł a syna . Skła-
da j ą c je j życzenia równocześnie 
schy lamy g łowy przed bó lem żo-
ny i Ma t k i . 

Xnhanvy w I^ieye W O S T A T N I C H tygodn iach 
odby ły się dwie zabawy 
w Liege. k tóre z a s ł ugu j ą 

n a to, żeby ocenić Je Jako wy-
darze i i i a w życ iu po l on i j nym , 
zorgan izowane bowiem zostały 
wspó ln ie przez Po l aków z róż-
nych organ izac j i . 

Z In ic ja tywy Komitetu Łącz-
ności Polonii Belgijskiej z Kra-
jem powo łany zosta ł d o ż y d a 
Kom i t e t o rgan i zacy jny , w sk i ad 
k tórego weszli cz łonkowie Zwią-
z k u K o m b a t a n t ó w , by łyc ł i U-
czestn ików W a l k o Wo l no ś ć 1 
Niepodległość Polski , Po lsk ie j 
P a r t u Socja l is tycznej , Zw i ą z ku 
Po l aków w Belgi i 1 R a d y Naro-
dowej . P o raz pierwszy członko-
wie wymien ionych organ izac j i 
porozumie l i się, n a posiedzeniu 
Kom i t e t u , w sprawie wspólnego 
o rgan i zowan ia ró żnych Imprez 
po lon i j nych 1 Jako pierwszą po-

stanowi l i zorgan izować Ba l Po-
loni i z udz i a ł em zespołu artys-
tycznego , ,Ka ro l i n k a • 1 Amator-
skiego K o ł a Teatra lnego. 

N a ba l przybyl i Polacy z okrę-
gu Liege i okol ic t ak l icznie, że 
nawet d u ż a sa la „ L a Popu l a i r e " 
okaza ł a s ię zbyt c iasna i wie lu 
m u s i a ł o z ż a l em odejść spod 
drzwi sa l i ba lowej . Ci , k tórzy 
byl i obecni n a ba l u , do obecnej 
chwi l i dz ie lą się ze swymi przy-
j ac i ó łm i m i ł y t n l wspomn ien i am i . 
N a sal i p a n o w a ł a bardzo wesoła 
1 serdeczna a tmosfera . D o tatuca 
g r a t a ork iestra polska Edwarda 
Ma j ch r zyka . P a n n a M a r t a Gan-
carek z Montegnee wybrana zo-
s ta ł a , ,kró lową b a l u " zaś p. 
O l a skówna z Liege 1 p. Garda-
sówna z Ber ingen , , , d a m a m i 
d w o r u " . 

D u ż y m urozma icen iem wieczo-
r u były t ańce i śpiewy „Karo-

Zespó l tea t ra lny z Liege p r z y c z y n i ł się do sukcesu ba l u Po lon i i . 

l i n k i " , amb i t nego zespołu, k tóry 
s t a r a n n ą p racą os iąga coraz 
lepsze wyn ik i oraz Amatorsk iego 
Zespołu Teatra lnego, k tóry za 
humoreskę , , Po radn i a świado-
m e j p r a w d y " zebrał burzę okla-
sków. 

N a ba l u olaecny był p. Alek-
sander Wo lsk i , ambasado r pol-
ski w Belgi i 1 p . Zdz is ław Wój-
cik, konsu l genera lny , p . Wal-
kowiak , honorowy prezes Komi-
tetu Łączności Polonii Belgij-
skiej z Krajem, z n a n y muzyk 
belgi jski prof. A. Logen 1 wielu 
i nnych . 

Wkró t ce po t y m ba lu , w dn i u 
2.1 lu tego zo rgan i zowana została 
Z abawa polska , również bardzo 
u d a n a . 

Podobno są propozycje, aby 
Kom i t e t w n i e d ł u g im czasie prze 
kształc i ł się w ZjednocZ",n^e Po-
laków w Belgii. Podwo imy nasze 
wysi łk i , a w Jedności Jeszcze 
więcej zdz ia ł ać po t r a f imy d l a 
K r a j u 1 d l a emigrac j i . 

J . S. i O B E C N Y 

Z A W I A D O M I E N I E 

I ' o d a j e m y do w i adomośc i , że 
z d n i e m 7 lu tego 1958 roku , zo-
sta ła o twar t a B ib l io teka Po l ska 
w Liege, k tó ra mieśc i się w lo-
ka l u R a d y Narodowe j , 10, rue 
St. Eloy, Liege. 

Fisiążki m o ż n a wypożyczać : w 
k a żdy p ią tek od 10 do 12 1 od 
17 do 19. Czyte ln icy w p ł a c a j ą 
20 fr. k auc j i (zwrotne j przy wy-
pisie z b ib l io teki ) oraz 2 fr. od 
wypożyczone j ^ ks i ą żk i . 

B ib l io teka Po l ska w Liege za-
w ie ra ki lkaset ks iążek d l a doro-
słycłi . m łodz ie ży i flziecl. 



O sprawach mieszkaniowych Polaków z okolic Roubaix-Tourcoing 

Dlaczego wszyscy zbierają się u Pana Michała Sawika! 
Co robi Comife Inierprofessionei du Logement ! 

Jednym z najważniejszych problemów społecznych i gospodarczych jest 
dzisiaj brak mieszkań. Brak ten odczuwają prawie wszystkie kra je świata, nie 
rozwiązała jeszcze tego problemu i Francja . 

Bardzo smutny obraz przedstawia sytuacja mieszkaniowa w okręgu Rou-
baix - Toureoing, gdzie na ogólną liczbę 92.000 mieszkań zaledwie 48.000 (53 
procent) stanowią mieszkania zdrowe, 20.500 (22 ,3%) wymaga pewnych ulep-
szeń, 16.000 mieszkań (17 ,4%) wymaga poważnych remontów, gdyż grozi i m 
ruina, wreszcie 6.700 (7 ,3%) są to walące się rudery zagrażające bezpieczeń-
stwu mieszkańców. 

jest jeszGze węższy. Kuchenka 1 
pokoik sypialny n a górze m a j ą 
podobne rozmiary. J ednak wszę-
dzie jest czysto. 

Pan i Zawisza krzą ta się przy 
piecu. W ładek czyta gazetę w 
jednym kącie pokoju , w d rug im 
kącie Teresa odrabia lekcje. 
Młodsza jej siostra biega po u-
llcy. Ca le szczęście, gdyż w po-
k o j u j u ż d la niej miejsca nie 
m a . Gdy przychodzi ktoś obcy, 
robi się strasznie ciasno. Teresa 
wciska się jeszcze bardziej w 
swój ką t i zatyka uszy watą , aby 
moc się uczyć. 

Domyśleć się łatwo, z j aką 
niecierpliwością czekają wszyscy 
n a zm ianę mieszkania. Dopiero 
wtedy odetchną 1 poczu ją się 
prawdziwie „ u siebie". 

* 
* * 

Spotykamy wiele tak ich obraz-
k o w : ciasnota, zniechęcenie do 
życia, zmęczenie, choroby, niepo-
rozumien ia rodzinne wynika jące 
n a tym tle, czasami pi jaństwo, 
rozk ład małżeństwa, rozwód. 

Takich ruder w RoubaiK-TourcoIng jest 6.7QQ. 

Dla dopełnienia obrazu doda jmy, że w Roubaix-
Tourcoing brak w tej chwili 3.500 mieszkań i liczba 
ta, w miarę zawierania nowych małżeństw i powięk-
szania się rodzin, ustawicznie wzrasta. Oblicza się, źe 
dla całkowitego zaspokojenia potrzeb miejscowej lud-
ności należałoby w okresie najbliższych 15 lat budo-
wać co rok 2.355 domów i 3.200 domów istniejących 
poddawać remontowi. 

Rudery i ciasne mieszkania odbi ja ją się dotkli-
wie na zdrowiu 200.000 osób we Francji (wypadki , 
choroby) . Konsekwencje moralne ciasnoty są również 
bardzo groźne, a właśnie Roubaix-Tourcoing (obok St. 
Et ienne) jest tym okręgiem, w którym ilość ruder jest 
procentowo wyższa, aniżeli w jakiejkowiek innej o-
kolicy Francji . 

U; Ę D R U J Ą C po Roubałx-
' rourco i g możemy prze-

konać się naocznie o ist-
niejącej sytuacji w drobnych jej 
I ragmentach a jednocześnie o 
niektórych środkach, które po-
dejmowane są d la poprawienia 
warunków mieszkaniowych. 

Przy ulicy Anseele... 
Przy brudne j ulicy Anseele Jest 

dom, którego okno n a parterze 

O D P O W I E D Z I 
REDAKCJI 

P. Anton i S ikora , W ł adys ł awa 
Rusiewicz , i . Jas ińska . IVI. Bart-
n ikowski . —' Dz ięku jemy za c i ^ 
Kawe korespondencje o przebie-
gu uroczystości gw iazdkowych 
w polskicłi koloniach .Nie.-;tety 
o t r zyma l i śmy je bardzo późno , 
z koiicem lutego Dlatego też, 
n i e możemy , niestety, ich za-
mieścić . Pros imy jednak o dal-
sze wiadomośc i z życ ia polskich 
środowisk, które chętnie bę-
dz iemy pub l ikować . 

P . Tadeusz Teteia. — P o o-
t r z yman i u szczegółowych infor-
mac j i , zamieśc imy je w możli-
w ie jak na jkró tszym czasie. 

P a n Kaz imierz . — prześ łemy 
P a n u bezpośrednio odpowiedź , 
gdy tylko .Studencki Teatr Ku-
kie łkowy ustal i p l an swoich 
występów. 

P an i Marcel ina Lechat.— Dzię-
ku j emy za pozdrowien ia . Cen-
n ik posła l iśmy. Będzie n a m 
bardzo m i ł o spotkać się i poga-
wędz ić po polsku o Polsce. Do 
zobaczenia więc w Pa ry żu . 

jest stale zamknięte i zasłonięte 
ża luz jami . Odchyl ić ich po pro-
stu nie można 1 w pokoju cały-
mi dn iami pal i słę światło. Po-
kó j jest z imny 1 tym bardziej 
t rudny do ogrzania, że zamiast 
podłogi m a klepisko zalane ce-
mentem. 

Mieszkanka tego pokoju, pan i 
Kusz , choru jąca od dawna , sie-
dzi przy piecu i zmęczonym wzro 
kiem patrzy przed siebie. Córki 
Jej nigdy nie ma w domu , bo cóż 
można robić w tej z imnej i ciem-
nej budzie? Syn, który przyje-
chał z Polski przed k i lkoma mie-
siącami, by pomóc chorej mat-
ce, leży na łóżku , owinięty w 
koc 1 zastanawia się, czy zdoła 
kiedyś przyzwyczaić się do życia 
we Francj i . 

Żyłoby się Inaczej, oczywiście, 
ale gdyby tak uda ło się zdobyć 
mieszkanie w C IL ' u ! 

U Mictiała Sawika gra się w 
l)elotę ca łymi dn i am i . Mieszka 
on n a rue de Lil le w domu nale-
żącym do fabryki , w której pra-
cuje 1 Jest J ^ y n y m mieszkań-
cem-kawalerem tego domu . Scho-
dzą się t u sąsiedzi, którzy miesz-
ka j ą w ciasnych Izbach bez wy-
gód po 5 l u b nawet więcej osób. 
Ma tka , ojciec, dzieci — wszyst-
ko gnieździ się razem. M icha ł 
chętnie przy jmuje sąsiadów, Ijo 
się nudz i 1 lub i belotę. Sąsiedzi 
też chętnie przychodzą, bo t u t a j 
p rzyna jnmie j dzieci nie przesz-
kadza ją 1 można spokojnie prze-
pędzić pó ł dn i a przy kartach 1 
, ,czerwonlaku" . Pewnie, woleli-
by coś majstrować dla gospodar-
stwa, ale co, gdzie 1 Jak robić 
w tej ciasnocie? 

Od sklepu polskiego rzeznlka 
Idziemy wąskimi u l iczkami do 
W ł a d k a Zawiszy. Podwórze tego 
d o m u mierzy dwa metry, pokó j 

Comité 
Interprof essionef... 

Słysząc tak często g łośno wy-
powiadane marzenie : aby tak 
dostać mieszkanie C I L — dopy-
tu jemy się co to znaczy? 

W koloni i Roubaix-Tourcoing 
nie ma . j u ż chyba nikogo, kto 
n ie wiedziałby, że jest to skrót 
nazwy organizacj i Comité Inter--
professionel du Logement. Uda-
jemy się do jej b iur , mieszczą-
cych się przy ulicy Saint-yin-
cent de Pau l , kolo dworca i pa-
n a Nicod, który uprzejmie nas 
przy jmuje . wypytujemy o dzia-
ła lność C l L u . 

M i m o że Roubaix-Tourcoing 
prawie zupełn ie un i knę ł o znisz-
czeń wfijennych w latach 1939-
1945. problem mieszkaniowy Dył 

m a m l z mieszkan iami od strony 
podwórza. Bez wygód, podobne 
raczej do dużych klatek, aniżel i 
do domów mieszkalnych, ulega-
jące szybko zniszczeniu, stawa-
ły się one szybko odpycha jącymi 
ruderami . Chcąc sobie wyobrazić 
te ponure , pozbawione s łońca 
mieszkania , wystarczy zajrzeć do 
realistycznych opi.-ów zawartych 
w powieściach Maxence Van der 
Meersch'a. 

Potrzebę budowy domów miesz-
ka lnych podkreśla Jeszcze fakt , 
że znaczna ilość robotników tu-
tejszego przemysłu włókiennicze-
go dojeżdża do pracy z dalekich 
oko l ic ; d la wielu trasa do jazdu 
do fabryki 1 powrotu do d o m u 
wynosi 100 km. 

W roku 1942-głm powsta ła 
Kom is j a mieszkaniowa, k tó rą 
prezes Jej. p an Albert A . 
Prouvost przekształcił w Biu-
ro Studiów mające za zadan ie 
przygotowanie programu urbani-
stycznego i architektonicznego w 
ścisłej współpracy z zarządem 
mie jsk im oraz przedstawicielami 
H B M (Habi ta t ion du Bon Mar-
che). M ia ło ono także zasięgać 
opini i organizacj i miejscowych 
oraz komisj i mieszanej pracodaw 
ców i przedstawicieli syndyka-
tów. 

Do władz C I L powołano rów-
norzędnie połowę członków z 
syndykatu pracodawców i poło-
wę z syndykatów robotniczych 1 
urzędniczych. 

Tak powstał zaczątek C IL . Oo 
kasy jego' płaci l i składki pracow 
nicy wszystkich zawodów, po-
czątkowo dobrowolnie 1 w wy-
sokości 1 % zarobków, a potem, 
po ukazan iu się w dn iu 9 sierp-
n ia 1953 roku dekretu odnośnie 
tych spraw, zaczęli płacić skład-
ki wszyscy i to w. wysokości 2 
procent poborów. Sk ładk i te są 
łjezzwrotne. 

W końcu roku 1957 C I L móg ł 
Już poszczycić się wybudowaniem 
10-000 mieszkań, w tym 1.000 
mieszkań zajęli ludzie, którzy na-
byli prawa własności. W przy-
szłości C I L m a podobno budo-
wać 1.500 do 1.600 mieszkań n a 
rok. Akcja CIL-u sprawia, że 
wokół Roubaix-Tourcoing pow-
sta ją ma łe miasteczka kontras-
tu jące ze starymi dz ie ln icami 
miasta . 

F ragment nowego osiedla CIL . 

t u hardziej jeszcze palący n iż 
gdzie indziej. 

Domy mieszkalne w miastach 
Rouba ix 1 Toureoing powstawa-
ły « okresie bardzo szybkiego 
rozwoju przemysłu włókiennicze-
go. zwłaszcza w ubiegłym stule-
ciu. w okresie, kiedy do sprawy 
komfor tu í estetyki domów m lesz 
ka lnych nie przywiązywano zu-
pełnie wagi. Budowano oszczęd-
dn le t szybko, a ciągły nap ływ 
ludzi wpływał Jeszcze w sposób 
u j emny n a jakość wznoszonych 
domów. 

Powstawały całe nowe ulice o-
budowane d ł ug im i 1 n isk imi do-

Budowa nowych domów jest 
zasadniczym celem CIL-u, ale 
obok n;ego organizacja ta sta-
wia sobie również cele społeczne 
i ku l t u ra l ne 

W kolonii C I L 
Taka kolonia C I L to prawdzi-

we miasteczko. G romadka dzieci 
tławl się n a placyku, po chodni-
ki. chłopczyk Jeździ n a wrot-
kach. Py tam o Polaków. 

— Pe łno Ich tu . Gdziekolwiek 
Pan wejdzie i zapyta — traf i 
pan n a Polaków. 

Obchodzę k l omb i zb l i żam się 
do pierwszych drzwi. Przy dzwon 
ku nap i s ; Mr et M m e Redczyń-
skl. Dzwonię 1 przyjęty Jestem 
bardzo serdecznie: uśmiechem 1 
polską mową. 

Obszerny, pięknie umeblowany 
pokó j pełny Jest roślin. Tak 
p ięknej pa lmy nie mog ł a p a n i 
Bedczyńska dochować się w swo-
i m poprzednim mieszkan iu , w 
k tó rym brak było słońca. 

— Teraz im słońca n ie brak . 
Odkąd tu zamieszkal iśmy, rośli-
ny odżyły. Nie ty lko rośliny, 
przede wszystkim my sami . Ma-
my cztery pokoje, kuchn i ę ła-
sienkę, pra ln ię i wszystkie wygo-
dy. Dzieci są zdrowsze i m ą ż we-
selszy. Wszystko jakoś lepiej n a m 
idzie... 

Wierzę, że tu się lepiej oddy-
cha , aniżel i n a rue de Li l le u 
M i c h a ł a Sawika . 

* 
* * 

Trochę da le j taki sam dom 1 
prawie ten sam rozkład miesz-
kan ia . Czysto tu i przyjemnie. 
P a n Ko loda j , mieszkający tu . 
Jest z nanym hodowcą król ików. 

— Lub ię porządek i czystość. 
A przy kró l ikach odpocznę sobie 
po powrocie z fabryki . Czu j ę się 
t u t a j naprawdę jak u siebie, bo 
ten dom mi przypomina gospo-
darkę w Polsce, w które j się 
wychowałem. 

* • • 

Sporo widziałem miesi^kańców 
nowych domów i w Wattre los 1 
w innych koloniach. Czy to u 
Szmistów w Hem, czy to u Le-
zoniów w Nouveau-Roubaix, czy 
u Kopków na Duquenlere — 
wszędzie ta s ama radość życia. 
Jaką przywraca l udz iom ł adne 
mieszkanie. 

Kłopoty... 
S ą oczywiście i pewne kłopo-

ty, związane z nowymi miesz-
kan i am i . — Przede wszystkim 
czynsz jest dość wysoki — za 
mieszkanie składające się z 4-ch 
pokoi, kuchn i , łazienki , piwnicy 
1 ogródka płaci się 11.300 fran-
ków miesięcznie. W iadomo , Iż 
nie każdy jest w stanie t ak ą su-
m ę co miesiąc na komorne wy-
dać . jednak kasy rodzinne (Caisse 
d'AllcKïations Famil iales) zwraca-
j ą część komornego. 

Mylne jest przekonanie. że 
C IL budu je jedynie domy czyn-
szowe. Za pośrednictwem Komi-
tetu można wybudować sobie do-
mek na własność sp łaca jąc na-
leżność (w zależności od wifjku 
nabywcy) w ciąguj-lS, a nawet 
35 lat . C I L pośredniczy w tym, 
udziela pożyczek, zezwoleń urba-
nistycznych óraz daje wkład po-
czątkowy, b3Z którego bardzo 
wielu ludzi nie mogłoby marzyć 
o rozpoczęciu budowy własnego 
domku . 

Spaceru jąc po nowej koloni i z 
przyjemnością patrzę n a nowe 
domki , n a których widać czasa-
m i anteny telewizyjne. Wie lu 
ludz i , ,grzebie" w ogródkaeh. 
W idać , że ży ją t u ludzie, którzy 
m a j ą jakieś cele. Jakieś zaintere-
sowania, ludzie, których urato-
wano przed ostateczną apa t i ą 
wyrywając ich z ponurych ru-
der. 

Oczywiście problem 
mieszkaiiio\yy o któr j 'm 
tyle ostatnio pisze cała 
prasa francuska, jest da-
leki CKI rozwiązania. — 
Działalność C IL jest kro-
plą w morzu potrzeb. 
Nie każdego stać na ko-
rzystanie z usług GIL. 
Niemnie j rozwija się w« 
Francj i wiele ciekawych 
inicjatyw zmierzających 
do zmniejszenia klęski 
społecznej jaką stała się 
n ę d z a mieszkaniowa. 
Jedną z takich inicjatyw 
są właśnie spółdzielnie 
budowlano - mieszkanio-
we, które cieszą się du-
żym powodzeniem, z-wfe 
szcza gdy w zarzątlzankł 
działalnością takiej spół-
dzielni biorą udział tak-
że i przedstawiciele syn-
dykatów robotniczych i 
praco wn iczycb. 

Michał P A S Z K O W I A K 



Barbara Gordon 

L' 

— Jak pani myś l i , pan i Marys iu , czy 
szcze n i osą wróc i ć? — zapj ' ta ła n ie od ' 
i iac się od okna . 

po peronie i orzekł , ZC J G S i 9, g łucha czy co ' 
Roze j rza ła się trochę n ieprzy tomn ie i zerknę-

zegare 

jeszcze 
cając się 

Mar i ę przeszedł dreszcz. „ O n i " — je j m ą ż , 
rozstrzelany na I^a lmirach, syn zag in iony w 
Powstaniu . . . . Tyle lat bez z n aku żj 'cia. Odpo-
wiedz ia ła c icho: 

— Nie wiem. . . 
— J a w iem. Ale nie chcę wiedzieć. I cze-

k a m . Bo cóż m i innego zosta ło? Pan i Marys iu , 
j a j u ż stara, ale wy , młods i , wy , m ł o de ko-
biety, zróbcie tak, żeby j u ż n igdy, n igdy w 
naszym k r a j u kobiety nie mus ia ły tak czekać... 

Coś przeraź l iwie zgrzytnę ło tuż za Mar i ą . 
Ocknę ła się gwa ł town ie i uskoczyła w bok . 
IvoIejarz, p rowadzący w ą ż w ó z k ó w towaro-
wycł i , sk lą ł j ą siarczyście za „szwendan ie s ię " 
l o peronie i orzekł , że jest " i""«"- ' • ię • „ ek 
jeżeli nie" będzie dalszego spóżnien 
z torebki lusterko i obe j rza ła kryty 
je odbicie. 

— Nos czerwony, włosy potargane, po-
madke z j a d ł am . 

Dlaczego tak je j zależy na t ym , żeby ład-
nie wyg l ądać? 

Czv ona w ogóle jest ł a d n a ? Czy m o ż e 
się po(fol)ać? H m , z oczam i nie jest źle, duże, 
szeroniebieskie, ocienione gęstyińi rzęsami — 
tylko dlaczego błj 'szczą tak j a koś dz iwn ie i 
n iespokojn ie? 

O tych oczach bredz i ł z lekka n ieprzytom-
nie pewien kolega na ka rnawa łowe j zabawie 
w Stowarzyszeniu Dz ienn ikarzy . Nas t ró j by l 
roman tyczny , całe towarzys two podp i ł o sobie 
bow i em na rzecz „oby n a m się' . Mar i a da ł a 
się wc i ągną ć w tak zwany szał, tańczyła d u ż o 
i zaśmiewa ła się z g łupstw, które wszyscy 
pletl i . Kolega był przysto jny i k iedyś nawet 
się je j dość. podobał . P rzypomn ie l i sobie o t y m 
podczas tańca. Bl iskość mocnego , wysportowa-

pó ł godz iny , 
Oźnienia. W y j ę ł a 

rcznie swo-

je j frag-
ża łu je , i ż 

n i dzień. 
— Syrenko, c hod źmy stąd... P ó j d z i emy 

do m n i e na kawę.. . 
— S k ą d wiesz, że syrenki p i j a j ą k a w ę ? 

W tej chwi l i p r zypomn i a ł się 
me..it pewnego listu, .fest ktoś, k to za 
n ie m a je j w Kryn icy , bo p r zy jemn ie by łoby 
r a zem p ić k a w ę w „W i ś l e " . P o tańcu wymknę-
ł a się ¡ )okry jomu i wróc i ł a do siebie na Kępę. 
S iedz ia ła d ługo , n ie z d e j m u j ą c płaszcza, na-
p -zeciwko pustego fotela i myś l a ł a : 

— Co się ze m n ą dz ie je? 

Pęk ł pancerz wo l i 1 opanowan ia , w któ-
ry zaku ł a się dobrowo ln ie i — j ak dotych-
czas — skutecznie. Gdzież jest n iez łomna , 
dzielna, s k r omna Mar i a ? Czu ie się s łabą, bez-
bronną i wydaną na ł u p jak ie j ś potędze, o 
k tóre j istnieniu — tak się je j z dawa ło — za-
pomn i a ł a . 

J u ż ty lko dziesięć m i n u t dziel i j i od przy-
b5'cia poc iągu. Megafon mi lczy . W idoczn i e 
dalszego opoźn ien ia nie będzie. J a k d ł u ży się 
ten czas. Coś chryp i i chrobocze W powietrzu . 

( T D F WRÓCISZ... 
Jerzy Kcwa lsk i wraca po s iedemnastu latach z Z S R R . 

Wraca dc żony. ale pod adresem podanym zna j du j e 
obcą kobiete, która wprawdz ie nosi to s amo nazw isko 
i imię , co jego ma ł żonka — ale n ie m a z n im nic wspól-
nego. Po d łuższych poszuk iwan i ach dow i adu j e się, że 
żona jego Maryna , ktorei fa łszywie donies iono że uma r ł 
wyszła powtórn ie za m ą ż i m a już dwo je dzieci. Jerzy 
pod wp ł ywem przeżyć i ostatnich zdenerwowań cho-
ru je . Wy j e ż d ż a do Kryn icy i ł a m spotyka swo ją zonę . 
Po rozmowie z obecnym mężem R o m a n e m Stockim u-
waża , że wszystko między n i m i skończone i wcześniej 
wraca do Warszawy , gdz ie oczekuje go Mar ia . 

Mar i i stanęła przed oczyma drobna , szczu-
)ła postać do l i torowej , właścicielki d o m k u , w 
i t ó r ym mieszkała . Dok t o rowa zaprt)siła j ą na 
Wig i l i ę , a Mar ia chętnie skorzystała z tej pro-
pozyc j i : doprawdy , nie wiedz ia łaby co m a 
zrob ić z świą tecznym wieczorem w czterech 
ścianach swego poko iku . Zapa l i ły świeczki na 
m i k r o s k o p i j n y m d rzewku i r o zmaw ia ł j ' o 
tym i o w y m , jak to sąsiadki ^ że t rudno ku-
pić coś porządnego w sklepach na Kępie, że 
dzieci szewca-pijalca z sutereny demora l i z u j ą 
się, że architekt z pierwszego piętra sp raw i ł 
soliie samochód . W pewnej chwi l i , gdy z głoś-
n ika p łynęły mekid ie kolęd, tak bardzo zawsze 
ko jarzące się z ob razem rodz innego kręgu , 
dok to rowa stanęła przy okn ie i odsunęła za-
słonę. Na tle zawiei śnieżnej , szalejącej za szy-
bą , je j sylwetka wyda ła się Mar i i dziecięco 
bezradną i opuszczoną. 

p o c zym rozlega się moi io t t inny głos, zapowia-
da j ący , że poc iąg z Kryn icy w je żdża na tor... 
peron.. . 

W zasięgu wz r oku po j aw i a się lokomoty-
w a i rośnie w oczach. O to nadciąga m ó j los 
— m a ochotę powiedzieć Mar ia . Śmie je się, 
a ktoś stojący obok [)alizy na n i ą ze zdziwie-
n iem . Koniec 'czekania . J:ik to koniec? N o tak, 
wszakże tak d ł ugo czekała. Ale przecież n ie 
na tego, k to wraca zb l i ż a j ą cym się pocią-
g i em? Tali się drży , kiedy się spotyka kogoś 
bardzo bliskiego, k o m u ś ' i n nemu należy się 
ta je j niecierpl iwość. O tym jednak j u ż myś l i 
resztką świaaomośc i . W okn ie iKłwiem mig-
nęła sylwetka Jerzego, (".zy je j się zdaje, że 
S|)ojrzał na nią j ak gdyby bardzo czymś za-
gn iewany? Nie, \v następnej szybie j u ż widać , 
że się uśmiecha . To dobrze. To bardzo dobrze. 

1 nagle nie widz i nic, gdyż wszystko za-
słania j akaś wysoka |)ostać. Wyc i ą g a j ą się k u 
n ie j ręce. Nie jedna ręka — obie. 

T r z yma j ą c się za ręce, Jerzy i Mar ia przez 
chwi lę |)atrzą na siebie w mi lczen iu . J e r zemu 
wyda j e się, że po raz pierwszy zobaczył Ma-

o m 
wra-

rię. W i ę c tak wygląda. . . Nio m i m o c h o d e m i 
u k r a d k i e m widz iana poi jrzez opar jego za-
mroczen ia z tych dn i bezowocnej gon i twy za 
przeszłością — lecz tak, po prostu, w świetle 
zwyk łego warszawskiego poranka , lekko lśnią-
cego wi lgocią i paru j ącego opa łową mg ie łką . 

Ma ochotę wykrzyknąć , że jest p iękna. 
W p a t r u j e się w n ią z chc iwą uporczywością 
i ch łonie urok je j r um ieńca , błyszczących o-
czu i drżących warg. Cała jest świeża i ciepła 
zarazem. Zamiast j ednak tego Okrzyku , Jerzy 
mruc zy coś zupełn ie n iezrozumia łego , zdu-
m i o n y i zaskoczony je j w idocznym wzrusze-
n iem . Cz3'żby... 

Mar ia też widz i po n o w e m u pochvlt»ną 
k u niej twarz._ Uśmiech jest ten sam, k tó ry 
rozbro i ł je j gn iew i wrogość pierwszego wie-
czoru — lecz zarazem jtikiś i nny : bez tamte j 
tragicznej zmarszczk i wokó ł ust. Twarz jest 
opa lond i wyg ładzona , j ak gdyby czyjaś nie-
widz ia lna d ł on star ła z niej p iętno cierpienia. 
A mo że — i serce zamiera w me j j akby zanu-
rzone w lodowate j toni — może on odna laz ł 
swo ją żonę, swoje szczęście i swó j d o m i mo-
że powie Jej zaraz, że do tego swojego d o m u 
wraca , a je j dz ięku je „za wszystko ? 

Odsuwa się nieco i spogląda na n iego ba-
dawczo . 

No.. . i j a k t a m ? — pyta n ieśmia ło 
s t łu i r i ionym, p r ze rywanym głosem. 

Jerzy czuje się nagle speszony i i 
rowany . Skądże m u przyszło do g łowy, 
radość" przy powi tan iu mog ł aby znaczyć cos 
więcej n i ż przyjacielską serdeczność, j ak i e j 
j u ż dozna ł ze strony tej kobiety. Op anowu j e 

rozcza-
że j e j 

drżenie r ąk , wypuszcza je j ręce ze swoich 
d łon i i podnosi wal izkę, porzuconą n iedbale 
na z iemi . Odpow iada , si ląc się na spokó j : 

— Ano. . . dobrze, dz iękuję . 
Mar i a myś l i : 
— I cóż j a sobie, g łup ia , u b z d u r a ł a m ! 

Przez ten gest chciał pewno wyraz i ć m i swo j ą 
wdzięczność. Co za okropne słowo.. . 

Jest je j gorzko. D ł aw i j ą żal , j a k gdyby 
u j r za ł a nagle p iękny kra jobraz z okien pędzą-
cego poc iągu i k ra jobraz ten, wróżący niezwy-
kle radosne przeżycie, zn ik ł tak s amo szj-bko . 
j a k się po jawi f . J u ż go nie m a , pociąg zaś to-
czy się mroczną , bezbarwną r ówn i n ą , nie za-
pow iada j ącą żadne j o dm i any w swoje j jało-
wej i p łaskie j pustce. 

^ N o to idz iemy, bo nas zatratu ją . . . 
T ł u m istotnie napiera na nich i pcha si łą 

k u wyjśc iu . Oczywiście, j ak zawsze, wszyscy 
tłoczą się razem", b l oku j ąc skutecznie j edno 
czy dwa przejścia, podczas gdy inne są wolne. 
Jerzy i Mar i a śm ie j ąc się od rywa j ą się od 
ludzk ie j fa l i i pędzą do pustej bocznej fur tk i . 

— N o i doczekała się pani — śmie je się 
życz l iwie pod wąsem stary, s iwy kole jarz , od-
b iera jąc bilety. Pyta ła go poprzedn io k i lka 
razy , co s łychać z poc iąg iem z K r j n i cy . W i-
docznie j ą zapamię ta ł . 

Mar ia ob lewa się r um ieńcem . Jerz\' d rgną ł 
i prz j 'g ląda się je i bacznie, więc Mar ia wy-
biega naprzód podT pretekstem po lowan ia na 
taksówkę. Z wp r awą zagarn ia we władan ie 
jak iś weh iku ł ,z k tórego wysypuje się spora-
rodz ina z niezl iczoną ilością p akunków . We-

l i k u ł ,z k tórego wysypuje się spora-
: niezl iczoną ilością p akunków . We-

h i ku ł należy do tych c udów techniki , k tóre 
są n a m a c a l n y m dowodem , że przemyś lność 
warszawskich szoferów-inechaników nosi pięt-
no geniuszu 

— D o k ą d ? — woła szofer, przekrzyku-
j ąc odgłosy wydawane przez t^\ór swoich ' rak 
i konstruktorsk ie j mj'śri. 

Jerzy rnachinaln ie otwiera usta — chce 
coś powiedzieć. Cóż on jednak m o ż e powie-
dzieć? Wszys tko zależy od Mar i i . Dok ąd on 
chcia łby po jechać? Taką m a ochotę powie-
dzieć do kobiety stojącej obok : 

— Chyba do d o m u ? 

Mar i a rzuca s z j b k o : 

— Ulica Walecznych . 

W t ym gruchocie, k tóry klekocze, g r zm i , 
łomocze , podskaku je , warczj-, parska, dyszy i 
sapie — a zwie się warszawską taksów'ką — 
t rudno w ogóle się porozumieć , a co dop iero 
rozmawiać . Cz łowiek t r zyma nerwy na wo-
dzy — m a wrażenie, że za chwi lę siedzieć bę-
dzie na jezdni , obsypany je j doczesnymi 
szczą tkami s|)roszkowanynii na m ia ł . 

Jerzego ogarn ia zwolna zdenerwowanie . 
Tu , na warszawskie j ulicy, vyracają myśl i kło-
pot l iwe, natrętne, które odsuwał od siebie z 
niechęcią w Krynicy — na potem. Trzeba żyć. 
Trzeba gdzieś mieszkać. Trzeba znaleźć pracę. 
Trzeba j akoś się urządz ić . Trzeba... Sieclzi za-
sępiony ,Mar ia zaś myś l i : 

— Z n ó w go gryzie tamta sprawa. Czyż 
nie zdo ła nic zatrzeć m u je j w pamięc i ? 

N a chwi lę Jerzy roz jaśn ia się: Tomek . 
Jest jeszcze Tomek . Zaraz dziś jeszcze poje-
dzie na Kickiego. A m o ż e to będzie drug i cios, 
d rug i czy następny — bo j akże je l iczyć — 
jak i szyku je m u nowe, wymar zone życie w 
O jczyźn ie? 

Na moście wia t r uderza w szyby taksów-
ki. P ła ty kry żeg lu ją smętn ie po Wiś le , ludzie 
idą skuleni , w tu l a j ąc g łowy w ram iona . Jerzy 
patrzy na wszystko z roztargn ien iem. Jest m u 
ch łodno , przytu la się więc m imow iedn i e moc-
niej do oparc ia samochodu i u św iadam ia so-
bie, że n igdy jeszcze tak bl isko nie czuł ko ło 
siebie Mar i i . Ich r am iona przylegają ściśle do 
siebie. Fa la ciepła przep ływa przez jego c ia ło 
i dociera do serca. Jerzy t ł um i oddech, ażeby 
nie spłoszyć Mar i i . 2eby ta fa la nie odpł>nę ła , 
pozostawia jąc go z n ó w drżącego z z i m n a na 
miel i źn ie . 

P o k i l ku raźnych podskokach na kocich 
łbach uhcy Wa lecznych , taksówka staje. Ma-
ria idzie pierwsza, lekko wsp ina j ąc się po 
schodach. Jerzj- z wys i łk iem zbiera rozpro-
szone myś l i : za chwi lę będzie mus i a ł się z n i ą 
r o zmów i ć , podz iękować za wszystko, zabrać 
swoje rzeczy, pożegnać. Pó jdz ie d o Micha ła . 
Przenocu je u Górsk ich k i lka dn i , m o ż e uda 
się znalezc jakieś l o kum . 



LE K K O A T L E T Y K A nosł dum-
n ą nazwę kró lowej spor tu . 
J a k w t a k i m razie nazwa i ! 

g imnas tykę d a j ą c ą początek i 
pods tawę wszystk im ćwiczen iom 
f i zycznym? G i m n a s t y k a Jest chy-
ba m a t k ą sportów. 

(.Timnastyka. prócz tego j ednak , . 
żt s tanowi przygotowanie d o m-
nych sportów, s ama jest p i ękną , 
c. oć i i epopu l a rną i n iedocen ianą 
« scyp l iną . W dobrym wykona-
I: u łączy vv sobie s i łę i zręcz-

' i icgancję i dok ł adność , da-
y doskona ł ą h a r m o n i ę r u chów , 
V st widowiskiem, które czasem 
p rzy równać m o ż n a d o ba le tu , a 
cz;..s m do cyrkowych pokazów. 

Tak ie zestawienie zalet kry je 
w sobie również i niebezpieczeń-
stwo. E5o j ednak n ie Jest to a n i 
balet , a n i cyrk. a n i emoc jonu ją-
ce widowisko sportowe. 

W Warszawie z n a j d u j e się Jed-
nak zawsze spora g r u p a widzów, 
k t ó r a nauczy ła się cenić zawody 
g imnas tyczne , z a s m a k o w a ł a w 
OKląt laniu wa lk i , k tóra toczy s,ię 
n a p rzyrządach . Szczególnie, że 
dość często m a m y okaz je asysto-
wać w pokazach na jwyższe j kla-
sy. 

S f O R T G I M N A S T Y K A c z y l i 

małieńsiwo balefu z cyrkiem 
Niedawno w stolicy odby ł się 

t u r n i e j z u d z i a ł em 7 ek i p zagra-
n icznych . Obserwowanie ćwiczeń 
czo łowych g imnas t yków europej-
skich zachęc i ło nas do n ap i s an i a 
p a r u stów o t ym p i ę knym spor-
cie. 

Zawody wygra l i reprezentanc i 
Z S R R , k tórzy od p a r u la t zde-
cydowan ie p r zodu j ą w gimnasty-
ce. P r ze ł ama l i on i hegemon ię 
k r a j ów skandynawsk i ch , wśród 
k tó rych zwłaszcza Szwedzi i i^l-
nowie zbieral i l au ry n a między-
narodowych imprezach . Po lska 
g imnas t yka podobnie zresztą .iak 
i czechosłowacka m a też niema-
łe t radyc je sokolskie w tej dzie-
dz in ie spor tu . P o wo jn ie w o-
pa rc i u o t am te zdobycze u d a ł o 
się naszym z awodn i kom zrob ić 
du ży krok nap r zód . 

D. Sicot-Coulon ( F r a n c j a ) r o z m a w i a z As t achową ( ZS f t R ) . 

Ćw iczy Na ta l i a Kot . 

PR Z Y P O M I N A M Y k r ó t k o 
na jważn ie jsze . os i ągn ięc ia 
P o l a k ó w ; ' w 1950 r. w' Ba-

zylei Helena Rakoczy zdobywa 
mis t rzos two świa ta j w 1952 roku 
Jerzy Jok ie l o t r zymu je n a Igrzy-
skach O l imp i j s k i ch w He ls i nkach 
srebrny meda l za Iw iczen 'a wol-
ne, w 1954 roku Helena f i akoczy ' 
jest trzecią n a mis t rzostwach 
świa ta w Rzytnle (s tar towały w 
tych zawodach! pe łne ekipy 
R R , GSB , Węgier) , w 1956 roku 
d r u ż y n a g imnąs tyczek zdobywa, 
n a Igrzyslcach ,w Me lbourne brą-
zowy meda l za ćwiczenia- zbioro-
we. 

Os ta tn i o wymien iony pokaz 
zbiorowy naszych dziewcząt , to 
znaczy , ,ćwiczenia z k ó ł k a m i " 
w idz ia łem w Moskwie w czasie 
z amkn i ę c i a 111 Międzynarodo-
wych Igrzysk Spor towych Mło-
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T H É Â T R E DE L 'ÉTOILE 
35, Avenue de W a g r a m (Metro Etoile-Ternes) 

P O R A Z P I E R W S Z Y W P A R Y Ż U I F R A N C J I 

O D W T O R K U 25 L U T E G O D O N I E D Z I E L I 16 M A R C A W Ł Ą C Z N I E 

POLSKI BALET PARNELLA 
z M A R I Ą Ł A P I Ń S K Ą I K O N R A D E M D R Z E W I E C K I M 

( p ie rwsza n a g r o d a n a konku rs i e m i ę d z y n a r o d o w y m w R z y m i e ) 

W P R O G R A M I E C Z T E R N A Ś C I E M I N I A T U R B A L E T O W Y C H 

Przeds t aw ien i a co w ieczór (prócz p o n i e d z i a ł k u ) o 21-ej godz i n i e . 

P O R A N K I W N I E D Z I E L E I Ś W I Ę T A O IS-ej. 

dzieży. Gospodarze wybra l i go 
spośród wie lu i nnych , aby uśwlet 
n i ć ceremonie zakończen ia zawo-
dów, k t ó r a odbywa ł a się n a 
w ie l k im 100-tysięcznym stad ion ie 
n a Ł u ż n l k a c h . B u r z ą ok l asków 
, ,przy o twar te j k u r t y n i e " nagra-
d z a n o wie lokrotn ie nasze g imna-
styczki za wie lką sprawność 1 
wdz ięk . 

N a tychże moskiewskich zawo-
d a c h m i a ł e m okaz j ę pierwszy 
raz widzieć g imnas t yków Japoń-
sk ich . k tórzy ś m i a ł o zaa takowa-
l i n i ena rusza l ne dotychczas po-
zycje radzieckie. Muszę przyznać , 
że po jedynek radziecko-Japońskl 
by ł f ascynu jący . W y g r a l i Jeszcze 
raz zawodn icy Z S R R , pon i eważ 
dok ł adnoś ć w y k o n a n i a cen iona 
Jest dziś w g imnas tyce wyżej n i ż 
s top ień t rudnośc i ćwiczeń, ale w 
przyszłości może się zdarzyć od-
wrotn ie . 

A zawodach w Wars zaw ie 
zwyciężył świetny g imna-
tyk radz iecki J u r i j T i tow, 

k tó rego może n iektórzy z W a s 
widzie l i w Pa ry żu , gdzie w paź-
dz i e rn i ku przegra ł n ieznaczn ie 
pas j onu j ą cy po jedynek z nie-
m n i e j z n a k o m i t y m h i s zpańsk im 
N iemcem J o a c h i m e m B lume . — 
W ś r ó d kobiet t r i i u n f owa ł a wy-
s m u k ł a b l o ndynka Po l i n a Asta-
chową . k t ó r a p okona ł a obecnie 
m is t r zyn ię Polski , 18-letnią Nata-
l ię K o t . Nasz , , Ko t e k " ba rdzo 
się publ icznośc i podoba ł . 

He lena Rakoczy z a j m u j e się o-
becnie t renerką , a n a zawodach 
b.yla w charak terze gościa. Jed-
n a k n ie z rezygnowa ła z kar iery 
z awodn i k a i być może skorzysta 
w lecie z zaproszen ia Po lon i i a-
merykańsk i e j i wyjedzie n a k i l k a 
s tar tów za ocean. Naszą Helenę 
widziel i przed p a r u la ty Polacy 
we Franc j i , gdzie s t a r towa ła z e-
k i p ą zw iązków zawodowych — 
teraz zobaczą Ją rodacy z USA . 

N a zakończen ie d o d a m , że w 
Wars zaw ie m ie l i śmy przy jemność 
gościć 4-osobową d r u ż yn ę fran-
cuską . W konku renc j i kobiet Si-
cot-Coulon za ję ł a 6 miejsce, a 
D i e u d o n n e 7, w konku renc j i męż-
czyzn G u i ł l o n był 6. a Champ-
l i a u 9. 

E . S. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
Mag iczna f igura 

D o podane j f i gury wpisać 4 
wyrazy sześcioliterowe o poniż-

szych znaczen iach t ak , aby mo-
ż n a je by ło czytać j ednakowo po-
z i omo i p ionowo. 

Znaczenie wyrazów: 
1) Jedno z p ańs tw Ameryk i 

Środkowej , 2) owoc po ł udn i owy , 
3) im ię żeńskie, 4) m i ł o śn i k , wiel-
biciel . 

Ro zw i ą z an i a na leży nadsy ł a ć w 
t e rm in i e 15-dniowym od da ty uka-
z a n i a się n u m e r u pod adresem 
redakc j i z dop isk iem n a koper-
cie . .Rozrywk i umysłovye". 

Wś ród Czyte ln ików, którzy na-
deślą p rawid łowe rozw iązan ia , 
roz losowane zostaną nagrody 
k SI ązh o w e„ 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

W powietrzu i na mor^u 
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Ju z kiedyś zapowiada l i śmy , i ż 
n a j nowsza po lska seria lot-
n icza zostan ie u z upe ł n i o n a . 

N a znaczku wartości 50 z ło tycn , 
zobaczymy samo lo t pasażersk i 
p r ze l a tu j ący n a d M ,S , , ,Bato-
r y m " , wp ł ywa j ą cym do Gdyn i . 
Znaczek ten będzie n iewątp l iw ie 
poszuk iwany z a r ówno przez fila-
tel istów spec ja l i zu j ących się w 
tematyce lotn iczej j a k również l 
morsk ie j . 

Jeś l i j u ż wspomnie l i śmy o M ,S . 
, , B a t o r y m " — to trzeba wiedzieć, 
że n a t ym okręcie z n a j d u j e się 
agenc ja pocztowa, k t ó r a posługu-
je się spec j a l nym kasown ik iem z 
nap i sem , ,M .S .Ba t o r y " . Nad t o n a 
l isty wysyłane z p ok ł a d u (poczta 
z okrę tu p r zekazywana jest do 
na jb l i ższego urzędu pocztowego 
po dop łyn ięc iu do por tu ) n ak l e j a 
ne są win ietk i w kolorze niebies-
k i m . b i a ł ym i czerwon.ym z na-
pisem : , ,M .S . Batory , Po l i sh O-
cean L i n e s " . 

Przed wo j n ą agencje pocztowe 
zna j dowa ły się również i n a in-

nych okrę tach polskich j ak np . 
n a . . P i ł s u d sk im " , , , Po l on i i " , 
„ W a r s z a w i e " , . . Sob iesk im" i 
, , C h r o b r y m " . Zb i ó r l istów wysła-
nych z polskich okrętów Jest bar-
dzo Interesujący. Niestety, znale-
zienie dziś tego rodza j u koper t 
n i e na leży do ł a twych rzeczy. 
W ie le z n i ch u leg ło zn iszczeniu w 
czasie zawieruchy wojenne j . Do-
d a m y Jeszcze, że is tn ie ją też o-
kol icznościowe kasown ik i mors-
k ich agencj i . U żywano Ich d l a 

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 
TRAFNY S T R Z A Ł 

Ka j tek Strzeli ł wpros t do celu . 
— , ,Tö n i e sz tuka , p r zy j ac i e l u . 

ileśll t y l ko raz sp róbu j ę , 
Jeszcze lep ie j " w y c e l u j ę " . 

Strzelił, ' a ż się spoci ł icały 

Ale co t o ? Nie m a s t r z a ł y ? 
D a r m o szukii," przestrzeń 

mferzy. . 
A co z a n i m z ty ł u leży'?! 

u p am i ę t n i e n i a pierwszych podró-
ży okrętów. I n a u g u r a c y j n e stem-
ple były uż.ywane n a okrę tach 
, , Ba t o ry " . . . P i ł s udsk i " , ,.Sobies-
k i " oraz , . Ch rob ry " . 

J a k donos i l i śmy, w tyra r o ku 

uka że się w Polsce znaczek pa-

m i ą t kowy z okaz j i 400-lecia pow-

s tan i a poczty polskiej . Z tego 

samego powodu zostanie w d n i u 

26 wrze.śnia o twar ta w Warszawie 

w y s u w a pod n a zwą ,,400 l a t Pocz 

ty Po l sk ie j " . 

P ro j ek tu j e się również zorgani-
zowanie w Polsce w l a tach 1953 
l u b 1959 wystawy pocztowych 
znaczków o lmp i j sk i ch . 

K . G . 



Les Lignes 
O c é a n i q u e s 

polonaises 
a s s u r e r o n f -

une liaison régulière 
avec les Efats Unis 

J>es Lignes Océaniques polonaises exploi-
teront a partir du 1er avril une ligne 
régulière entre les ports polonais et ceux 
des Elats-U nis. 

Les navires gui seront affectés à cette 
ligne transatlantique transporteront les 
marchandises livrées en application du 
récent accord commercial entre la Po-
logne et les USA. Leur itinéraire touchera 
les ports européens, puis ceux de la côte 
est des USA, et traversera le golfe du 
Mexique pour revenir en Europe. 

G D A N S K R E Ç O I T D E S O R A N G E S 
ET D E S C I T R O N S 

Le cargo po lona i s Nowa Huta a déchar-
ge à Gdartsl i 45.000 cageots d ' o ranges et 
de c i t rons en provenance des por ts espa-
gno ls de M a l a g a et de Ca r t hagène . Sa 
carga ison comprena i t éga lemen t 3.200 
bal les de coton et 8 tonnes de f i l de co-
t o n d 'Egypte . Le cargo Gdańsh é ta i t at-
t endu ces jOŁirs-ci à G d y n i a avec u n 
c h a r gemen t ana logue . 

Le cargo suédois Birfcaland a décha rgé 
è Gdartsk des a g r umes (oranges et pam-
plemousses) et des soul iers de d a m e en 
provenance d ' I s raë l . 

La P R E M I E R E E T U D I A N T E 
DE L ' U N I V E R S I T E J A G E L L O N 

F E T E S E S 90 ANS 

Il y a m o i n s de 60 ans , les f e m m e s 
reçuren t le d ro i t de s ' inscr i re à l 'Uni-
versité J age l l on de Cracov ie . P a r m i 
les t ro is p rem iè res é t ud i an t e s qu i 
f r a n ch i r en t les m u r s de la cé lèbre 
Un ivers i t é f i g u r a i t M m e Klemens iewi-
czowa , a lo rs a i d e-pha rmac i enne à 
Varsovie . El le a r r i v a à Cracov ie le 11 
Ju i l le t 1898, et y oonqu i t son d i p l ô m e 
de doc teur en p h a r m a c i e . E l le conti-
n u a d 'exercer sa profess ion à Craco-
vie, où el le v ien t de fêter son quatre-
v ing t-d ix ième ann i ve r sa i r e . 

V E R S LA SUPPRESS ION 
DU C O R P S M IL ITA IRE 

D E S H O U I L L E R E S 
Apr f s avo i r en t é remen t abol i les presta-

t ions de t rava i l des dé tenus d a n s les mi-
nes de c ha r bon , le m in i s tè re des M i ne s 
et de l 'Energ ie é tud ie des mesures v i san t 
à remplacer les soldats d u Corps m i l i t a i re 
des Mines p a r des m i n e u r s spécialisés. 
Le Corps m i l i t a i r e des Mines , a p r è s 
avoir c omp t é 30.000 h ommes , en c o m p t é 
ac tue l l emen t 8.000 et sera b ien tô t r édu i t 
à 6.000. 

I .E „ L O G " 
E N F I N R E N F L O U E 

Apres qua t re mo is d ' u n t r ava i l a cha rné , 
IJS s caphandr i e rs de l ' équ ipe po lona ise 
de ren f l ouemen t de nav i res o n t réussi à, 
remettre à. f lo t l ' épave d u « Log », cou lé 
p e n d a n t l a guerre à p rox im i t é de l a côte 
norvég ienne . 

XjLKOPjLWE et les TjŁTUjŁS 
tWieilPIS MPES SPORTS O'HIVER 

et des ctMves 
thermaics 

La ne ige est a r r i vée u n peu en re ta rd 
a u rendez-vous a n n u e l qu ' e l l e d o n n e a u x 
a m a t e u r s de sports d ' h i v e r d a n s les Ta-
tras , le p l u s beau mass i f de h au t e mon-
t a g n e des Carpathes . C o m m e pou r se f a i r e 
p a r d o n n e r ce m a n q u e d e ponc tua l i t é , e l le 
est t ombée en a b o n d a n c e dès le d é b u t d e 
Janv ie r , et les refuges de Gąs ien i ce et 
des C i nq Lacs on t cessé de retent i r des 
p l a i n t e s des sk ieurs désolés de ne p a s 
t rouver de pentes enne igées . J a m a i s les 
sport i fs n ' o n t été a u t a n t gâ tés . D a n s t ou te 
la Po l ogne couver te d ' u n g r a n d m a n t e a u 
b l a nc , le p r em i e r d i m a n c h e de m a r s a 
été u n v ra i fest ival de ski et de t r a î n e a u x . 

M a i s c'est t ou j ou r s d a n s les Ta t ras que 
se re t rouven t les vra is skieurs. Le télé-
phé r i q ue les porte d i rec tement a u s o m m e t 
d u Kasp r owy W i a c h (1988 m. ) . D e l à ils 
peuven t redescendre s u r le p l a t e au de 
Gąs i en i c ą ou pousser J u squ ' a ux C i n q 
Lacs ; les p l u s rés is tants i ron t encore 
p l u s lo in , j u s q u ' à l a va l lée de Chocho-
low, o ù i ls peuven t Jou ir d ' u n repos mé-
r i té d a n s u n refuge mode rne et con or-
table . 

D u Kasp r owy W ie r ch , o n peut encore 
descendre, en s u i v an t des pistes à u n e 
a l l u re vert ig ineuse, j u s q u ' a u pied des 
Ta t r a s où , protégé des vents froids p a r 
u n cercle de mon tagnes , se b lot t i t Zako-
pane , centre tour i s t i que et l ieu de repos 
r e nommé . Nomb re de cur istes v i ennen t à 
Z a k o p a n e fa i re prov is ion de san té d a n s 
u n a i r p u r cha rgé d 'ozone. Le c l i m a t 
a u n e ac t ion b ien fa i san te su r l ' appa re i l 
respirato ire et le coeur . I l accélère le 
mé tabo l i sme , favorise le t r a i t emen t de 
toutes les formes de tubercu lose (pulmo-
na i re , osseuse, cu tanée) a ins i que deCTîna-
ladies de l ' appare i l d igest i f , de l ' a s t hme 
et de l ' a ném ie . 

Les anciens combattants 
polonais du Canada 

ont tenu leur congrès 
A u C a n a d a , l 'associat ion des Vétérans 

de l ' A rmée polonaise a adopté , à l ' issue 
de son congrès a n n u e l , u n e résolut ion 
d ans laquel le elle réc lame n o t a m m e n t la 
reconna issance de la f ront ière po lona ise 
su r l 'Oder et la Nysa et a f f i rme l ' inten-
t ion des Canad i en s d 'o r ig ine po lona ise de 
par t i c iper à toutes les in i t i a t ives t e nd an t 
à assurer u n e a ide matér ie l le à l a Po-
logne, n o t a m m e n t p a r des envois de den-
rées a l imen ta i res et de p r odu i t p ha rma-
ceut iques. 

Les anc iens c omba t t a n t s a ppu i e r on t 
éga lemen t le déve loppement des institu-
t ions scolaires d o n n a n t u n ense ignement 
e n po lona is , ans i que les o rgan i sa t i ons 
d 'éc la i reurs . 

UNE D E L E G A T I O N 
ECONOMIQUE 
A N E W - D E L H I 

U n e dé léga t ion po lona ise est pa r t i e 
p o u r New-Delhi a f i n d ' appor te r des mo-
d i f i ca t ions à l 'accord polono-indlen actuel-
l emen t en v igueur . O n prévoi t q ue les nou-
veaux textes con t r i bue ron t à développer 
les échanges commerc i a ux en t re les deux 
pays. 

I N F O R M A T I O N S SPORT IVES 

Orywał champion des 1000 yards 
à Madison Square Garden 

U n e des p l us grandes sensat ions de l a 
sa ison a t h l é t i q ue a u x Etats-Unis a été 
l.î succès d u Po lona i s Zb ign iew O rywa l . 
qu i a rempor té à M a d i s o n S q u a r e Gar-
don le t i t re de c h a m p i o n des Etats-Unis 
su r les 1000 yards. 

O rywa l . q u i est d é j à t i t u l a i r e d u record 
po lona i s de sau t en h a u t e u r . ef fectue 
u n e t ou rnée a u x Etats-Unis en compa-
gn ie d ' u n au t re sport i f po lona is . Zbig-
niew Lewandowsk i . Tous deux on t pro-
d u i t u n e forte impress ion su r le pub l i c 
amér i c a i n . A u cours d u m ê m e t ou rno i 
d ' a th l é t i sme , Lewandowsk i a enlevé l a 
s-'conde p lace ex-aequo avec trois au t res 
concurrents , en s a u t a n t à 199,5 cm. 

D E S A T H L E T E S P O L O N A I S 
S O N T I N V I T E S . AU C A N A D A 

Qua t r e sport i fs po lona i s on t été inv i tés 

à par t ic iper a u mee t i ng d ' a t h l é t i sme qu i 
a u r a l ieu les 6 et 7 j u i n à Vancouver . 
Ce sont : 

— Zb ign iew Lewandowsk i , r e co rdman 
po lona i s d u 1500 mètres et d u 1 mi l le , 
et q u i s'est mesuré en a u t o m n e dernier , 
en Grande-Bretagne , a u x mei l leurs cham-
p ions européens de la course s u r 1 mi l le , 
p a r m i lesquels le r eco rdman d u monde , 
l 'Ang l a i s I bbo tson ; 

. — Swatowsk i , le me i l l eu r 400 mètres 
d 'Europe , i n v a i n c u en 1957 ; 

— Makomask i , excel lent spécial iste d u 
800 mètres ; 

— Krzyszkowiak , le me i l l eur 3000 mè-
tres d u monde en 1957, ou , à son dé fau t , 
C h r o m i k , anc ien c h a m p i o n d u monde des 
3000 mètres avec obstacles. 

UNE J O L I E VUE DE Z A K O P A N E EN H I V E R 

Z a k o p a n e est u n l ieu de séjour idéal 
p ou r les personnes surmenées. Des sana-
t o r i ums pa r f a i t emen t aménagés , de nom-
breuses pensions é légantes et con lor tab les 
situées à f l anc de mon t agne , des vi l las 
et des chalets, le très beau so l a r i um du 
m o n t G u b a ł ó w k a auque l on accède par 
u n fun i cu l a i re , des res tauran ts et des 
cafés, des compét i t i ons de ski et de 
hockey, des concours de sau t , l 'an ima-
t ion des rues pleines de passants , les 
clociiettes des t ra îneaux , les skieurs qu i 
envah issent la chaussée, tel est le t ab leau 
de Z akopane dans la saison qu i va s'ache-
ver. E t le p r i n temps , d ans les Carpates , 
n 'est pas mo i ns rempl i d ' a t t ra i t s . 

Les stations thermales 
Les cha înes mon tagneuses qu i bordent 

les front ières mér id iona les de l a Po logne 
n ' ab r i t en t pas seu lement des centres de 
sports d 'h iver , ma i s auss i de nombreuses 
s ta t ions thermales . 

N o n lo in de Z akopane , a u p ied des 
mon tagnes , se t rouve K ryn i c a , o ù dix-
h u i t sources a lca l ines ja i l l issent d u sol 
d an s u n paysage de sap ins et de prair ies. 
S u i v a n t leur compos i t i on respective, elles 
sont efficaces contre les ma l ad i es les 
p l us diverses. I l existe aussi des ba i ns 
de boue p o u r les r h u m a t i s a n t s et les 
ma l ades a t te in ts d ' a f fec t ions cardio-
vascula ires. 

A u pied de la B a r a n i a Gó r a , o ù la 

Vistule prend sa source, se t rouve l a sta-
t ion t he rma le et tour is t ique "de W i s l a . 
L a saison de ski y d u r e J u squ ' a u 31 
mars . 

C i tons encore K u d o w a , protégée des 
vents d u nord pa r le massi l des Sudétes. 
et don t les eaux ferrug ineuses et arseni-
cales sont appréciées pou r le t r a i t emen t 
des af fect ions cardio-vasculaires ; Szczaw-
no , o ù u n e eau a lca l i ne r iche en gaz 
carbon ique Ja i l l i t des fissures du rocher. . . 

Les richesses tour is t iques et thermales 
d u pays ne sont pas réservées à ses seuls 
hab i t an t s . Désireux de créer les meilleu-
res cond i t ions d 'accuei l aux visiteurs qu i 
v iennen t en Po logne , le bu reau de voya-
ges « Orb is » poursu i t u n ef fort systé-
m a t i q u e pour accroître le n omb re des 
hôte ls et perfect ionner le service. Aux 
ma l ades désireux de prof i ter d ' u ne sta-
t i on therma le , il of fre des sé jours de 
trois semaines, avec pa iemen t à for fa i t 
d an s u ne des neu f s tat ions sélectionnées 
à cet effet . 

Lisez 
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WYBIERAMY NAJPIĘKNIEJSZE DZIECKO 
D
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HUMOR 
p o l s h i 

rys Zbigiuew Ziowecki 
Dlaczego pan zamyka swoĵ  /.oni; w pas ciioly, pr/c<ież ona 

iaka br/ydka? 
Wiem co robię, po powrocie / podroży powiem jej. że zgubiłem klucz! 

. i 

i -

— Niech pan wnpadnie jak pan będzie t̂ jdy przechodziL. 

rys, Zbigniew Kiulin-

— Mamo , przyprowadz i łem sobie sekretarkę, ona toż robi błędy 
ortograficzne, ale mniej. . . 

* 
W EIl'KZE PATENTOWYM 

rys. Jayiusz Królikowski 

Dziś peuTiie bocian pr^ynił^sie ci braciszka. 

Tak? To może ijkoczyć po akuszerkę? 

rys. Mirosław Pokora 

— Oto m ó j wyna lazek: aparat do ostrzenia krytyk i . 

— Dlaczego taki duży? 

— A aparat do tępienia krytyk i jest ma ły? 


